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PANEL „RELACJI”

ZAMACH MAJOWY:
KONIEC DEMOKRACJI
CZY PRÓBA RATOWANIA PAŃSTWA ?

Dziwnym zrządzeniem losu Józef Piłsudski zmarł 12 maja, w 
dziewiątą rocznicę zamachu stanu... Na zdjęciu trumna ze zwłoka
mi Marszałka w drodze do krypty św-. Leonarda na Wawelu.

ReprodukWał: Waldemar Stępień

MAJA 1926 roku oddziały w ier
ne m arszałkowi Piłsudskiem u 
rozpoczęły m arsz na Warszawę. 

..Samotnik z Sulejów ka” podjął próbę 
powrotu do życia .politycznego i do 
władzy. Próba ta  powiodła się. Upadł 
rząd Wiltosa, a prezydent W ojciechow
ski podał się do dymisji. Władza prze
szła w ręce pilsudczyków. P rzew rót 
m ajowy stanowi w yraźną cezurę poli
tycznych dziejów II Rzeczypospolitej. 
Budzi też po dziś dzień emocje histo
ryków  i publicystów historycznych, 
przywołuje przeciw staw ne oceny jego 
skutków  oraz dzisiejszej percepcji wy
darzeń sprzed 63 lat w  W arszawie.

O geneżie, im plikacjach i współczes
nych odniesieniach zamachu majowe
go dyskutow ali w  redakcji „Relacji” 
historycy; dr EMIL HOROCH, mgr 
WALDEMAR KOZYRA, dr ZBIGNIEW 
ZAPOROWSKI — z  Zakładu Historii 
Najnowszej UMCS oraz dr JOZEF DU
DA z Zakładu H istorii Gospodarczej 
UMCS. Redakcję reprezentow ał Leszek 
Wiśniewski.

„RELACJE”: — Sądzę, te  alternaty
wa sformułowana w  tytułowym pyta
niu jest dość wyraźna. Proponuję cof
nąć się do maja 1926 roku.

EMIL tfOROCH: — Myślę, że do o- 
kresu znacznie wcześniejszego. Do mo
m entu usunięcia się Piłsudskiego w  
cień życia politycznego i do osobowo
ści tego człowieka. Sform ułuję od ra 
zu tezę: P iłsudski był człowiekiem żąd
nym władzy. Ta cecha charak teru  

. przewija się jak  n itka  przez całe jego 
życie. Był żądny władzy, przywództwa, 
realnego wpływu na bieg w ydarzeń po
litycznych. Przypom nę jego okres dzie
więtnastowieczny, gdy stał się jednym 
z przywódców Polskiej P artii Socjali
stycznej, początek w ieku XX i rew o
lucję 1905, kiedy tworzy Organizację 

- Bojową PPS, czy wreszcie lata po 1908 
reku, kiedy to w  Galicji zaczyna 
kształtow ać w łasny obóz polityczny. 
S ta e się w  nim  postacią dominującą 
i wi wczas zaczyna się ujaw niać zna
m ienny diuailizm: ż jednej strony — 
Kom endant, przywódca; z drugiej —

podkomendni, wierzący m u niezachw ia
nie. przeświadczeni o tym, że Komen
dant jest od myślenia, od decyzji, a 
oni od wykonywania jego rozkazów. A 
więc silna hierarchizacja. Uwidocznia 
się to w yraźnie po jago powrocie z 
M agdeburga, w .memencie rodzenia się 
niepodległego pańśtw a polskiego. P ił
sudski ogłasza wówczas swego rodzaju 
m anifest polityczny; że nie czuje się 
związany z żadńym ruchem  politycz
nym, żadną partią polityczną, a  jest je
dynie reprezentantem  całego narodu 
tworzącego się w łaśnie państw a.

Cóż potem znajdujem y w jego życio
rysie? Kończy się okres narodzin pań
stwa; maimy rząd, parlam ent, granice 
i Piłsudski ustępuje. Andrzej Garlicki 
form ułuje tezę, iż M arszałek miał 
wówczas do wyboru dwie drogi; albo 
zaszyć się w  zacisze domowe, stać się 
symbolem pew nej odchodzącej epoki, 
albo też nie rezygnować z ponownego 
dojścia do władzy. I Piłsudski w ybrał 
to drugie.

JOZEF DUDA: — Choć okoliczności 
wskazywały na wybór pierw szej opcji...

FMIL HOROCH: — Tak, pozornie
usadowił się na uboczu, lecz w latach 
1922—26 myśl o odzyskaniu oddanej 
pozycji zdominowała jago .poczynania. 
Co ciekawe, ta myśl sitała się również^ 
wytyczną działania jego podkomend
nych. Przypom nę w ty.m m iejscu rok 
1922 i zabójstwo prezydenta Narutowi
cza. Wówczas to ludzie z bezpośred
niego otoczenia Piłsudskiego, jak: Mie- 
dzińslki, Boeirner, Koc, Matuszewski i 
inni. wspólnie z warszaw ską organiza
cją PPS. k ierow aną również przez pił- 
sudczyka R ajm unda Jaworowskiego, po
dejm ują próbę przejęcia władzy. Sce
nariusz był bardzo prosty: początkiem 
akcji miał być pogrzeb robotnika za
bitego przez bojówkarzy endeckich, na
stępnie miano aresztow ać przedstaw i
cieli sił prawicowych, a finałem  byłoby 
wkroczenie Józefa Piłsudskiego na cze
le oddziałów wojskowych jako gwa
ran ta  porządku w państwie. Akcja zo
stała jednak udarem niona przez Igna-

Dokończenie na str. 8—9



F f t l a c l o  ZE ŚWIATA
•  SPOŚRÓD 41 ZAGRANICZNYCH 

POiDRÓŻY JANA PAWŁA II pięć 
przypada n a  Afrykę. W kom entarzach 
po niedawno zakończonej papieskiej 
pielgrzymce po Czarnym  Lądzie zw ra
ca się uw agę na istotne znaczenie tego 
regionu św iata dla przyszłości Kościoła 
katolicikiego.

Otóż liczba katolików  zwiększa się 
w Afryce o ok. 2,5 m in rocznie, obej
m ując już 70 m in ludzi. K ontynent ten 
— obok Ameryki Łacińskiej — stać się 
może głównym  terenem  katolicyzm u w 
skali światowej. Ale istnieją też g ra 
nice przysw ajania przez Kościół trady 
cji afrykańskiej: msze tańczone należą 
w Czarnej Afryce niem al do pow szech
ności, ibezieństwo duchownych identy
fikowane byw a z ułomnością etc.

Papież zapowiedział — pierw szy w 
historii synod poświęcony problemom 
afrykańskiego katolicyzmu.

•  DORADCA „SOLIDARNOŚCI”, u- 
czesitnik „okrągłego stołu”, Jacek K u 
roń .znalazł się w  gronie laureatów  
„Nagrody dem okracji”, przyznanej 
przez am erykańską K rajow ą Fundację 
Krzewienia Demokracji. W momencie 
w ręczania Kuronioiwi nagrody prezy

d en t Bush powiedział: — „Polska idzie 
w kierunku większych s-wobód dla 
w szystkich swoich obywateli, w iększe
go potencjału gospodarczego i w ięk
szych możliwości ekonomicznych. Św iat 
.będzie ito obserwował i bił b raw o”.

' #  W WASZYNGTONIE potw ierdzo
na została wiadomość o p lanow anej na 
lipiec tego roku wizycie G. Busha w 
Polsce.

•  W GRUZJI podczas zajść, 9które 
miały m iejsce w  .nocy 9 kw ietnia, w oj
sko i siły porządkowe użyły r— jak 
stw ierdziła kom isja lekarska — „sub
stancji chemicznych bardziej złożonych 
niż tylko gaz łzaw iący”. U poszkodowa
nych podczas zajść w ystąpiły  zm iany 
w funkcjonow aniu układu nerwowego, 
zakłócenia w  p racy  dróg oddechowych 
i innych organów  w ew nętrznych. Do 
szpitali zgłaszają się osoby, które 
przebywały w pomieszczeniach skażo
nych n aw e t w  k ilka d:ni po  in terw encji 
sił porządkowy,dh. Stosowana dotych
czas te rap ią  pomaga doraźnie i po p ew 
nym czasie następuje naw rót objawów 
chorobowych.

; •  W WYWIADZIE dla „Czerwonego 
S ztandaru” przewodniczący .strony r a 

dzieckiej kom isji historyków  powoła
nej do w yjaśnienia sprawców zbrodni 
katyńskiej, G. Sm irnow, oświadczył, że 
m ateriały  przedstaw ione przez stronę 
polską „n ie  dają w yczerpujących do
wodów winy NKWD”. S tw ierdził ta k 
że, iż „praca kom isji ni.ę zasługuje na 
tak  ostrą krytykę, jakiej je s t  podda
w ana w  niektórych polskich publika
cjach”.

•  PRZED SĄDEM w Belfaście za
kończył się proces przeciwko b. ad iu
tantow i kom endanta obozu koncentra
cyjnego .na M ajdanku — K arlow i-Frie- 
drichowi Hoeckerowi. Za pomoc w 
m orderstw ie w  udowodnionych trzech 
przypadkach (w każdym  zginęło co 
najm niej 20 ludzi) skazany został na 
4 Jata pozbaw ienia wolności. K ara  by
łaby wyższa, lecz Hoecker o trzym ał już 
poprzednio .wyrok 7 ła t  tw ierdzy (co się 
przelicza na 10,5 .roku „zwykłego” .wię
zienia) w  tzw. procesie oświęcimskim 
w  1965 r.

•  J. ARAFAT oświadczy! w Paryżu, 
że Kar,ta OWP z 1964 r., negująca 
praw o Izraela do istnienia, jest nie
ważna.

•  W BERLINIE ZACH. zlikw idow a
na została szajka .złodziei samochodów, 
które następnie szm uglowane były do 
Polski i tu  sprzedawane.

•  WĘGIERSKA SOCJALISTYCZNA 
PARTIA ROBOTNICZA zamierza zre

zygnować w znacznym  zakresie z no
m enklatury, wycofać organizacje par
tyjne z ' Zakładów pracy i przenieść je 
do miejsc zam ieszkania. W ysunęła tak
że propozycję utw orzenia dwuizbowe
go parlam en tu  craz urzędu prezydenta 
w ybieranego w wyborach powszech
nych, .przy czym pow inna nim zostać 
osoba nie będąca przyw ódcą żadnej z 
partii politycznych.

•  WĘGIERSKI Komunistyczny 
Związek Młodzieży oświadczył, że 
uda się na Światowy Festiwal Mło
dzieży i S tudentów  do KRLD, jednak 
bez „prezentów”, jakich życzą sobie 
organizatorzy, Świadczenia te miałyby 
mieć postać: 100 ikarusów, sprzętu na
głaśniającego, jak również sfinansowa
nia kosztów' przejazdu oraz pobytu 
100-osobowej delegacji jednego z k ra 
jów afrykańskich oraz 80-osobowej de- 
legacji ŚFMD.

•  DOBRE RECENZJE zbiera wc 
Włoszech nakręcony tam  — kosztem 
10 min. dolarów  — przez Jerzego 
Skolimowskiego film „Wiosenne wo
dy” według opowiadania Iwana T ur
gieniewa. Obraz ten najpraw dopodob
niej reprezentow ać będzie Italię na te 
gorocznym festiwalu w Cannes. A pro
pos: do jury  tego festiwalu zaproszo
ny został Krzysztof Kieślowski; jedy
nym do te j pory Polakiem wśród 
canneńskich ..sprawiedliwych” by! Je 
rzy Skolimowski.

relacje z
6  UCZESTNICY K rajow ej Konfe

rencji Delegatów PZPR w czasie dw u
dniowych (4 i 5 m aja) -obrad ocenili 
stan realizacji uchwal X Zjazdu i na 
tle dokonujących się w  k ra ju  prze
mian sform ułowali zadania i k ie run
ki pracy party jnej na drugą połowę 
międzyzjazdowej kadencji. Przyjęli 
także deklarację wyborczą PZPR.

Przytaczam y fragm enty w ystąpień 
dwójki delegatów  z Lublina. Izabella 
Sierakowska, nauczycielka, prezes ZM 
ZNP, powiedziała m.in.: „Obudźcie się, 
towarzysze! Co innego »młóci« się na 
u l i  co innego mówi w  kuluarach. Z 

rn my wyjdziem y do naszych w y
borców?”. W wypowiedzi swej I. Sie- 
r akowska przytoczyła nie rozwiązane 
cd lat problemy: mieszkaniowe, placo
we. dotyczące świadczeń em erytalnych, 
mówiła też o m alejących nakładach 
na oświatę,

A oto początek wypowiedzi prof. 
Zdzisława Cackowskiego, rektora 
UMCS: „Ciągle jesteśm y m ocniejsi w 
produkcji słów niż w produkcji rze
czy... Pieniądz już stał się praw ie ty l
ko abstrakcyjnym  symbolem... Słabość 
»0krągłego stołu« polega na tym, że

KRAJU

jest to ciągle i dopiero sukces w spól
nego gadania...”

•  RADA DS. ATOMISTYKI wypo
wiedziała się za rozwojem energetyki 
jądrow ej w Polsce.

•  DO SEJMU w płynął projekt u- 
stawy o przywrócenie do pracy osób 
zwolnionych po 13 grudnia 1981 r.

•  LECH WAŁĘSA powiedział, że 
zdobycie około 20 procent m andatów  w 
Sejmie i 50 proc. w Senacie przez 
NSZZ „Solidarność” będzie dużym 
sukcesem.

•  MINISTROWIE: finansów i p ra 
cy ogłosili zasady indeksacji pipe. Pod
stawą będzie wzrost cen między grud
niem 1988 r. a m arcem  br„ który prze
kroczył 28 proc.

•  W 27 KOPALNIACH miały m iej
sce protesty górnicze (w kilku doszło 
do strajków), organizowane w  w ięk
szości przez federację zrzeszoną w 
OPZZ. Główny postulat dotyczył 
zwiększenia staw ek o 50 proc. Z od
powiedzi m inistra Wilczka: „Spełnie
nie tych żądań oznaczałoby w ydanie 
w tym  roku dodatkowo 300 miliardów 
zł na place. Zmieniłoby to zarazem 
proporcje — w stosunku 2,2:1 — m ię

dzy w ynagrodzeniem  górników, a śred 
nią płacą krajow ą. W podzespole 
»okrąglego stołu« ds. górniczych usta
lono, że proporcja ta  wynosić będzie 
1,7:1”.

•  ŚREDNIA CENA 2-tygodniowego 
pobytu na wczasach tegorocznego la 
ta wyniesie 70—75 tys. zł. Przew iduje 
się, że mimo to z różnych form wypo
czynku skorzysta ok. 2,8 min. osób.

•  PO UROCZYSTYM i m iędzyna
rodowym „przepiłowaniu deski” w 
Mosinie (woj. poznańskie) ruszyła jed
na z najnowocześniejszych w Europie 
w ytw órnia mebli. Zakład ten wcho
dzi w skład zespołu Swarzędzkich F a
bryk Mebli. K redytu na jego budo
wę (i wyposażenie) udzieliła szwedzka 
firm a IKEA. 70 proc. w yprodukow a
nych w Mosinie mebli tra fi na eks
port.

•  PRZEMYSŁ zaproponował han
dlowcom na drugie półrocze br. 31 
min. par obuwia skórzanego i skóro
podobnego, a . więc znacznie mniej niż 
wynoszą potrzeby. Obuwia dla kobiet 
(zwłaszcza zimowego) trzeba dw a ra 
zy więcej, dla mężczyzn zabraknie 14,5 
min. par butów. T ram pki i tenisówki 
będą tylko sennym marzeniem. -

•  KOMBINAT ROLNO-SPOŻYW
CZY „1GLOOPOL” w  Dębicy prze
kształci! się, z woli załogi, w spółkę 
akcyjną. Na fundusz założycielski 
składa się 42 tys. akcji, zakupionych

głównie przez pracowników, o łącznej 
w artości 42 mld. zł.

•  J. PIŁSUDSKI został patronem  
G dańskiej Stoczni Remontowej. Uro
czystość nadania imienia nastąpi 12 
m aja br. w 54 rocznicę śmierci M ar
szałka.

•  POLSKA będzie prawdopodobnie 
drugim  — po Węgrzech — państwem  
socjalistycznym, które zgodzi się na 
akredytację dziennikarza „Giosu Ame
ryki”.

•  KONIEC ROKU SZKOLNEGO co
raz bliżej... Dwaj chłopcy, uczniowie 
najstarszej kiksy w Bańskiej Górnej 
koło Zakopanego, podpalili szkolne 
dzienniki, zaw ierające dowody ich 
m arnych postępów w nauce. Wieś — 
choć z trudem  — udało się uratować 
od ognia, po szkole została kupka po
piołów.

•  „PIERIESTROJKA”, nowa piosen
ka A. Rosiewicza, jest niecenzuralna 
— orzekł GUKPiW. Decyzję tę  utrzy
ma! w mocy Naczelny Sąd Admini
stracyjny. ~

•  DO REJESTRU STOWARZYSZEŃ 
wpisane zostało ostatnio — w Urzę
dzie Mfiasta Łodzi — Zrzeszenie Dzieci 
Polskich Germ anizowanych przez Re
żim Hitlerowski. Zainteresowani mo
gą zasięgnąć bliższych inform acji, pi
sząc pod adres: ul. Mielczarskiego 5/86; 
91-067 Łódź.

Z REGIONU
•  10 MAJA minął term in zgłaszania 

kandydatów  na posłów i senatorów  do 
okręgowych (bądź wojewódzkich) komi
sji wyborczych. W chwili gdy k ie ru je
my te słowa do druku nie jest jeszcze 
w pełni znana lista tych, na których 
głosować będziemy 4 czerwca.

Wiadomo, że — zgodnie z ordynacją 
— znajdą się na niej osoby rekom en
dowane (w tajnym  głosowaniu) przez 
wojewódzkie instancje PZPR, ZSL i 
SD w  Białej Pódl., Chełmie, Lublinie 
i Zamościu; także desygnowane przez 
stowarzyszenie katolickie oraz popiera
ne przez wojewódzkie kom itety obywa
telskie „Solidarność” ; jak  również ci, 
którzy prowadząc indyw idualną kam 
panię wyborczą zdołali zgromadzić 3000 
podpisów.

Zakończony etap. „do 10 m aja”, bez
precedensowy w  naszej dotychczasowej 
praktyce wyborczej, choć bogatyterery- 
t.orycznic, barw ny i hałaśliw y (nie oby- 
lo się też bez prób hochsztaplerki, o 
czym donoszono z K raśnika i Lublina), 
jest jednak dopiero w stępem  do rozpo
czynającej się w łaśnie bezpośredniej 
konfrontacji kandydatów  i ich progra
mów *s wyborcami, a także —• to też 
r ovum — kandydatów  między sobą.

Zarysnałirowonc wyżej kw estie znaj
dą rwó.f reporłcjH dT '1 ' publicystyczny 
ohraŁjtf-frajBIfiszych num erach „Rela-
r  i i**.  v

Odnotujmy, U lubelska Rozgłośnia 
TP. (program II, UKF) codziennie, w

godz. 13.20—13.50 oraz 17.15—17.45 n a
daje audycję poświęconą wyborom, zaś 
począwszy od 10 m aja (kolejne te rm i
ny: 12, 15, 17 i 19 maja, w  godz. 18.30— 
19) em itowane są specjalne, lubelskie 
program y telewizyjne. W jednym  i d ru 
gim przypadku swój czas antenow y (7 
minut) ma Kom itet Obywatelski „Soli
darność”.

•  „DZIŚ MAMY 210 kom itetów  za
kładowych (w gr.udniu 1981 było ich 
1380), Jicaby członków nie da się p re
cyzyjnie określić. Zresztą i komitetów, 
i ludzi, którzy podpisali deklarację, 
przybyw a każdego dnia...” — powie

dział podczas konferencji prasowej 
przewodniczący Tymczasowego Zarzą
du Regionu Środkowowschodniego 
NSZZ „Solidarność”, S tanisław  Węg
larz. Mowa była rów nież o .pierw
szych dniach działania w  naszym re 
gionie „Solidarności” Rpłruków Indy
widualnych.. ■ - i ■

Głównym  jednak tem atem  rozmowy 
z dziennikarzam i były spraw y wybo- 

'ić w  do Sejm u i Senatu. O program ie 
„Solidarności” i przebiegu kam panii 
poinform ował przewodniczący Komi
te tu  Obywatelskiego „Solidarności”, 
prof. Je rry  Kloczbwslp.

•  WKRÓTCE NA FRONTONIE 
ZAMKU LUBELSKIEGO w m urow a

n a  zostanie tablica pam iątkowa, z 
•następującą treścią: „Więźniom P o
litycznym  , Zamku Lubelskiego rep re
sjonowanym  i torturow anym  w  latach

1944—11954. W hołdzie społeczeństwo 
m iasta Lublina, kwiecień 1939”.

P ro jek t i model opracował artysta 
p lastyk  Kazimierz Stasz, odlew w yko
nany  zostanie w  pracowni m etalopla
styki PKZ.

•  TEGOROCZNYMI LAUREATAMI 
tradycyjnych już nagród Tow arzyst
w a  im. H enryka Sienkiewicza (z sie
dzibą w  Lublinie) zastali: prof. Lech 
Ludorow.ski. kierow nik Zakładu Teorii 
L ite ra tu ry  Insty tu tu  Filologii Polskiej 
UMCS, badacz •spuścizny literackiej 
Sienkiewicza, oraz dr Stan Velea z In 
sty tu tu  L itera tury  z Bukaresztu, tłu 
m acz i popularyzator twórczości au- 
łtora Trylogii,

D.q Towarzystwa wpłynął wniosek 
o przyznanie godności członka honoro
wego Szymonowi Kobylińskiemu z 
W arszawy, Zenonowi Stachyrze z 
Chełma, prof. Januszowi Trzynadlow- 
-skiemu z W rocławia oraz prof, Jan u 
szowi Pajew skiem u ż Poznania.

(a. w.)

•  PREZYDENT LUBLINA sprze
dał Zbigniewowi Korzebowi, rep re
zentującem u grupę lubelskich p ryw at
nych przedsiębiorstw, kam ienicę przy 
Krakow skim  Przedm ieściu 17. Na
bywcy zam ierzają: doprowadzić ten 
secesyjny obiekt (dziś bliski ruiny) do 
stanu świetności; na jednym  z pozio
mów — jeszcze w  tym  roku — znaj
dzie się szykowny salon odzieżowy, 
na parterze (w przyszłym roku) eks
kluzyw na kaw iarnia, zaś piwnice p rze
znaczone zostaną na galerię sztuki.

Miejmy nadzieję, że Zbigniew' Ko- 
rzeb znajdzie naśladowców, bo w nich 
nadzieja na ratow anie lubelskiego

śródmieścia przed ostateczną degra
dacją . o czym było na tych łam ach 
przed tygodniem (Panel „Relacji”: 
„Palimy Lublin!”).

•  KILKA TYSIĘCY BYŁYCH ŻOŁ
NIERZY ARMII KRAJOW EJ, w' tym 
przybyli do Lublina z całego kraju, 
wzięło udział w uroczystości poświęce
nia sztandaru AK Okręgu Lubelskiego, 
k tóra w ostatn ią niedzielę, 7 bm., od
była się w kościele na Tatarach. Matką 
chrzestną sztandaru została córka do
wódcy Okręgu Lubelskiego AK gen. 
Kazimierza Tum idajskiego „M arcina” 
— p. W anda Tum idajska-Stryczula.

„KSIĄŻKI DLA LWOWA”

Kolejnymi ofiarodawcam i książek 
dla dzieci polskich ze Lwowa są: 
Mariusz Zdybek, Edmund Kraw
czyk, Tadeusz Mitrut oraz pracow
nicy Muzeum Lubelskiego, którzy 
zebrali 220 książek j wydawnictw. 
Dziękujemy, inform ując jednocze
śnie, że zbiórka trw ać będzie do 
kańca m aja.

Oprać.: Zbigniew Miazga
SPROSTOW ANIE

W a r ty k u le  W iesław a H orab ika  pt. ,,W 
służbie Jednej p raw d y ” („R elacje” n r  18) 
w k rad ły  się dw a pow ażne błędy korck tor- 
skie. W szpalcie 1, a k a p it 1, odpowiedni 
frag m en t pow inien  brzm ieć: ,.n ie czuję się 
zw olniony z ta m te j p rzysięgi sprzed sie
dem dziesięciu  la t” , o raz  w  szpalcie 6. aka
p it o sta tn i: ,,w tym  ru c h u  w ciąż za mało 
czu c ia” . P rzep raszam y .

(Red.)



AMERYKAŃSKI TYGODNIK O „PIERIESTNOJCE”

ZSRR -  DRUGA REWOLUCJA
Wiesław Horabik

JEDEN ze swoich kwietniowych 
oumerów am erykański tygodnik 
„Time” poświęcił w  całości 

Związkowi Radzieckiemu. W ten  spo
sób czytelnicy z USA, a także anglo
języczna społeczność międzynarodowa, 
otrzymali skondensowaną pigułkę, m a
jącą pomieścić teraźniejszość niem al 
trzystum ilionowej wspólnoty narodów. 
Wysłannicy pism a nie ograniczyli się 
jednak do zwyczajowych w takich r a 
zach prób syntezy politycznej; „pie- 
riostrojkę” przefiltrow ali przez wszyst
kie najważniejsze dziedziny życia spo
łecznego: gospodarkę, technikę, sztukę, 
politykę, szkolnictwo, obyczajowość. 
Trafili do zakładów pracy, sklepów, 
sal wystawowych,, k in  i teatrów , a na
wet na prowincję. T erm in „pigułka” 
ma więc w tym  przypadku wyłącznie 
formalny sens. Całość przypom ina bo
wiem raczej znakom ite studium  o 
ZSRR z czasów Breżniewa — książkę 
Hedricka S m itha „Rosjanie” („The 
Russians”), tyle że ,w m niejszym fo r
macie.

„Time” ani na mom ent nie wątpi, 
że działania Michaiła Gorbaczowa m a
ją w ym iar rewolucyjny. Nie oznacza 
to wszakże ani „rewolucyjnej krańco- 
wości i chaotyczności przem ian”, ani 
charakteryzującej każdą klasyczną re 
wolucję — brutalności aplikowanych , 
metod. Idzie o głębokość przeobrażeń, 
o ich struk tu ralny  i kompleksowy w y
miar. Sam bowiem proces obliczony 
jest na lata. Jak  mówi Bułat Okudża
wa: „W ciągu ostatnich 70 la t stworzo
no nowego człowieka; je s t on karny 
i łatwo go zastraszyć” — i dodaje: „To, 
co budowano przez dziesięciolecia, nie 
może zostać zmienione w ciągu dn ia”. 
A jednak w łaśnie owo otw arcie się 
ludzi najbardziej fascynuje dziennika
rzy „Time’a ”, stanowiąc, ich zdanjem, 
jedyny jak dotąd element „pierie- 
stro jk i” już uwieńczony sukcesem. 
„Tego się nie da odwrócić”, „Nawet, 
gdyby upadła «pieriestrojka», stare 
myślenie nie zdom inuje już «głastno- 
sti»”, „Radości ze swobody w ypow ia
dania swych poglądów nikt już nie 
odda” — oto głosy moskiewskich roz
mówców gazety.

Owa społeczna „burza .mózgów” zn a j
duje przy tym  instytucjonalne w spar
cie w zreform ow anej ordynacji w y
borów deputowanych ludowych czy w 
dekretach o samodzielności przedsię
biorstw. „Time” tak  podsumowuje ca
ły ten proces: „Ludzie radzieccy wile- 
dzą już, jak wygląda życie bez s tra 
chu. Nauczyli się radości (ale także 
frustracji) swobodnej prasy, zwrócono 
im Pasternaku i rośnie otw arte wo
łanie o publikację Solżenicyina. Za
smakowali owoców prywatnego han
dlu i spółdzielczych kaw iarni, odkryli 
możliwości (a także ułomności) p ry
w atnej przedsiębiorczości, widzieli te 
lewizyjną debatę kandydatów  w ybor
czych i pytano ich, czy w ierzą w Bo
gu. Czytali artykuły  odkurzające Troc
kiego, penetrujące demoniczny umysł 
S talina i dające obraz poglądów Le
cha Wałęsy”.

Entuzjastyczna ocena procesu o tw ar
cia nie przysłania jednak kom entato
rom „Time’a” realnych zagrożeń. Za 
najpoważniejsze uznają odradzanie się 
nacjonalizmów i etnicznych partykula- 
ryzmów, prowadzące^ do niepokojów, z 
otwartym buntem  włącznie. Przykłady 
wydarzeń w republikach m ających h i
storycznie ukształtowane mocne poczu
cie odrębności, jak Łotwa, Litwa, E- 
stonia, Gruzja czy Arm enia, sugestie 
te potwierdzają. Zdaniem „Time’a”, . 
problemy narodowościowe będą k lu 
czem decydującym o sukcesie bądź 
niepowodzeniu „pieriestrojki” w sfe

rze politycznej. Przy czym sukces w 
te j dziedzinie w ydaje się o wiele ła t
wiejszy do osiągnięcia niż -powodze
nie przebudowy w  sferze ekonomii.

„P ieriestro jka”, poza wszystkim  in 
nym, u jaw niła  bowiem, j'a'k trudną 
rzeczą jest restruk turyzacja gospodar
ki, jak ogromne tkw ią w te j dziedzi
n ie bariery, jak w ielostronne są uw a
runkow ania. Dostrzega to również sam 
Gorbaczow. Podczas jednej z konfe
rencji partyjnych; u schyłku ubiegłego 
roku, pow iedział: „Mówiąc szczerze, 
towarzysze, nie doceniliśmy rozm iarów  
i głębokości deform acji”. A Nikołaj 
Szmelew, jeden z w ybitnych radziec
kich ekonomistów, u ją ł rzecz całą jesz
cze bardziej dosłownie: „Jesteśmy' te 
raz jak chory człowiek, k tóry  po dłu
gim  okresie leżenia w  łóżku staw ia t  
ogromnym wysiłkiem pierwsze kroki 
i z przerażeniem  dostrzega, że niemal 
zapomniał, jak  się chodzi”.

Gorbaczow uważa, że porządkowanie 
gospodarki nie może dokonać się w 
oderw aniu od pozostałych filarów  je
go reform , tj. od dem okratyzacji życia 
społecznego, zmiany w m etodach za
rządzania i sposobie myślenia. „Wy
zwalanie indyw idualnej inicjatyw y — 
tw ierdzi — nie jest możliwe w społe
czeństwie, gdzie podejm owanie decyzji 
odbywa się w alienacji od ludzi”. 
Działania doraźne, połowiczne, po 
wierzchowne, zam iast prowadzić do 
rozwiązywania problemów, prowokują 
jedynie powstawanie nowych. P rzykła
dem może być choćby fak t pozbawie
n ia  m oskwian normalnego mydła, gdyż 
producenci nastawili się wyłącznie na 
produkcję jego luksusowej w ersji. N a
dając im bowiem zdolności sam ofi
nansowania, nie stworzono zarazem od
powiedniej bazy surowcowej i koope
racyjnej.

Podobne przykłady funkcjonują nie 
tylko w przypadku mydła. Jedynym  
realnym  rozwiązaniem  w ydaje się być 
pogłębianie i rozszerzanie obszarów 
wolnej gry rynkowej. Dziś ponad dwa 
miliony ludzi radzieckich pracuje już 
w kooperatyw ach i przedsiębiorstwach 
pryw atnych. Szczególne znaczenie m a
ją owe zmiany struk tu ralne  w .rol
nictwie. Jak  dotąd ZSRR przeznaczał 
bowiem około 15 proc. swego budże
tu na subsydiowanie żywności, im por
tu jąc około 36 milionów ton zboża 
rocznie, a radziecki kołchoźnik był w 
stanie wyżywić zaledwie od siedmiu 
do dziewięciu osób, podczas gdy, na 
przykład, holenderski farm er zapew
nia sytość około 112 ludziom.

Zachodni businessmani, którzy od
powiedzieli na apele .swych rządów  o 
naw iązanie pełniejszych kontaktów  
handlowych ze Związkiem Radzieckim, 
napotykają wciąż na ogromne barie
ry, w ielorakiej zresztą natury . Nie
przygotowanie radzieckiego personelu 
do efektyw nej i w ydajnej pracy („Na
si radzieccy m enażerowie nie reagują 
na przykład na dzwonek telefonu, nie 
znają zasady notow ania inform acji”), 
b rak  rozmachu iw zw ielokrotnianiu 
zysków („Zwiększymy zamówienia, ale 
może w przyszłym roku”), trudności 
w zdobyciu produktów  o światowym  
standardzie („Ser i pomidory musim y 
sprowadzać z zagranicy”), ale nade 
wszystko brak wym ienialności ru 
bla. Jego oficjalny przelicznik wyno
si 1,60 dolara USA, zaś na czarnym  
rynku osiąga w artość zaledwie 10 
centów.

Kłopoty w  rozliczeniach finanso
wych to utrapienie nie tylko handlu 
zagranicznego, to także bolączka roz
rachunków  w ewnętrznych. „B iurokra
ci nie py ta ją  mnie, jak wysoki poda
tek odprowadzam do skarbu państw a

— skarży się jeden z ajentów  mo
skiew skiej restau racji — lecz ile w kła
dam  do w łasnej kieszeni”. Dyrektorzy 
samodzielnych przedsiębiorstw  narze
kają  także na n iejasną politykę po
datkową, a co za tym  idzie — na 
niemożność realnego kształtow ania c»n. 
C entralne planowanie, będące głów
nym źródłem deform acji gospodarki 
i u trącan ia ludzkich inicjatyw , odcho
dzi w  przeszłość opornie i zdecydowa
nie zbyt wolno.

Powszechne przekonanie, iż „pierie- 
stro jka” stanow i wyłączną domenę 
stolicy i w ielkich m iast, nie znajduje 
w  re lacji „Time’a ” potw ierdzenia. Wi
zyta Johna K ohana w  Tombowie, trzy- 
stutysięcznym  mieście oddalonym  o 
czterysta k ilom etrów  na południowy 
wschód od Moskwy, ujaw niła podobne 
wrzenie in telektualne na prowincji, i 
co ciekawsze — lepsze relatyw nie za
opatrzenie w  produkty spożywcze i 
artykuły  przemysłowe. Zw raca rów 
nież uwagę uczulenie w ładz lokalnych 
na problem y ekologii.

W tom bowskiej księgarni obok w y
daw nictw  sta re j daty, jak . „Im periaT 
lizm: działania, oblicza, fak ty”, moż
na kupić rosyjskie tłum aczenie auto
biografii am erykańskiego prezydenta 
George’a Busha „Looking F orw ard”.. 
To doskonała ilustracja  przem ian, w 
których sekretarz miejscowego kom i
te tu  partii Karpow  upatru je  klucz do 
powodzenia reform : „Największym
ham ulcem  »pieriestrojki« — mówi — 
nie jest lokalny aparat. To sami lu 
dzie wciąż nie chcą zrozumieć, że te 
raz spoczywa na nich odpowiedzial
ność za podejm owanie autentycznych 
decyzji. Chcą, aby dem okrację przy
wozić im w teczce”.

Zmiany w myśleniu, w nowym poj
m owaniu przeszłości i teraźniejszości 
ilu stru je  ankieta, k tórą na prośbę „Ti
m e’a” przeprow adziła w m arcu 1989 
roku radziecka agencja ds. badania 
opinii publicznej. Badania wykonano 
na populacji 1000 moskwian. Wyniki 
ankiety  są ogromnie istotne dla zro
zum ienia społecznej świadomości 
mieszkańców \ dzisiejszego ZSRR. Oto 
pytania i odpowiedzi w kluczowych 
dla „pieriestrojki” dziedzinach.

Na pytanie o postępy „pieriestrojki”
2 proc. ankietow anych stwierdziło, iż 
przebiega ona bez żadnych zakłóceń, 
15 proc., że z pewnymi zakłóceniami, 
56 proc., że z dużymi kłopotami, a 20 
proc. utrzym uje, że „p ieriestro jka” zo
stała w  swej istocie zaham owana. 45 
proc. ankietow anych w yraża swe peł
ne poparcie dla Gorbaczowa, 34 proc. 
identyfikuje się z nim  częściowo, 11 
proc. ma odmienne zdanie w niektó
rych kwestiach, a 1 proc. nie popiera 
fjo.

W bloku pytań futurystycznych 23 
proc. respondentów  żywi nadzieję na 
poprawę swego losu, 17 proc. sądzi, 
iż ich życie nie ulegnie zmianie, a 32 
proc. utrzym uje, iż stanie się ono jesz
cze -trudniejsze. (Ilustru je to stopień o- 
baw  o w łaściwy kierunek przebudo
wy).

W kwestii narodowościowej 25 proc. 
badanych twierdzi, iż antagonizm y po
między grupam i etnicznym i zostaną 
złagodzone, 31 proc. sądzi, iż ulegną 
one zwiększeniu, 20 proc. tw ierdzi, że 
zachowają obecny stan, a 24 proc. nie 
ma w tej kw estii zdania.

W arto również przyjrzeć się ocenie 
trzech poprzednich epok w  historii 
ZSRR, tj. stosunkowi respondentów  
do Stalina, Chruszczowa i Breżniewa. 
Otóż 30 proc. ankietow anych ocenia 
bardzo negatyw nie Stalina, 21 proc, 
Breżniewa, a tylko 3 proc. Chrusz
czowa. Negatywnie: 32 proc. Stalina,

48 proc. Breżniewa i 14 proc. Chrusz
czowa; częściowo negatyw nie i częś
ciowo pozytywnie: 13 proc. Stalina,
18 proc. Breżniewa i 36 proc. Chrusz
czowa; pozytywnie: 1 proc. Stalina, 1 
proc. Breżniewa i 1 proc. Chruszczo
w a (sic!); trudno powiedzieć: 18 proc. 
Stalina, 18 proc. Chruszczowa i 8 
proc. Breżniewa.

P ublikacja „Time’a” pełna jest re- 
sentymentów, oglądu nowego ZSRR z 
perspektyw y zadawnionych wizji. Po 
k ilkunastu  latach ’ nieobecności pow ra
cają do Moskwy m.in. w ydalony nie
gdyś kom entator Stanley W. Cloud i 
jeden z najbardziej znanych dysyden
tów  epoki breżniewowskiej, pisarz i 
poeta, od la t zamieszkały pod P ary 
żem, A ndrej Siniawski. Ich opinie po
siadają szczególną wartość, gdyż się
gają bardziej do zm ian systemowych 
niż zewnętrznych objawów „pierie
stro jk i”. Opinia Siniawskiego przefil- 
trow ana jest przez głęboką znajomość 
rosyjskiej duszy.

O baj utrzym ują, iż przed Gorbaczo
wem  stoi jeszcze ogrom zadań i że 
dzieło całe k ry je  w  sobie tyleż en
tuzjazm u, ile niebezpieczeństw klęski. 
Podzielają w  tym  względzie zdanie 
H enry Kissingera, który podczas nie
daw nej wizyty w  Moskwie powie
dział: „Jest rzeczą pewną, iż sprawy 
nigdy już nie będą wyglądały w Zwią
zku Radzieckim tak  samo jak  przed
tem. Gdyby m iał to być jedyny re 
zultat tak  herkulesowego zadania, ja 
kie tu  podjęto, to i tak  fakt, iż Zwią
zek Radziecki uległ tak  głębokim prze- 

, mianom, ma fundam entalne znaczenie 
historyczne”. Większość kom entatorów  
podtrzym uje przy tym  przekonanie o 
decydującym  znaczeniu efektów go
spodarczych. Siniawski ujm uje to m e
taforycznie: „Łatw iej jest opubliko
wać «Doktora Żywago», niż w yprodu
kować kilo salam i”.

Zmiany w obyczajowości społeczeń
stw a radzieckiego to nie tylko erup 
cja zespołów rockowych, elementy 
seksu i erotyki w późnowieczornych 
program ach telewizyjnych, kukły Bre
żniewa w moskiewskim parku, za
chodni styl ubierania się, bycia i za
chowania znacznej części młodzieży — 
to nade wszystko ogromne twórcze o- 
żywienie w  dziedzinie literatury , tea
tru , filmu. To dzieła niosące nowe hu
m anitarne przesłanie, nie ograniczone 
przy tym  do tendencji rozrachunko
wych, choć te  w yraźnie przeważają.

Ożywienie w świecie ducha ma jed
nak w ym iar o wiele bardziej ak tual
ny. Dotyka niegdysiejszych tem atów 
tabu: problem ów przestępczości, f ru 
stracji nieletnich, skutków  wojny w 
Afganistanie, niedostatku m ateria lne
go wcale niem ałej grupy ludności. Po
dobnie jak rozchwytywane publikacje 
„Oigonioka”, „MoGkowisIkioh Nowoslti” 
czy „Nowego M iru”, stanowią one pe
wien trw ały  dokum ent czasu.

Rzetelność i założona uczciwość 
przekazu „Time’a” ma znaczenie o- 
gromne. Dzięki takim  inicjatywom  do
konuje się zm iana we w zajem nej re 
cepcji nie tylko radziecko-am erykań- 
skiej, ale szerzej — w odbiorze-W scho
du na Zachodzie i odwrotnie.

W końcowym fragm encie swej syn
tezy „Time” pisze: „A lternatyw ą nie 
jest to, że «pieriestrojka» może nagle 
zostać uznana za sukces — naw et n ie
cierpliwy Borys Jelcyn powinien uni
kać tu  euforii — lecz to, by reform y 
były kontynuowane. To podstawowa 
spraw a zarówno dla Rosjan, jak i tych, 
którzy skazani są na współżycie z ni
mi. Każda nowa m anifestacja demo
kracji, każda nowa szansa na wyzwo
lenie indyw idualnej przedsiębiorczoś
ci, każde nowe otwarcie na Wolną 
myśl i je j ekspresję pomaga zm niej
szyć represyjne stosunki między ra 
dzieckim państw em  a jego populacją. 
To z kolei czyni z nowego ZSRR o 
wiele mniej niebezpiecznego obyw ate
la św iata. O statnie wybory były ko
lejnym  aktem  w  ciągu dram atycznych 
zdarzeń, które od czterech zaledwie 
la t zm ieniają radykalnie oblicze tego 
państw a i jego duszę”.

ROZWAŻANIA 0 MUZYCE
CZARNE CZY BIAŁE?
Mariusz Dubaj
STALINIZM. N eostalin izm . Te hasła 

często goszczą o b ecn ie  na  łam ach  
prasy, w  rad iu  czy telew izji. W nik li

wy obserw ator m oże sobie postaw ić p y ta 
nie. jak  epoka ta  zapisała się w  sztuce, 
muzyce. Otóż był to  ok res bezw zględnej 
dom inacji tzw . socrealizm u, będącego w 
istocie realizm em  sta linow skim . W m yśl 
owej d ok tryny  tęp iono  w szelkie p rze jaw y

poszukiw ań aw angardow ych , sw obodnego 
w yboru  tem a ty k i, n a rzu ca jąc  tw órcom  za
rów no p ro ste  ś ro d k i w ypow iedzi, d ostępne 
słuchaczow i m asow em u, ja k  też  tre śc i w ed
ług lin ii w y tyczonej przez system  sta linow 
ski.

O rgan izow ano  p rzesłu ch an ia  n o w o -p o w sta 
łych u tw orów  p rscz  kom isje , w  k tó ry ch  
d ecy d u jące  zdan ie  posiadali fu n k c jo n a riu 

sze a p a ra tu  w ładzy. S tw orzono system  
sp ec ja ln y ch  „zam ów ień", k tó ry c h  n iew y k o 
n an ie  groziło  pozbaw ieniem  pozycji zaw o
dow ej i spo łecznej o raz  u tr a tą  środków  
u trzy m an ia .

Pom im o p an u jąceg o  .te r ro ru  psychicznego 
i fizycznego m uzycy  s ta ra li  się poszukiw ać 
sposobów  om in ięcia  n iszczących  d la  sz tuk i 
o g ra n ic z a j. W ielu pow sta jący ch  w ów czas 
u tw o ró w  n ie  u jaw niono ; w ykorzy sty w an o  
n iek o m p e ten c ję  u rzędn ików . Część w a rto ś
ciow ych  je d n o s te k  n a  zaw sze opuściła P o l
sko (,np. A ndrzej Pa-nufnilk). T w órcy  w yb itn i 
p róbow ali zm ieścić się w  c iasnym  gorsecie  
o g ran iczeń  (ch lubnym  w y ją tk ie m  by ł np. 
W itold L utosław ski, k tó ry  skom ponow ał 
n a jw y b itn ie jsze  dzieło tego  o k resu , K o n cert 
ha  o rk iestrę).

N iestety , dom inow ali w ów czas au to rzy  
k a n ta t  a S ta lin ie  i tem u  podobnych  „dzie ł” ,

o k tó ry ch  dzisia j h is to ria  m ilczy. P onad to  
w ielu  w yb itn y ch  późn iej tw órców  zm uszo
nych  było, z różnych  powodów, iść na 
kom prom isy  z ów czesnym  reżim em  to ta li
ta rn y m ,

D opiero  ro k  1838 położył k re s  tem u t r a 
g icznem u d la  polsk iej k u ltu ry  okresow i. 
O fic ja ln ie  głoszona w  Polsce d o k try n a  soc
rea lizm u  p rzesta ła  obow iązyw ać. Od tego 
czasu d a tu je  się b u jn y  rozw ój m uzyk i pol
sk ie j, k tó ry  p rzyn iósł dzieła tw órców  te j 
m iary , co L utosław ski. P endereck i, Baird, 
S erocki, S za lo tek , K ila r  i w ielu  innych. 
P o n ad to  co k ilk a  la t po jaw ia się now a ge
n e ra c ja , czyn iąca im ię P o lsk i znanym  i ce
n ionym  w  św iecie.

M ożna sądzić, że to  w łaśn ie  a r ty śc i m a ła  
szczególne p raw o  do przeeiw rtf.w iar.ia cię 
sta lin izm ow i, gdyż un icestw iał on to, co 
w n a ro d z ie  je s t n a jcen n ie jsze  — sz tukę .



RODZINA Wolskich patrzy  na 
m nie jak  na zrzutka. W ylądo
w ałem  w ich kraśnickim  miesz

kaniu. Niespodziewanie. Dzień by! po
godny, zupełnie nie kwietniowy, ciep
ły. Drziwi otworzyła mi Jadw iga Wol
ska, pseudonim  „Jadźka” (Krzyż P a r
tyzancki, Medal Zwycięstwa i Wolno
ści). Zaprosiła do środka.

— Pan by chciał mówić o wojnie? 
A czy to warto? No cóż, była potrzeba, 
to się wałczyło. Jak  kto umiał... N aj
więcej w ycierpiał ojciec. N ajpierw  ka
towali go w lubelskim  Zamku, potem 
w  Oświęcimiu i w M authausen. Nikogo

nie wydał. M atka siedziała na Zamku 
trzynaście miesięcy. Nic nie pow iedzia
ła. Puścili ją. Mnie do  partyzan tk i 
wciągnął „Ali” Szymański. Ukończyłam 
kurs sanitariuszek, a potem  byłam w 
lesie czy też może — bywałam . Wszys
cy maimy upraw nienia kom batanckie. 
No, a dziś, sam pan  widzi...

Na ścianie wsj zdjęcie mężczyzny w 
m undurze pr zed wrześniowy ,m • Jest to 
m undur chorążego. Na piersi r ^ d  me
dali.

— To ojciec — w yjaśnia Jadwiga.
Idzie go obudzić, bo o te j porze u-

cżna sobie poobiednią drzemkę. Za 
ścianą — wym iana, zdań. Po chwili 
v.iaholdai Józef Wolski, pseudonim „Gó
ra  M ały” (Krzyż Walecznych — trzy
krotnie, Krzyż W ojny Obronnej, 
Krzyż Oświęcimski,, Krzyż K aw alerski 
i inne). P atrzy  [uważnie.

— Przepraszam , że jestem  nieogo
lony. No, ale jak pan będzie m iał 
dziewięćdziesiąt jeden lat, też nie co
dziennie będzie się chciało... Zresztą, 
oo ja mówię? P an  m a brodę... Witam, 
w iłam ! y— mocno ściska moją dłoń.

Stoi przede mną mężczyzna średnie
go wzrostu w  w ełnianej czapce na gło
wie i  okularach, spod których św idru 
je mnie niebieskim i oczyma. Wygląda 
•znacznie młodziej, niiż deklarow ał przed 
chwilą. Siadam y do  stołu.

— 1 n a  koniec k toś sobie o nas przy
pom niał — m ówi jakby do siebie. — 
Pewnie ktoś z kolegów z partyzantka 
panu  o nas mówił. Może z  obozu?

O dżyw ają wspomnienia.
Z w ojskiem  Józef Wolski związany 

był „od zawsze”. M ając siedemnaście 
lat, poszedł do  Legionów. Bronił Lwo
w a przed nacjonalistam i ukraińskim i, 
a potem  przed Budionnym. Ranny. Po 
krótkim  leczeniu w  niepełnej spraw 
ności — znów w  linii. Znany z szaleń
czej odwagi, człowiek bez instynktu  
samozachowawczego, desperat. Z w alk 
o pow stanie Niepodległej oraz uchro
nienie je j przed koncepcjam i .po rząd 
kowym i” roku 1920 wynosi trzy Krzy
że W alecznych i częściowy niedowład 
nogi, efekt postrzału  z  broni maszyno
w ej pod Lwowem. Pozostaje w  arm ii, 
a le  nie chce robić k arie ry  oficerskiej. 
Chce szkolić żołnierzy. Bezpośrednio, 
tw arzą w  tw arz. I  to  robi. P rzez cale 
dwudziestolecie.

— O statnim  moim  .przydziałem .przed 
Wybuchem II w ojny był W łodzimierz 
W ołyński i 23 pu łk  piechoty. Niestety, 
n ie  powalczyliśmy we wrześniu długo. 
Weszli Rosjanie i zgodnie z rozkazem 
Rydza, n ie  walczyliśm y z n im i Złoży
liśm y broń. Z ićh odnoszenia do nas 
nie w ynikało nic dobrego. Zaczęto w y
wozić gdzieś oficerów. Mnie jako cho
rążem u udało się zataić stopień, d o 
wiedziałem, że jestem  kapralem . Bojąc 
się jednak, że spraw a się w  końcu w y
da, bo m ieszkaliśm y całą rodziną w  o- 
siedłu przy koszarach i  ludzie znali;-za
łatw iłem  dokum enty  n a  nazwisko- P e- 
płiński. Dla siiebie i żony. Zona z cór
kam i przybyła na te reny  okupowane 
przez Niemców w  ram ach  w ym iany z 
Ruskimi. No, a  ja  po  przygodach; u- 
oioczkach i zmyleniu n -p la  przep łyną
łem przez Bug. To mnie chyba u ra 
towało...

P rzedzierając się na zachód, chorą
ży -Wolski spotkał swego znajomego z 
Lublina. Po kró tk ie j naradzie zadekla
row ał on pomoc. Zobowiązał się ulo
kować W olskich w  Rzeczycy Ziemiań
skiej, u swojej rodziny. Józef natych
m iast przekazał tę  wiadomość żonie.

Tymczasem W eronika Wolska z cór
kam i odbywała kw aran tannę w Cheł
mie. (Starszą z nich. trzynastoletnią 
Jadwigę. Niemcy chcieli zabrać na ro
boty do Rzeszy. Dosłownie cudem u- 
da-ło się tego uniknąć). Ostatecznie, 
przez Lublin, dotarła z córkam i do 
Rzeczycy, gdzie czeki już mąż. Była 
zima 1939 roku.

— Józka nosiło. Nie mógł usiedzieć 
spokojnie. On. zawodowy wojskowy, 
n ie  mógł się pogodzić z myślą o klę
sce. Szybko zaczął szukać kontaktów  
z ruchem  oporu. I znalazł... — mówi 
W eronika W o lk a .

CHORĄŻY Wolski naw iązał kon
tak t ze Związkiem W alki Zbroj
nej i został jego żołnierzem 

1 ' m aja 1940 roku. Zajm ował się kol
portażem  nielegalnej prasy n a  rejon 
Urzędowa.

— Polegało to na tym, że w odstę
pach tygodniowych lub czasem dłuż
szych jeździłem  do Lublina, skąd od
bierałem  paczki z gazetkam i i przerwo- 
zilem na swój teren. Do mnie zgła
szali się po nie ludzie z. Potoką, Za
klikowa, Modliborzyc, Janowa. W tym  
kolportażu pomagała mi zresztą b ar
dzo żona i córki: Jadzia i W anda. W 
naszym  mieszkaniu odbywało się sor
tow anie prasy  i dzielenie jej na m niej
sze paczki. Tak że jak się zgłasza! kol
porter, to tylko odbierał zaw iniątko i 
od razu znikał. Gdy z jakichś powo
dów nie było m ożliwe dotarcie do nas, 
prasę rozwoziły córki, a głównie 
Jadźka. Jak ie to były tytuły? S tary 
jestem  i mogę się pomylić... Na pew 
no .Rolska Żyje!” i „Polska Zbrojna”...

W lutym  1942 roku ZWZ został p rze
kształcony w  Arm ię K rajow ą, a w raz 
z tym  chorąży „Góra Mały” stał się 
je j żołnierzem. Zbiegło się to  zresztą 
z aw ansem  do .stopnia porucznika.

Sierpień czterdziestego drugiego był 
czarnym  miesiącem AK na Luibel- 
szczyżnie. Nastąpiła seria aresztowań. 
25 sierpnia w Lublinie w mieszkaniu 
znajom ych zostaje aresztow ana Wero
n ika, a .  na dworcu kolejowym  — Jó
zef. Zostają przewiezieni na Zamek.

— To była „wsypa” zrobiona od w e
w nątrz. Na dworcu „zdjęli’ m nie jak  
gruszkę z drzewa. Podeszło dwóch, 
w ykręcili ręce do ty łu  i mówią: „No,
panie Wolski czy może »Mały Góra«, 
zabaw a się skończyła”. W iedzieli o 
m nie i o organizacji .dużo. Z Zam ku 
■wozili m nie codziennie n a  przesłucha
n ia  ,Rod Zegarem ”. Od początku przy
jąłem  tak tykę zgryw ania głupiego. Nie 
wiem, czy to było najlepsze, bo może 
trzeba było grać na zwłokę. Opowia
dać jakieś zmyślone historie, k tó re  by 
im  zajęły jakiś czas n a  sprawdzenie. 
Ball m nie niem al codziennie. Podczas 
tych przesłuchań już -po dwóch tygod
niach m iałem  (po odbijane p łuca i n e r
ki. R any n ie nadążały się goić... — 
Wspomina Józef- Wolski,

Nie mogąc wyciągnąć czegokolwiek 
z ,M ałego G óry”, gestapowcy skoncen
tro w ali się n a  jego żonie.

— Też byłam  bita, zastraszana. Wie
lokrotnie prowokow ano mnie, mówiąc, 
że m ąż się do wszystkiego przyznał, 
że upieranie się nie m a sensu. Niemcy 
nie w iedzieli jednak, że znam ich ję 
zyk i rozum iem , co do siebie mówią. 
Z tych uw ag wynikało, że Józek nic 
nie mówi. Trzym ałam  się więc wersji, 
że nie w iedziałam  o niczym. O żadnym 
kolportażu, prasie, Arm ii K rajow ej, 
partyzantce. M usiałam  być przekonu
jąca, bo częstotliwość przesłuchań m a
lała...

P o  aresztow aniu rodziców Jadw iga 
zamieszkała u A leksandry Zbękoiwej. 
Pom agała je j szyć, a z córką gospody
ni, Stanisław ą, piekła chleb, k tóry  był 
w ysyłany rodzicom n a  Zamek.

— Jesienią 1942 rok-u, chyba we 
w rześniu lub październiku, S tasia Zbę- 
ków na przyniosła skraw ki czerwone
go płó tna i białe nici. Zapytała, czy 
nie pomogłabym jej wyszywać n a  tych 
tró jką tach  liter: G i L. Co to  znaczy? 
— spytałam . — „G w ardia Ludow a” — 
odtpawiedteafta mi. Takie było moje

zetknięcie z partyzantką. W krótce po
tem  poznałam „Alego” Szymańskiego, 
który źrebił na mnie Wielkie w raże
nie. Był typem  bojowea-łnćełektualisty. 
a przy tym  świetnego organizatora. 
Zaproponował, abym  poszła na kurs 
sanitariuszek. Tak trafiłam  do GL. 
Kurs prowadził ukryw ający się lekarz 
żydowski o pseudonim ie ..Znachor”, 
Uczyłyśmy się opatryw ania ran  po
strzałowych, ham owania upływu krwi. 
składania .zła:nań. W krótce po zakoń
czeniu kursu rozpoczęłyśmy konkretną 
pracę. Chodziłyśmy do lasu opatrywać 
partyzantów  bądź pielęgnowałyśmy

rannych przywożonych do wsi. Robiąc 
to. cały czas wierzyłam, że pomagam 
pośrednio także moim rodzicem — mó
wi Jadwiga.

Po trzynastu  m iesiącach W eronika 
Wolska usłyszała po kolejnym  przesłu
chaniu,, że... zostaje zwolniona.

— Nie w ierzyłam  im za grosiz — 
wspomina. — Spodziewałam się, że bę
dą mnie śledzić,' aby dobrzeć do ludzi, 
o których mogło ich chodzić. Jechałam  
do Rzeczycy z duszą na ram ieniu.

W eronika przyjechała do córki Ja d 
wigi (Wanda m ieszkała u innych go
spodarzy). Dowiedziała się, że- Jadzia 
jest w partyzan tce i że je s t to inna 
partyzan tka niż jej męża. Nie prze
szkadzało. Liczyło się w tedy, że jakoś 
można się przed okupantem  bronić, 
walczyć z nim. To dawało siły do prze
trw ania.

„M ały Góra” ciągle przebywał na 
Zam ku.

Mówi-:
— Przyw ykłem  do bicia i katowania. 

Często było tak, że po godzinie „roz
m aw iania” ze m ną pomieszczenie było 
zachlapane krw ią. K ilkakrotnie wyno
szono mnie jalko już nieżywego. W resz
cie powiedzieli mi, że zdechnę w 
Auschwitz. Było m i wszystko jedno. 
Po Zamku nie sądziłem, że może być 
jakieś gorsze miejsce.

RODZINA dowiedziała się, że 
Józef Wolski jest w obozie, gdy 
już tam  dotarł. W eronika, dzięki 

znajomości niemieckiego, mogła swo
bodnie porozum iewać się z urzędnika
mi. Pozwalało jej to na organizowanie 
tytoniu, k tóry  następnie posyłała mę
żowi do Oświęcimia. Był to znakomi
ty  „pieniądz”, za k tóry  można było w 
kacecie dostać wiele, w  tym  dodatko
w e racje żywnościowe. Jak  powie dziś 
pan Józef, przeżył dzięki tem u ty to
mowi.

Po dziewięciu m iesiącach w  Oświę
cim iu Wolski tra fił z transportem  
więźniów do M authausen.

— W tym  obozie zabijano przede 
w szystkim  pracą. Nieludzką harówiką 
ponad siły w  kam ieniołomach. Ludzie 
wypalali się jak  świece. Gaśli w  o- 
czach. W ielu wiedziało, że następny 
dzień będzie ich ostatnim  dniem życia. 
Moja robota polegała na borowaniu 
Otworów pod ładunki wybuchowe. Ro
biło się ich kilkanaście, łączyło prze
wodem, po czym były równocześnie 
detonowane. Po w ybuchu w aliła się 
kiil.kunasiametTcwęj wysokości ściana 
kam ieni. Nim zabrano się do ładowa
nia ich na \yózki, trzeba było specjal
nymi długim i drągam i postrącać „wiszą
ce” w górze uramkd skalne, dla k tó 
rych w ybuch był za słaby. To należa
ło rów nież do „borerów”. W czasie ta 
kiego popraw iania w ybuchu kaw ał 
skały spadł m i na p raw ą stopę i zmiaż
dżył palce. Upadłem nieprzytom ny z 
bólu. P rzyjaciele donieśli mnie do ba
ra k u  i. stara li się kurerwać. Było to 
jednak  niemożliwe i  odtransportow a
no m nie do obozowego szpitala. Dzię
ki pomocy pracujących tam  więźniów 
nie wykońćzono mnie. W krótce -potem 
obóz wyzwolili Amerykanie...

Po kilkutygodniow ej rekonw alescen
cji szpitalnej i odżywieniu porucznik 
Wolski wyruszy! w  drogę pow rotną do 
kraju.

Jego rodzina cały czas pozostawała 
w  Rzeczycy. Przeżyli wszyscy, choć k il- 
kakrotnie_ sytuacje zdawały się prze

konywać o czym innym. Jadw iga zo
stała kiedyś schwytana przez volks- 
deutscha Gliakowskiego, który koniecz
nie chciał odstawić ją  na roboty. K il
kakrotne wizyty Niemców w e wsi omal 
ńie zakończyły się postawieniem rodzi
ny  pod ścianę. Przeżyli jednak. I mi
mo wszystko.

Po wyzwoleniu Wolscy przenieśli się 
do K raśnika. Józef podjął pracę w 
Domu Książki, W eronika zajmowała 
się domem, Jadw iga poszła do lubel
skiej szkoły Vetterow, a patem  do p ra 
cy w PZGS.

Dziś, kiedy ich odwiedzam, Józef. 
W eronika i Jadw iga są em erytam i. £< -  
nior Wolski skończył 91 lat, jego żona 
jest młodsza o trzy, a córka dobiega 
sześćdziesięciu trzech.

— Przeszliśmy swoje — powie Jad 
wiga. — Różnie bywało w życiu. Raz 
lepiej, raz gorzej. Jak  pan widzi, ni
czego się nie -dorobiliśmy. Ani pienię
dzy i m ajątku, an i zaszczytów. Zado
walamy się ,też .małymi sprawam i, przy
ziemnymi. Ot, powiedzmy, że przez 
dwa tygodnie nie trzeba wzywać do 
ojca pogotowia. Od kilku la t ma kło
poty z oddawaniem moczu i jest 
cewnikowany. Najgorzej jest, gdy cew 
nik się zatyka i trzeba szybko szukać 
pomocy lekarskiej. Mama od ubiegłe
go reku  ma wszczepiany elektroniczny 
stym ulator serca. Bez niego nie mogła
by po prostu  żyć. No, a ja od dziesię
ciu la t cierpię na jaskrę . Byłam ope
row ana, stale biarę lekarstw a. Ataki 
jednak się ponaw iają i u tra ta  wzroku 
może mnie spotkać mie w iem  kiedy. 
Poza tym  jednak  wszystko w porząd
ku. Żyjemy, i to jest najważniejsze. 
Także i to. że n ik t o nas nie może po
wiedzieć złego słowa.

BYC może jestem  człowiekiem ma
łej w iary, ale rozm awiając z kil
kom a kraśniczanam i. delikatnie 

wspomniałem o Wolskich. Kiedy w resz
cie dochodziło do precyzyjnego zloka
lizowania, o których Wolskich chodzi, 
odpowiadali mniej więcej tak: „Po
rządni ludzie, ale chyba się nie za spe
cjalnie ustaw ili _w życiu”. Fakt, Nie za 
specjalnie. K raśnik i  okolice m a ją  
przypadki karie r znacznie bardziej 
błyskotliwych. Budowanych na party 
zanckiej przeszłości i poparciu kole
gów z lasu. Nie jest tajem nicą, że w 
wojewódzkim Lublinie „lobby kraśnic
kie” ma swoją silę przebicia i znacze
nie. Wolscy zawsze pozostawali poza 
kręgam i lokalnego „establishm entu”. 
S tąd  może bierze się ich ^sytuacja, o 
k tórej — dopiero teraz, gdy tekst zbli
ża się do końca.

Mówi mi porucznik „Góra Mały”:
— Choć mam 91 lać, jeszcze raz po

szedłbym do partyzantki walczyć o... 
telefon.

Mówi to z przekąsem, podszytym go
ryczą. Rzeczywistość jest jednak taka. 
że Wolscy od dw unastu la t toczą swo
ją małą bitw ę o telefon, który jest im 
(potrzeby nie dla Zbytków tow arzy
skich, a bru taln ie  i wprost rzeczy u j
m ując — do o c h r o n y  i r a t u n k u  
i c h  ż y c i a .  Oczywiście pisali, moni
towali, dostarczali potrzebne zaświad
czenia. Kiedyś poczta raczyła odpowie
dzieć na gotowych druczkach, że nie 
widzi możliwości in stalacji przed któ
rym ś tam  rokiem . Ostatnio, od kilku 
la t milczy dokładnie. Brak możliwo
ści" technicznych! Teoretycznie może i 
brak. Tylko jakim ś dziwnym trafem  
w  osiedlu, gdzie- m ieszkają Wolscy, są 
ludzie, k tórym  telefony zakładano już 
patem , ja k  Jadw iga zaczęła występo
wać o tę  łaskę kontak tu  ze światem.

Znam życie wystarczająco, by w yra
zić podejrzenie, że gdyby chodziło nie 
o ludzi tak  zwykłych jak  oni. a  po
wiedzmy o naczelnika, sekretarza, p re
zesa czy dyrektora Jak iejś Ważnej In 
stytucji, spraw y by nie było. Bo im 
telefony potrzebne są „ze względu na 
charak ter pełnionej pracy”. Wolskim, 
cóż, tylko z . tego powodu, że chcą żyć 
dłużej. I nie um ierać głupio. Z takiego 
choćby powodu, że trzeba będzie szu
kać autom atu, gdy pani W eronice wy
siądzie stym ulator, a  a też bez gwa
rancji, że będzie telefon w ogóle czyn
ny. Być może są to małe sprawy m a
łych ludzi. Jednak  ci m ali ludzie zda
li swój egzamin wobec Polski celu
jąco. Rachunku nie wystawiali. Nie do
pom inali się, piersi nie wypychali, nie 
żądali stoików.

N.:kt by się pew nie nie dowiedział 
o ich cichej w alce i zastanaw ianiu 
s‘ię. czy łatw iej było w partyzantce, czy 
z kraśnicką biurokracją. M arzy ło  się 
jednak,, że ktoś do redakcji napisał 
o Józefie W olskim jako o żołnierzu 
trzech wojen. I dalej poszło...

Być może dożyje on zwycięstwa i w 
tej czw artej, kraśnickiej. To, że tak 
ak u ra t muszę poantować, nie dostarcza 
mi jakiejkolw iek satysfakcji.

ZASTANAWIAJĄ SIĘ, CZY ŁATWIEJ BYŁO WALCZYĆ 
W PARTYZANTCE, CZY Z KRAŚNICKĄ BIUROKRACJĄ

NOTATKI Z BOJU
Waldemar Piasecki



BYŁEM SPEKULANTEM

wizyty do zamyślonego kram iku. Nie
stety , nie mam odpowiednich zasobów

Stanisław Harasimiuk

U SCHYŁKU 1988 roku rynek wy
glądał jak pijany statek . Przed 
Bożym Narodzeniem ’88 byli de

speraci. którzy za jednego dolara chcie
li płacić cztery tysiące. A jeszcze w 

dipcu, gdy za dolara płacono w grani
cach półtora tysiąca, pesymiści wróży
li, że do końca roku ’88 osiągnie on pu 
łap 2000 zł. łarhiąc barierę psycholo
giczną. Barierę dolar zdruzgotał w m ie
siąc później. W ciągu jednego półrocza 
kurs walut wymienialnych skoczył bez 
mała o dwieście procent.

Taka sytuacja, dowodząca agonii 
złotówki, musiała wpłynąć na rynek, 
zwłaszcza wolny, ten w  Rem bertowie i 
na „Skrze” oraz w setkach innych ta r
gowisk. które rozmnożyły się na sta
dionach i placach polskich m iast i m ia
steczek.

Postanowiłem rzecz prześledzić g run 
townie. a więc na własnym grzbiecie. 
Postanowiłem zostać spekulantem . Jak  
co siódmy Polak, który handelkiem  i 
giełdowymi (stadionowymi) transakcja
mi usiłuje ratować się przed złotów
kowym potopem. Bujałem się na s ta 
dionach i targowiskach Lublina przez 
trzy miesiące, od schyłku ubiegłego ro
ku.

29 grudnia ’88, czwartek.

Jadę do Warszawy na comiesięczne ze
branie reporterów. W drodze niewesołe 
myśli — że w ciągu 26 la t upraw iania 
reporterki nieustannie, n iejako pod 
dyktando pulsowania polskiego perm a
nentnego kryzysu,' który Kisiel z n e 
gliżującą bezwzględnością nazywa r e 
z u l t a t e m ,  wcielam się w rozm aite 
postaci: a to procentm istrza cukrow nia- 
nego. a to bakunowego likw idatora 
PZU. a to kolejowego konwojenta, in
spektora zbożowego, pracownika fa 
bryki samochodów, kukułcze jajo na 
stacji obsługi, najem nego robola u b a 
dylarza. wreszcie regularnego cinkcia- 
rza. rolnika, spekulanta czy typowego 
polskiego Argonauty wyprawiającego 
się autokarem  po turecko-syryjskie 
złote runo.

Zawsze — za Gomułki, G ierka i dziś. 
— byłem zdania, że prawdziwą kon
dycję Polaka, rzeczywistą sytuację gcs_ 
podarczą kraju  najlepiej widać przez 
pryzmat targowiska, giełdy, wolnego 
rynku (bo czy istnieje inny normalny?). 
Jeżeli ludzie zarabiający po pięćdzie
siąt tysięcy gotowi są płacić krocie 
za dywan, przeszło milion za telew izor 
czy wideo, jeżeli gotowi są ponad sto 
pensji, dziesięcioletnie całkow ite za
robki oddać za byle jaki samochód, a 
jedną piątą gaży za butelkę kiepskiego 
koniaku — to coś tu  nie gra. W takiej 
sytuacji głęboko tkw i czynnik destruk- 
cii i demoralizacji. Układ deprecjonuje 
pieniądz i deprecjonuje pracę, bądź co 
bądź filary ludzkiej cywilizacji.

Mam nadzieję, że zgodę szefów na 
kolejną przebierankę otrzymam bez 
trudu. I tak się stało. Mój bezpośredni 
przełożony bez kom entarza podpisał 
wcześniej przygotowany odpowiedni 
panierek.

W drodze powrotnej obyślam stosowa
ny .sposób przebrania sie i kombinuie. 
jakie zdobyć akcesoria, niezbędne rek-

w  mieszkaniu, a z byle czym na sta
dionowe giełdy w ogóle nie w arto się 
wybierać. M ało się zdziała i niewiele 
zobaczy, niewiele stwierdzi.

30 grudnia ’88, piątek.

R atuje mnie żona i córka. Pierwsza ma 
zupełnie nową spódnicę już za ciasną, 
d ruga w yrosła z lekko przechodzonego 
włoskiego kożuszka. Poza tym  syn  ma 
za duże buty  zimowe, prezent od bab
ci. A ja mego wysłużonego zenita. Ty
le. Mało.

:Po południu idę na targ  nie opodal 
ul. Ruskiej. Ruch jak diabli, w re han
dlow a gorączka. Mnóstwo Rosjan, ale 
z m ało atrakcy jnym  towarem . Poza 
złotem. Tego o feru ją wiele, garścia
mi. I po przystępnych cenach. Ale nie 
mam dość gotówki na jakikolw iek wy
rób z kruszcu. Nie kupiłem  nic,

W dom u raz  jeszcze przeglądam  sza
fę i garaż — nie znajduję żadnej rze
czy zbędnej, a  nadającej się na sprze
daż. Muszę zdobyć coś wystrzałowego, 
co d a  mi wejście w  środowiska, po
między giełdowych tuzów. Potrzym am  
rzecz dłużej (wysokimi cenami) i  o- 
siągnę dubeltow ą korzyść: uznanie
kum pli giełdowych oraz zbadanie moż
liwości, a raczej pojemności portfeli 
klientów. Tylko co „t o” ma być i jak 
„ to ” zdobyć?

S stycznia ’89, czwartek.

Dziś kupiłem  ód Rosjan w ierta rkę (25 
tys.). Babuszka wyglądała na zadowo
loną (na metce cena 70 rubli). A ja? 
Na pewno nie stracę, a n a  m ój przy
szły kram  dojdzie p ią ta  rzecz. A m o
że zabrać też piętnastoletni m agnetofon 
licencyjny „G rundinga”? Owszem, ale 
co będzie, .edy ktoś się uprze, i kupi 
w eterana? Na czym będę nagryw ał 
wywiady?

Z  obserw acji i z rozmów z handla
rzam i wynika, że ludzie, nasi i Rosja
nie, przywożą m nóstwo złota. Widać 
znów się opłaca. Przez kilka ostatnich 
la t n ik t złota nie przywoził. Teraz 
ruch  w branży wielki. Wolne ceny za 
gram , średnio, piętnaście tysięcy (tam, 
w, ZSRR, około pięćdziesięciu rubli).

N iebywały na targu  tłok. Cała p rze
strzeń  zajęta, przenośne kram iki wy
lewają się szeroko poza ogrodzony plac, 
w ielu rozkłada tow ar na ziemi, na ga
zetach iub folii. H andlują emeryci. Ale 
i ludzie młodzi. N iektórzy — nieletni. 
W zasadzie pełen przekró j dem ogra
ficzny. I pełny przekrój społeczny. By
w ają naw et żony dyrektorów ! Jedna z 
pań w  rozmowie nie taiła, kim  jest jej 
małżonek.

Zatem: czy to bieda pcha ludzi d o  
handelku? Może jest to  także tak i 
trend, może wielu daje się ponieść a t
mosferze w spółzawodnictwa, wyścigo
wi-po pieniądze? Po trosze pewnie tak, 
choć muszę przyznać, że zdecydowaną 
większość ludzi wygonił na ta rg  n ie
dostatek . dość licznych — rzucająca się 
w  oczy bieda. Trzon stanow ią tzw. 
przeciętni ludzie. Pasu ję do nich jak 
ulał. W roku 1974 zarabiałem  łącznie

10—12 tysięcy (czyli 130 dolarów  
czarnorynkowych), obecnie (styczeń, 89) 
otrzym uję łącznie z wierszówką około 
60 tysięcy (czyli 15—20 dolarów). No
m inalnie zrabiam  pięć razy więcej, ale 
faktycznie — trzykrotnie m niej. (Przy 

.czym kiedyś wydawałem  jeszcze książ
ki. Teraz dw ie moje książki drukow a
ne są już od siedm iu la t i w ydaw ni
ctw a naw et w przybliżeniu nie po tra
fią określić, czy d rukarn ie  ukończą je 
w  tym  dziesięcioleciu, n ie  ma gw aran
cji naw et na to stulecie...).

8 stycznia, niedziela.
Inauguracyjny przebierankow y występ 
na stadionie „Sygnału” przy ulicy 
Zemborzyckiej.

Poznaję „szw agierki”, dwie młode 
panie, jedna z Lublina, druga z K ras- 
ńegostawu. Ich mężowie p racu ją  w 
NRD i co parę niedziel przywożą s tam 
tąd  stosy tow aru, głównie butów  (po 
45 tysięcy para! — idą jak woda), biu
stonoszy, czekolad, robotów, wyrobów 
ze skóry. Dziewczyny są na luzie, 
chw alą się wszystkim, łącznie z intym 
nym i szczególikami. Taki fason, „luz- 
-b lu s”. Znają się wyśmienicie na in 
teresach, wszystkie kursy i przebitki 
m ają  w małym palcu. Same też często 
jeżdżą do NRD, Czechosłowacji, na 
Węgry. Gdy dow iadują się, że znam 
niem iecki, proponują wspólny wypad 
do „Enerdów ka”:

— Szwagier, bankowo masz pół ba- 
lona do przodu. Na czysto. — Za kilka 
dn i praw ie tyle co za rok pracy. Nie
zła perspektyw a.

Tymczasem oferuję spódnicę żony, 
kożuszek córki, buty  syna, mój apara t 
i trofiejną w iertarkę. Owszem, o kożu
szek pytają, ale gdy podaję cenę <85 
tysięcy). Odchodzą bez słowa. Obniżam 
więc cenę na pięćdziesiąt tysięcy. Z 
tym  sam ym  skutkiem . Ża w iertarkę 
d a ją  mi naw et 30 000 zł, ale chcę 35 
tysięcy, bo tak  m nie poinstruow ały 
„szwagierki”: tan iej nie można, m u
sisz mieć co najm niej „dychę do przo
du”. Jestem  im posłuszny, gram  naiw 
nego. sypiącego dowcipasam i szw agra- 
-łatę.

Nasilenie ruchu na stadionie rozpo
czyna się przed dziesiątą (ale sprze
daw cy w aru ją ju i  od siódmej, bo idzie 
ostra  w alka o. miejsca) i trw a do trz y 
nastej. Potem  ludzie, owe dziesiątki 
tysięcy, spraw ńie rozchodzą się na 
obiad. O czternastej giełda zam iera.

N aród przychodzi na stad ion  nieko
niecznie po to. aby kupić coś konkret-, 
nego. Częściej idą po prostu popatrzeć, 
pooglądać. Zapam iętuję te same tw arze 
ludzi obchodzących koronę stadionu po 
wiellekiroć; 'krążą sam otnie lub z przy
jaciółmi, n ie raz  całym i rodzinami. Za
dep ta li dróżkę wokół korony niem iło
siernie, błocko aż ciam ka pod w yglan
sow anym i niedzielnie butam i. Nic lu 
dziom nie wadzi: an i błoto, an i pada- 
iacy na przem ian deszcz ze śniegiem. 
N ajw yżej ceny.

S ą  różne. Ale przeważnie wysokie jak  
n a  polskie pensje. Np. 35 tysięcy za 
dżinsy. 40—60 tysięcy im portow ane 
(NRD, Czechosłowacja) buty, 80—90 ty 
sięcy tu recka k u rtka  na misiu, 16 ty 

sięcy dziewięciodekowa puszeczka czar
nego kaw ioru (u Rosjan o kilka tysięcy 
tańsza), cztery tysiące kilo enerdow- 
skiej salam i, 13 tysięcy kilogram  kawy 
Ale jest, oczywiście, wszystko. Wszelki 
to w ar z całego świata. Można też n a 
być, wymienić, sprzedać każde pienią
dze. Rozpoznaję cinkciarzy sprzed ban
ku PeKaO n a  Królewskiej i „złotni
ków" z ulicy Zielonej.

Ogromne ilości tureckiego chłamu. 
Bardzo ciężko się toto sprzedaje. Dziś 
dżins, ze S tam bułu biorą już tylko 
klienci ze wsi i tu ryści z ZSRR. Na 
szczęście dla „turków ” Rosjan jest spo
ro. Ci nie tylko kupują, również roz
staw iają  w łasne kram y. Zdumiewa roz
maitość przemycanych przez nich to
w arów  — od przysłowiowego odikało- 
n a  i sznurow adła po powidła. Zatrzę
sienie mało gustownych drobiazgów 
(ale ludzie kupują masowo, bo tanio), 
dużo niezłego sprzętu kuchennego i 
zmechanizowanego, m asa aparatów  fo
tograficznych, naw et heblarki, piły me
chaniczne, kom bajny stolarskie. lo
dówki, zam rażarki, kuchnie gazowe, 
kaloryfery, glazura, okucia. Poza tym 
kakao, kawa, czekolada (masa jaj, o 
połowę tańsza niż w  sklepie), kawior. 
No i złoto. A także telewizory (tych 
też mnóstwo, tan łe — toteż idą jak 
woda). Zdarzają się kuchenki mikrofa
lowe (300—400 tysięcy).

Rozrzut cen n a  te sam e rzeczy ofe
row ane przez Rosjan ogromny, gdyż 
poza masą naiw nych debiutantów  
sprzedających ruble po 200 zł, a ka
wior po cztery tysiące, sporo zjeżdża 
zza Buga zawodowych handlarzy. Ci 
w  niczym nie ustępują naszym „reki
nom ”. Tak samo Wszystko im wycho
dzi, tak  samo młócą stosy pieniędzy, 
które z trudem  upychają w  portfelach, 
saszetkach ł kieszeniach. Na giełdzie 
jaskraw o widać, że za niskie są no
m inały naszych banknotów, przydały
by się 20-, 50-, a naw et 100-tysięczne. 
Bardzo ułatw iłyby one życie wielkim 
bossom obracającym  setkam i tysięcy i 
milionam i w ciągu jednego giełdowego 
dnia.

Wobec „szwagierek” wyrażam  podziw 
dla radzieckich hurtowników, którzy 
cudem chyba przemycili przez orto
doksyjną przecież sw oją granicę takie 
s te rty  tow aru. „Szwagierki” uśm ie
chają się z wyższością i oznajm iają, że 
n a  ogół nie m a złych granic an i nie
przejednanych urzędników  — wszy-tk ;■ 
jest kw estią „podejścia”.

—> I co — dopytuję naiwnie — 
zawsze da się „podejść"?

— Nie, nie zawsze. Ale przeważnie.
— A co wtedy, gdy się wpadnie?
— Nic, Je st szambo i jest do tyłu.
— Przecież to wielka strata!
— Tak jakby. N ieraz praw ie balon. 

Ale idzie ra z —d w a odkuć.
Pouczająca jest ta  znajomość ze 

„szwagierkam i”. Są ostre, przedsiębior
cze. Typowe współczesne M aiki-Polki, 
na których stoją dom y opierające się 
kryzysowej fali. Dziewczyny nie do 
zdarcia i chyba nie do pokonania. Ale 
za tw arde jakby, niekobiece.

Ja  natom iast w ielkich sukcesów, ja
ko debiutant, nie odhiosłem. Omal nie 
postradałem  mego siedem nastoletniego 
zenita E, którym  robiłem zdjęcia i dla 
„Sztandaru L udu” niegdyś, i dla „TK” 
potem. Nieopacznie podałem cenę 25 000 
zł i byłby poszedł. Więc natychm iast 
podbiłem  staw kę o  dziesięć tysięcy. 
Teraz stał się chyba bezpieczny: za
35 000 można dostać od Rosjan nowy 
model ET i to z lam pą błyskową. Za 
to  poszła, niestety, w iertarka. Rzuci
łem starszem u rolnikow i owe przyka
zane m i przez „szwagierki” trzydzieści 
pięć tysięcy, a  teh bez słowa wyjął 
forsę i zapłacił. Zarobiłem dziesięć ty 
sięcy, ale straciłem  akcesorium .

Przem okłem  i przem arzłem  do szpi
ku kości,

(Koniec ode. 1. —- cdn.)

LISTY
„KŁOPOTY Z PATRONEM”

Nawiązując do sprawozdania z  od
czytu docenta A N S W ładysława W aż- 
niewskiego („Relacje nr S'89), usiłują
cego wybronić Boleslauxv Bieruta od 
odpowiedzialności za represje stalinow 
skie w (Polsce, pragnę podzielić się z  
czytelnikami pewną informacją.

W 1981 roku zastałem zaproszony na 
-uroczystość odsłonięcia pom nika Pol
skich Artylerzystów  w  Toruniu. W 
czasie obiadu w Wyższej Szkole Ofi
cerskiej Artylerii zajmowałem m iejsce 
obok znanego pisarza wojskowego, -płk.

Ludw ika  Głowackiego, niew innie ska
zanego na śm ierć w  Okresie represji 
stalinowskich, patem  rehabilitowanego. 
Zadałem  m u  wówczas pytanie:

— Kogo p a n  pu łkow nik  uw aża za 
odpowiedzialnego za  w ydany w yrok  
śmierci?

P łk  G łowacki bez chw ili wahaniu 
odpowiedział:

— Bieruta, to on osobiście kierował 
tym i procesami.

Bez komentarza.
Ale cóż — pan docent W ładysław  

W ażniew ski z  A N S nie chce zna& 
praw dy. W ielu jest jeszcze takich 10 
aparacie.

Mieczysław Pruszyński
(Warszawa

„OD ŁAGRÓW KOMI...”
Słowa uznania należą się redaktorow i 

M irosławowi Dereckiemu, k tóry  w  
sposób kom u n ika tyw n y i chronologicz
ny, według narastających w ydarzeń  
przygotow uje do druku  poszczególne 
odcinki losów w ojennych oficerów i 
żołnierzy K adry Zapasowej 2 Szpitala  
Okręgowego w  Lublinie.

Losy te j jednostk i są tym  bardziej 
ciekaw e, ponieważ brak jest prawdo
podobnie wydania w  form ie książko
w e j opisu dziejów  kadry te j jednostki.

Prdgnę nadmienić, że w  latach trzy 
dziestych jednostki w ojskow e stacjonu- 
y  ce w  Lublinie stały się chlubą pra
w ie całego społeczeństwa Lublina i 
Lubelszczyzny. Dużą rolę w  integrowa
niu w ojska ze społeczeństw em  odegrały

dni otw artych koszar dla mieszkańców  
Lublina i rodzin żołnierzy odbyw ają
cych  służbę, Św ięto  Żołnierza 15 sierp
nia, defilady pododdziałów na święto 3 
Maja czy uroczystości rocznicowe od
zyskania  niepodległości 11 listopada.

W ielką m anifestacją w ięzi społeczeń
stw a z w ojskiem  były  uroczystości ża
łobne m arszałka Józefa Piłsudskiego. 
Odbył się wówczas przemarsz w ojsk  
garnizonu lubelskiego przed w ystaw io
nym  na placu L itew skim  popiersiem  
Zmarłego. Dużą ofiarność w  sytuacji 
zagrożenia bytu  państwowego społe
czeństw o Lubelszczyzny wykazało w  
ramach zbiórki na FON.

Jerzy Górski
Białystok



AUTOR zamieszczonego obok .szki
cu wspomnieniowego ,,Ziy znak", 
prof. Jerzy Rom an Krzyżanowski, 

mieszka od dw udziestu kilku la t w 
Stanach Zjednoczonych. Pisarz, k ry
tyk, eseista — jest wykładowcą s la 
w istyki i litera tu ry  polskiej na uniw er
sytecie w Columbus, w .stanie Ohio.

W 1987 roku „Czytelnik” opublikował 
jego książkę: , .Legenda Sam osierry
i inne prace krytyczne”; jest to zbiór 
szkiców poświęconych prozie polskiej 
i jej recepcji w krajach  anglosaskich. 
Znalazły się tam  m. in. prace prof. 
Krzyżanowskiego o twórczości Adama 
Mickiewicza, H enryka Sienkiewicza 
(jego nieznanych listach am erykań
skich). W ładysława Reymonta, Bolesła
wa Prusa, a także szkice krytyczne o 
Witkacym, A leksandrze Jancie, J e 
rzym  Andrzejewskim. „Dadzą one, być 
może — pisze autor w przedmowie do 
książki — pewien wgląd w w arsztat 
am erykańskiego polonisty, pracującego 
w  oderwaniu od archiw ów  i roczników 
starych czasopism, choć dysponującego 
wieloma w ydaw nictw am i trudno do
stępnymi w Polsce”.

Książkę zam yka szkic zupełnie od
m ienny od pozostałych, „W spomnienie 
o moim ojcu”, o w ybitnym  polskim li
teraturoznaw cy i historyku polskiej li
tera tury , profesorze Ju lian ie K rzyża
nowskim (1892—1976).

Ju lian  Krzyżanowski podczas I w oj
ny światowej znalazł się w Rosji. 
Związany z, Polską O rganizacją Woj
skową, trafił w okresie rew olucji — 
w raz z dywizją generała Czumy, k tó
rej był żołnierzem — na Syberię, Póź
niej, okrężną drogą przez Chiny, w ę
drował do Polski.

„Przywiózł też z Chin — pisze J e 
rzy R. Krzyżanowski — m łodziutką żo
nę, zagnaną losami z Lublina do Char- 
bina. a gdy po okrążeniu połowy św ia
ta osiadł w Lublinie i doczekał się sy
na. dał mu na chrzcie drugie imię na 
pam iątkę wiernego przyjaciela z cza
sów uniwersyteckich, au tora właśnie 
wydanych »Siedmiu la t na Syberii«”.

Ten przyjaciel to znakom ity znawca 
literatury  angielskiej i am erykańskiej, 
profesor Roman Dyboski.

Osiedliwszy się z żoną, Emilią z So- 
bieszczańskich, w jej rodzinnym  L ub
linie, rozpoczął Ju lian  Krzyżanowski 
pracę w żeńskim gim nazjum  im. Unii 
Lubelskiej jako nauczyciel języka pol
skiego. Prowadził także wykłady w 
Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. 
Krzyżanowscy mieli dw oje dzieci: cór
kę Teresę i syna — Jerzego Romana, 
urodzonego 12 grudnia 1922 r.

Po wyjeździe Ju liana Krzyżanowskie
go (od 1927 d.o 1930 r. prowadził w ykła
dy w Londynie, od 1930 do 1934 — w 
Rydze). Emilia Krzyżanowska z dzieć
mi nadal mieszkała w Lublinie. Tutaj 
Jerzy R. Krzyżanowski ukończył szko
łę powszechną i tu ta j w stąpił do Gim
nazjum im. Batorego. Związany był z 
harcerstw em .

Kiedy wybuchła wojna, Jerzy K rzy
żanowski miał niespełna siedem naście 
lat. Jak  wielu jego rówieśników mu.sial 
przerw ać naukę. Rozpoczął pracę za- 
róbkową, aby pomóc rodzinie i aby 
uniknąć wywózki na przym usowe ro 
boty do Niemiec. Pracow ał w  w arszta
tach samochodowych „Auto-Union” 
przy ul. Żabiej. Jednocześnie uczęszczał 
b a  tajne kom plety gimnazjalne.

' P raca w przedsiębiorstwach tego t o -  
dzaju  jak „Auto-Union” daw ała tzw.
..mocne pap iery”, a co za tym  idzie, 
sprzyjała dobrem u zakonspirowaniu 
tych, którzy związani byli z podzie
miem. Jerzy R, Krzyżanowski był żoł
nierzem A rm ii K rajow ej, uczęszczał na 
kursy konspiracyjnej podchorążówki.

W końcowym okresie okupacji 
„Szpic” ,(bo tak i p rzybrał pseudonim) 
znalazł się w  partyzanckim  oddziale 
„Szarugi”. Oddział „Szarugi”, dowodzo
ny przez podporucznika rezerwy A lek
sandra Sarkisowa. był oddziałem spe
cjalnym  AK, zajm ującym  się głównie' 
odbiorem i zabezpieczaniem zrzutów 
dokonywanych przez samoloty alianc
kie. Działał w rejonie Bychawy i Beł
życ. Akcja odbioru zrzutów była o-

PARTYZANT 
„SZARUGI”

Mirosław Oereckl

garh tworzącej się 2 ' Arm ii WP, był 
również Jerzy, R. Krzyżanowski.

W niedługi czas potem, w atm osfe
rze podejrzliwości Wobec byłych akow 
ców, rozpoczęły się w śród żołnierzy i 
oficerów WP aresztow ania; w sądach 
zapadały wyroki skazujące, oparte na 
bezpodstawnych oskarżeniach. Został 
także aresztow any ppor. Jerzy R. 
Krzyżanowski. Wywieziony specjalnym  
transportem  do Związku Radzieckiego, 
do 1947 roku przebywa! w jednym  z 
podmoskiewskich obozów. Zwolniony, 
wrócił do Polski. Osiedliwszy się w 
Warszawie, gdzie pomocą służył mu 
ojciec, prof. Ju lian  Krzyżanowski, u- 
kończył wyższe studia hum anistyczne i 
rozpoczął pracę naukową. Na początku 
lat sześćdziesiątych wyjechał do S ta

pierwszej miłości, lubelskiej Diany) to 
kontynuacja losów Jacka Krzemienia, 
znanego kanadyjskiego dziennikarza 
sportowego. Człowieka, który wciąż nie 
może pogodzić, się z wyrządzonymi .-mu 
kiedyś krzywdam i i z tym. co zwykło 
się nazywać: „obrotem walca Hi
storii”. Rzecz dzieje się w czasie przy
gotowań do Olimpiady w Calgary i w 
okresie stanu wojennego w Polsce.

Najnowsza, przygotowywana przez 
Jerzego R. Krzyżanowskiego książka to 
zbiór szkiców wspomnieniowych (w 
form ie krótkich opowiadań), dotyczą
cych partyzanckiego oddziału ..Szaru- 
gi” i podchorążego „Szpica”. Także 
późniejszych jego losów: w szeregach 
2 Armii WP i w podmoskiewskim o-? 
bozie.

kreślona kryptonim em  „Podkom ornik”. 
Odebrano w ram ach tej akcji około 
dziesięciu zrzutów. Na lądowiska wy
znaczone i strzeżone przez oddział 
„Szarugi” skakali też „cichociemni”.

Oddział „Szarugi” powstał w  okoli
cach Motycza. W 1944 roku liczył oko
ło stu  żołnierzy.. S kładał się z trzech 
drużyn bojowych, kilkunastoosobowe
go zwiadu konnego i drużyny dowód
cy. Żołnierze „Szarugi” byli doskonale 
uzbrojeni w zrzutową broń i um undu
row ani w bry tyjskie battle-dressy  lub 
spadochroniarskie kombinezony. B ar
dzo liczną grupę w oddziale stanowiła 
młodzież pochodząca z samego L ubli
na.

Ze względu na sw ój charak ter od
dział „Szarugi” był oddziałem „lot
nym ”. Z uwagi na b rak  większych la
sów w rejonie, w którym  m usiał stale 
operować, bardzo często zm ieniał m iej. 
see postoju. Dlatego m. in. służba w 
nim  była w yjątkowo ciężka i niebez
pieczna. Niemcy wiedzieli o zrzutach 
i z wielką zajadłością usiłowali w ytro
pić tych, którzy je odbierali.

Opowiada nie-w spom nienie Jerzego R. 
Krzyżanowskiego „Zły znak” dotyczy 
okoliczności odbioru jednego z takich 
zrzutów, w dniu 5 m aja 1944 r.

Po wkroczeniu wojsk radzieckich i 
oddziałów generała Berlinga na L u 
belszczyznę „Szaruga”, w raz z częścią 
swoich ludzi, wkroczył do Lublina i 
zgłosił gotowość w stąpienia do polskie
go wojska. Wśród młodych oficerów, 
którzy znaleźli się wówczas w szere-

nów Zjednoczonych i zdecydował się 
tam  pozostać.

Poza wspom nianą już książką „Le
genda Sam osierry i inne prace kry
tyczne”, dostępną dla polskiego czytel
nika, jest prof. Jerzy  R. Krzyżanowski 
autorem  książki o gen. Leopoldzie 
Okulickim, ostatnim  Komendancie 
Głównym Arm ii K rajow ej, skazanym  
w słynnym  moskiewskim „procesie 
szesnastu”, a także dwóch książek be
letrystycznych: w ydanej w 1986 roku 
przez Bicentenial Publishing Corpora
tion w Nowym Jorku  powieści „Diana” 
i opublikowanym  niedaw no przez In 
sty tu t L iteracki w Paryżu jej „dalsze
go ciągu”, powieści zatytułowanej 
„Banff”. (Nb. „Diana” pretendow ała w 
ubiegłym roku do przyznaw anej w 
Lublinie Nagrody im. Bolesława P ru 
sa).

„Diana” jest powieścią „z kluczem”. 
Umiejscowiona w realiach wojennego 
i tuż powojennego Lublina, ukazuje 
dram atyczne losy bohaterów , którzy 
znaleźli się w „tyglu historii”; którzy 
cierpią prześladowani nie za swoje wi<- 
ny; którzy są bezpraw nie aresztow ani 
i często wywożeni z k ra ju  tylko z te
go powodu, że walczyli w szeregach 
Arm ii K rajow ej. W sposób niedw u
znaczny (choć przetworzony literacko) 
naw iązuje „Diana” do lubelskich losów 
autora, jego przyjaciół, kolegów i zna
jomych.

„Banff” (tytuł został wzięty od naz
wy górskiego m iasteczka w Kanadzie, 
gdzie bohater książki spędza kilka dni 
z przypadkowo poznaną córką swojej

Na dwustu trzydziestu stronicach m a
szynopisu pomieścił autor trzydzieści 
szkiców-opowiadań. Gdzie powinna być 
wydana ta  książka? Za granicą czy w 
kraju? O ile mi wiadomo. Jerzy R. 
Krzyżanowski chętnie powierzyłby ją 
którem uś z w ydaw nictw  krajowych.

Na zakończenie jeszcze spraw a pseu
donimów postaci w ystępujących w p re
zentowanym tu  rozdziale najnowszej 
książki J. R. Krzyżanowskiego.

Podchorąży „Szam” ze „Złego zna
ku” to mieszkający od wielu lat w 
Anglii Andrzej Chamiec (rodzony brat 
znanego polskiego ak tora teatralnego i 
filmowego. Krzysztofa Chamca). ..Sła
w ek” to Sław om ir Zerdzicki, znany 
śpiewak operowy, wieloletni członek 
zespołu opery bydgoskiej, a także re 
żyser teatralny. „Ali” to Czesław Wa- 
wruszak; zginął w  jakiś czas po roz
wiązaniu oddziału „Szarugi”. ..Szary” 
to Ryszard Sadowiski, do dzisiaj miesz
ka w Lublinie, jest już na em eryturze. 
Goniec ..Szarugi”, nie odstępujący go 
„Jasio-Sm ajserek”. młody wiejski chło
pak, którego m atka sam a przyprow a
dziła do oddziału, aby uchronić syna 
przed niemieckim i represjam i, nazywał 
się Jan  Rola; wrócił po wojnie na ro
dzinną gospodarkę; um arł daw no temu. 
S ierżant „Luśnia” — Józef Kasiak. 
kraw iec z zawodu. Przez ostatnie lata 
życia prowadził kiosk z kw iatam i ,.u 
Szarytek”, czyli w Państwowym  Szpi
talu Klinicznym przy ul. Staszica. Za
kończył życie na łóżku szpitalnym  dwa 
lata temu, dokładnie w dniu przybycia 
do Lublina papieża, Jana Paw ła II.

LISTY
„STALIN, BIERUT 

I »CZARCIA ŁAPA«”
M ożemy oczywiście snuć uczone d y 

wagacje na tem at stalinizm u i białych  
plam . ale nie, zm ien i to dwóch podsta
w ow ych rzeczy, które są dla każdego  
oczywiste. Po pierw sze  — to  Bolesław  
Bierut odpowiedzialny jest za icszyst- 
kie zbrodnie, jakie popełnił aparat 
przem ocy z powodów politycznych (i 
nie tytko , były bowiem  także a k ty  zem 
sty, gw ałty . rozboje, kradzieże i Wy
m uszanie oIkupu — a wiec te  w szyst
kie przestępstwa, których dopuszcza się 
każda policja w  ka żd ym  kraju , gdy  
działa w  poczuciu całkow itej bezkar
ności) w  tym  czasie, gdy stał on w  ste 
ru państwa. Po drugie  — postaw iono■ 
m u w  Lublinie pom nik, a wcześniej 
nazywano jego im ieniem  szkoły, ulice, 
fabryk i dlatego, aby jego, Bolesława  
Bieruta, uczcić, a nie dlatego, że — jak  
pisze p. Borowski — „był m ieszkańcem  
miasta Lublina”.

Jest to  zresztą ió zgodzie z  wielo
wiekową tradycją naszej ku ltury , że 
pom niki ii sw oje ulice o trzym ują  ci, 
którzy  uw ażani są za 'na jlepszych  sy
nów narodu, którzy sic tem u narodowi 
i krajow i przysłużyli w  sensie pozy

tyw nym , k tó rzy  dokonali czegoś w iel
kiego. Tak je s t na całym  śmiecie, tak  
też' było i w Polsce, chociaż trzeba 
przypom nieć i tak ie  okresy naszej hi
storii, k iedy  to nie społeczeństwo bu
dowało pom niki, ale władza sobie sa
mej. Np. obecny Plac L itew ski nazy
wał sie w X IX  w ieku  placem  A leksan
dra I, podczas okupacji hitlerow skiej 
oczywiście — A dolf H itler Platz, o  w  
latach 1945—56, jak łatw o zgadnąć, 
Placem Józefa Stalina.

Te w szystkie nazwy i ich zm iany są 
naturalnie dokum entam i naszej hi
storii, ale jeżeli p.\ Borow ski uważa, 
że w szystkie  pam iątki historyczne na
leży ochraniać, to m oże powiedziałby, do 
której nazw y Placu L itew skiego po
w inniśm y wrócić? K tóra jest lepsza, a 
która gorsza i jakie byłyby kryteria  ta
kich ocen?

Jeżeli p. Borow ski jest praw dziw ym
m iłośnikiem  w szystkich  — bez w yją t
ku  — p a m ią te k  historii, to  m oże m i 
odpowie taikże. co robił wówczas, gdy 
niszczono w Polsce pom niki M arszalka 
Piłsudskiego? Gdzie był, k ied y  — n i
czym  najgorsza dzicz  — niszczono 
cm entarze żydow skie, a nagrobków u- 
żyw ano jako budulca na drogi? Czy 
upom inał się o niszczone po barbarzyń
sku  cm entarze niem ieckie na Ziemiach  
Odzyskanych? Czy protestował, k ied y  
z Bram y K rakow skie j zn iknęły  obrazy?

Domyślam się, gdzie byl. gdyż jed
no zdanie z jego a rtyku łu  bardzo mi 
coś przypomina. Oto one: „W życiory
sie każdego człowieka m ożna znaleźć 
[...] jakieś kom prom itujące szczegóły”. 
Podobnie brzm i zdanie inne: „Dajcie 
m i człowieka, a paragraf zawsze się 
znajdzie”.

Jest to w yją tkow o plugaw y sposób 
m yślenia, gdyż zakłada, że w szyscy lu
dzie są unurzani w błocie, że w szyscy  
są źli, że każdy m a coś na sum ieniu i 
w ystarczy ty lko  dobrze „przycisnąć” — 
a człowiek przyzna się do wszystkiego. 
I w łaśnie pod patronatem  Bolesława 
Bieruta ta obrzydliwa filozofia  po licyj
na święciła swoje najlepsze trium fy. 
Za łaskaw ym  przyzw oleniem  „Prezy
denta  Polski L udow ej” sądy stały się 
kpiną ze sprawiedliwości, mordowano  
także bez w yroków  (ale coż to  za róż
nica. skoro posłuszny sąd i tak w y 
rokow ał zgodnie z poleceniem władzy 
politycznej?), grabiono dorobek całego 
życia, w yrzucano ludzi z m iesźkań, a 
dzieciom  takich osób broniono dostępu  
do szkól w yższych. To za> jego krótko
trw ałych rządów stalinizm  w Polsce u- 
m ocnil się tak dalece, że jeszcze dzi
siaj m a się dobrze{' czego list p. Borow
skiego jest najlepszym  dowodem.

Nie sądzę, aby ktoś taki zasługiwał 
na pom niki, ulice i mógł być patronem  
szkół i fabryk. Chyba... chuiba, że ci,

co o tym decydują, poczuwają się do 
ideowej wspólnoty z B ierutem  i uwa- 

1 żają się za kontynuatorów  jego dzieła. 
Ale to trzeba powiedzieć wyraźnie i 
jednoznacznie.

Toteż dopóki władza polityczna w 
PRL nie ogłosi stanow iska potępiające
go Bieruta i stosowanych przez niego 
m etod rządzenia, wokół te j „debieru- 
tyzacji” będzie się unosiła atmosfera  
niedomówienia, będzie ona niedokoń
czona, niepełna, a m y  — zw yk li ludzie 
— będziem y się obawiać, że Bolesław  
Bierut jest dla co niektórych nadal 
ideałem i wzorem do naśladowania.

Kończąc ten list, chciłbym  odpowie
dzieć panu Borowskiemu, który zapy
tuje: „czy ma sens w ym azyw anie i u- 
suw anie jakichkolw iek fak tów  z prze
szłości?”. Otóż usuw ając Bieruta z co
kołu, nie' usuw am y go z historii, tak 
jak przecież usunięcie pam ią tek po Hi
tlerze nie Usunęło go z historii. Usu
nięcie - -kołu oznacza zdjęcie go z 
miejsca, na k tó rym  znajdować się nie 
powinien. 1 ty lko  to. A w  hucie im. 
Lenina m ożna by było ten w ielki po
stum ent przetopić na pom nik Ofiar 
Bieruta. . ^

Stefan Niecko
robotnik-rencista Agromety 

Lublin
Dokończenie na str. 11



ZŁY ZNAK
Jerzy R. Krzyżanowski

sze łakomy na drobiazgi, jak ie  uda-TEN zrzut odbieraliśmy pod Wo
lą Gałęzowską, jakieś trzydzieści 
kilometrów na południe od Lu

blina. Noc była tak niezwykle piękna, 
jak zdarzyć się to może raz. moiże dwa 
razy w życia — wysoki, psiny księżyc 
na wielkim .i jasnym  od gwiazd nie
bie. lśniąca rosą polana, zanosząca się 
śpiewem słowików, wokół milczący las 
i ukryte pod drzewami nasze wozy. I 
na tle tej bajkowej nocy narastający 
odgłos lotniczych motorów wydal się 
niemal okrutnym zakłóceniem jej spo
koju. choć dla nas był to dźwięk n a j
ważniejszy, na który czekaliśmy od 
dawna, na tym  bowiem polegała n a 
sza służba.

Skierowaliśmy w to nagle ożywione 
nieba światełka sygnałowych lataTek, 
ogromny, czarno-srebmy liberator, .któ
ry wyskoczy! znad najbliższych drzew, 
odpowiedział porozumiewawczym blyś- 
nięciem spod kadłuba, po czym poja
wi! się znowu, tym razem  już nieco 
wolniej, i nagle sygnał rozw ijającym i 
się czaszami spadochronów, o ziemię 
uderzyły ciężkie kontenery, wychynęły 
twd wysoką trawę 'zgarbione sylwetki 
ludzi, ku którym pobiegliśmy w ykrzy
kując umówione na tę noc hasło.

— Szósty! Gdzie jest szósty? — wo
la jeden ze zrzutków, gdy stoją już 
otoczeni przez naszych chłopców, jesz
cze nieufni, jeszcze dyszący emocją 
przelotu i skoku, ale już uśmiechnięci, 
cdprężeni. Okazuje się, że b rakuje jed
nego. jak mówią, najstarszego z całej 
grupy.

— Szukajcie dokoła polany — ko
menderuje Szam, k tóry  te j nocy do- 
dowodzi całą operacją.' — Może gdzieś 
wisi, biedaczek.

Oka’uje się. że isto tn ie wisi, a!e 
wcale nie biedaczek. Gdy ktoś odnaj
duje zgubę na wysokiej sośnie i o- 
świetla go latarką, w odpowiedzi sły
szy tuką wiązankę /pod swoim ad re
sem, i to jeszcze popartą szeregiem 
gróźb, że czym prędzej w raca do Sza- 
ma i melduje:

— Panie .podchorąży, znalazłem, ale 
boję się podejść, bo krzyczy, że mnie 
zastrzeli jak psa.

Z trudem ściągamy z drzewa sta r
szego pana, który ledw ie dotknął sto
pą polskiej ziemi, ryczy głosem zawo
dowego zupaka:

— Kto, tu. do jasnej cholery, dowo
dzi tym wojskiem świętej Jadwigi?

A ,gdy długi, chudy Szam. opięty w 
spadochroniarski kombinezon z po
przedniego zrzutu, m elduje się posłusz
nie rozsierdzonemu cywilowi, ten już 
łagodniej d odą je:

— Podchorąży! My lecimy przez pól 
Europy, setki' ludzi, tysiące' funtów  
szterlingów angażuje się w tę opera
cję, Niemców też pewnie w okolicy 
nie brakuje, a tu kom enderuje wszyst
kim... podchorąży?

Szam uśmiecha się skromnie, jest za
żenowany i n ie  wie, co na to odpo
wiedzieć, w  ikońcu przypomina sobie, 
jak g-o uczono w  korpusie kadetów  i 
próbując trzasnąć obeasami w m okrej 
trarwiie, w ykrzykuje:

— Ku chwale ojczyzny, panie... s ta r
szy.

Sprawnie, szybko i cicho ładujem y 
na wozy ciężkie zasobniki, czekamy 
jeszcze na zapowiedziany drugi samo
lot, noc zaczyna szarzeć, najwyższy 
czas ..pakować”, usunąć się z m iej
sca zrzutu, gdzie Niemcy bez w ątp ie
nia pojawią się skoro świt. Nasi go
ście lądują się do wymoszczonych sło
mą wasąźkćw, zaczynają już krążyć 
manieiki i papierosy, jedziemy przez 
ciemny i wyboisty leśny trak t, gdy 
wtem na którym ś z czołowych wozó w 
pyka samotny strzał. Kolumna staje, 
zeskakujemy, rozglądamy się po krza
kach, gotowi bronić naszego zrzutu, na
szych zrzutków’, z których jeden trzy
ma się za •' rozbity  przy wyskoku nos, 
drugi zaś nie może się uspokoić po lą
dowaniu na drzewie.

Okazuje się, że pech ich nie opusz
cza. Jadący na drugim wozie Ali, zaw-

waio mu się wycyganić od przyby
szów. nie zabezpieczy! swego stena i 
gdy wóz ipod.koczyl na jakim ś korze
niu, w pakow ał kulę w podud -,'e jed
nego ze zrzutków. Bandażujem y ran 
nego bez zwłoki, ale nie ma mowy o 
dalszej jeźdź’e. więc Szam decyduje 
się zamelinować w niedalekiej Kolonii 
Zaraozowskiej, wychodząc ze słuszne
go założenia, że tak 'blisko Niemcy 
5'zukać nie będą. Dziiryt, w cywilu p ra
w y dziedzc niedalekiego Galęzowa, a 
mój starszy kolega jeszcze ze szkoły, 
■zaprasza zdrowych i chętnych na kie
liszek bimibru, resz 'a  oddziału rozkła
d a  się we wsi, gdzie nad ranem  wjeż
dża naszym czarnym  pcwozem dowód
ca oddziału, Szaruga, k tóry  noc tę spę
dził z 2 patrolem  na darem nym  czu
w aniu  o kilkanaście kilom etrów  stąd.

— Cholerny świat! — pcwiada na 
wieść o wypadku. — Chlqp tyli św iat 
przeleciał po to. żebyście go tu  eunu
chem zrobili? Ali. do raportu!

Ale w now ajcy  nie ma. K orzystając 
z zamieszania, zniknął razem  ze Staw
kiem, zameldował tylko Rafałowi, że 
jedzie po lękał za, wsiedli na konie, i 
tyle ich widziano. Ta jaw na samowola 
rozzłościła naszego dowódcę jeszcze 
bardziej, dotychczas bowiem odebraliś
my sporo zrzutów i nigdy n e  było ani 
wypadku, ani kłopotów. \  w dodatku 
najstarszy  oficer-: padcchroniarz nie 
ukryw ał swego z'.ego humoru, jakby 
nasz;} to było winą. że podarł sobie na

chcijaku spodnie i to w wielce nle- 
przy j em nyen ni ie j s ca .

Najgorzej jednak kią: i postrzelony 
zrzutek. Gdy rankiem  poszliśmy go 
odwiedzić, otw arcie wyrazi! swoją o 
nas opinię.

— Byłem pod K rajan tam I. u K leeber
ga. potem pod Narvikiem i we F ran 
cji — mówił leżąc ’ w białej izb:*' .jas
nej. czystej chaty — ale takich gów
niarzy, co strzelają do swoich, jeszcze 
nie widziałem. K ury wam macać, a nie 
z bronią chodzić! I gdzie jest ten, co 
mr.ie tak urządzi!?!

— Panie szanowny — powiedział na 
to. jak zawsze flegm atyczny Szary. — 
Nie ma powodu lu d z i. obrażać. Ciesz 
s:ę pan, że masz klejnot rc.dbnny nie 
uszkodzony, reszta sama się zagoi.

Zrzutek niewiele od nas starszy, 
spojrzał na niego z zainteresowaniem .

— Pan z W arszawy? — spytał, a 
gdy Szary kiw nął głową, przyjrzał mu 
się jeszcze uważniej. — Z jakiej dziel
nicy?

— Ta dzielnica, co była, to się spa
liła — odrzekł stary  konspirator, k tó 
ry w łam ie ukończył dziewiętnasty rok 
życia.

— Pan może z getta?
Szary był ogromnie uczulony na 

wszelkie spraw y żydowskie, przez trzy 
la ta  mieszkał na -B onifraterskiej i wi
dział. co się działo za muram i, nigdy 
o tym  nie chciał .mówić, toteż tylko 
odburknął:

— Pilnuj pan swego ptaka, innym  w 
spodnie n e  zaglądaj! — i wyszedł.

S tary  Wrona, starszy od każdego z 
nas. łącznie z rannym , o dobre dzie
sięć lat, powiedział .pojednawczo:

— Wypadki się zdarzają. Ot, patrz 
pan na sierżanta. Po ostatnim  zrzucie, 
jak stanęliśm y niedaleko stąd, w Ro
manowie, położył stena na ip'.aou i krok 
ty 'ko  zrobił, a sten buch, o podłogę 
się cdbił i łapę mu przestrzelił..

Kwiecień — maj 1944, okolice Bychawy. W powozie — „zdoby
tym” na lubelskim staroście — siedzi dowódca oddziału „Szaruga” 
(w czapce „połówce”), na koźle — „Szam”; za powozem stoi „Lu- 
śnia”.

Repr. Waldemar Stępień

Luśnia wyszczerzy! spod ' rudego 
sika garn itu r srebrnych zębów, z Któ
rych był ogrom n’e dumny, a Wron . 
ciągnął wskazując z koiei :n  su .o :

—. Albo. tu, podchorąży. człowiek 
zdawałoby się inteligentny, kształco
ny w szkołach, pistolet parć dni temu 
czyścił i  zapomniał, że każda broń raz 
do. roku s a n a  strzela; jak przez stół 
w ygarnął, to swojemu na jlepsze nu 
przyjacielowi, temu, co stąd przed 
chwilą wyszedł, prosto między nogi 
s trze li! aż dziw, że mu nic nie od
strzelili. Tek jak u pana, w ypadek.

Ale zanim zrzutek zdąży! coś od
powiedzieć, Luśnia wrzasnął tylko: 
„samochody!” i imimo swych stu kilo 
żywej wagi fr.unąl przez okno do sadu, 
już w powietrzu m ając wydobyty re
wolwer. Cala scena nie trw ała naw et / 
dziesięciu sekund. Wszyscy trzej leże- 
ł śmy za węglem chaty z bronią' ‘k ie 
row aną w stronę drogi, tylko Wrona 
żostał przy rannym  i ukryty  za fram u
gą ckna wysławiła! to jedno oko, to 
lufę zdobycznego autom atu.

Zza zakrętu pełnej drogi podno.-i! 
ssę powoli tum an ikurzu. wyraźnie sły
chać było. jak ciężko, na niskim biegu 
pracuje motor auta; .mieliśmy dość cza
su, żeby wziąć je na cel. Ńim jednak 
zdołaliśmy je dostrzec, .ponad warkot 
silnika przebił się znajomy glos Sław
ka:

— Chłopaki, nie strzelać, to my z 
Alfm!

I oto oczom naszym ukazał się za
kurzony mały mercedes 170 V; za 
kierownicą pysznił się Sławek, podczas 
gdy Ali, stojąc obok niego, dem onstro
w ał najpiękniejszy ze swoich uśmie
chów małomiasteczkowego am anta, pod 
rów na .przystrzyżonym wąsikiem.

— Co wy rai tu  wyrabiacie, skurw ie
le .penure? — w ykrzyknął Szaruga, sto
jąc w progu swojej kwatery, uzbrojo
ny w ullalkiego colta.. Zza pleców w y
glądał mu .czujnie Jasió-Sm ajserek, je
go pocztowy i. goniec.

Zgrabnie wy.- koczy wszy z toczącego 
się jeszcze wozu. Ali ipod,biegł do do
wódcy i przybiw szy trzy kroki w ku
rzu polnej dróżki, zameldował slużibi- 
śale:

— Panie poruczniku, kap ra l Ali 
przybywa ze zdobycznym autem  w ce
lu udzielenia pomocy medycznej ofie
rze wypadku!

Okazało' się po chwili, że obaj przed
siębiorczy przyjaciele w yruszyli ra n 
kiem do niedalekiej Bychawy, zostawi
li konie w miejscowej placówce i 
w łaśnie zastanaw iać silę zaczęli, jak b> 
tu. skłonić miejscowego lekarza do u- 
dania się w róż z nim i w  nieznaną dal. 
gdy przed spółdzielnią rolniczą zaw ar
czało auto, z którego wytoczy! się 
K re is łandw rt, pow iatowy niemiecki 
in.-ipektor rolnictw a, postać w okolicy 
dobrze znana, ale tolerowana przez 
konspirację, fora! bowiem łapówki na 
pra wo i lewo. nikom u n a  ogól nie szko
dząc. Nim Niemiec ..zdążył zamknąć 
drzwi wozu. ./obaj nasi bohaterowie już 
pca tykali mu pod nos lufy, a Sławek 
!bez słowa -w y ją ł miu z rękii kluczyki, 
podczas gdy Ali w praw nie go obmacy
wał. j .po chwili zatkną! za pas. nie- 
w.'e’k i pistolet odebrany przerażonem u 
podróżnikowi. Ciągle bez słowa ża- 
de»; z nich nie mówili w  ogóle po nie
miecku —-. wskazali mu dirzwi spół
dzielni. uprzejm ie zasalutowali, i Sła
wek. którzy trzy lata p raco w a ł, w 
Warsztacie samochodowym, zanim pod
szedł do partyzantki, dorwawszy się 
do wozu w ystartow ał jak na torze wy
ścigowym, z piskiem  qpon, trątoienf.em 
na cale .miasteczko,- ogonem sipaiMn ście
lącym sfę wzdłuż ulicy Sienkiewicza.,.
A po pól godzinie byli już w  Kolonii 
Zaras,zewskiej, skąd odtransportow ali 
zdumionego takim i luksusam i zrzutka 
do Lulbllna. w  zaufane ręce doktor 
L 'tw iniukow ej, która niejednego już z. 
nas ra tow ała  w trudnych chwilach.

Zdawało się, że ,pech został zażegna
ny. a w szelk'e zle znaki towarzyszące 
temu zrzutowi z 5 m aja 1944 r. były 
tylko zwykłym przesądem, jaki c.hętr 
n !e przyjm ują ludzie ustawicznie ży
jący za pan b rat z niebezpieczeństwem.

I dopiero po wielu latach dowiedzie
liśmy się ’ że ranny wówczas zrzutek, 
podporucznik Adam Dnłbrcw.-ki, poległ 
w  cztery miesiące później, przysypany 
gruzam i gmachu PKO podczas powsta
nia warszawskiego. Tak widać było mu 
sądzone.'

Wspomnienie „Zły znak” zostało p« 
raz pierwszy opublikowane na tamach 
nowojorskiego „Nowego Dziennika" (nr 
4190 z <1 czerwca 1987 r.).



ZAMACH MAJOWY: KONIEC DEMOKRACJI 
CZY PRÓBA RATOWANIA PAŃSTWA?

Dokończenie ze str. 1
cego Daszyńskiego, który zagrozi! 
członkom PPS  karam i party jnym i w 
razie wzięcia Udziału w te j imprezie.

ZBIGNIEW ZAPOROWSKI: — Nie
tak całkiem, bo P iłsudski też się temu 
sprzeciwił. Rozgrywało się to jakby po
za jego woilą i wiedza.

EMIL HOROCH; — Czy sprzeciwia! 
się autentycznie, czy była to tylko nie
pewność co do rozegrania tej karty? 
Możemy to samo odnieść i do drugiej 
ipróby- — w ydarzeń z jesieni 1923 roku 
w Krakowie, kiedy to wśród uczestni
ków zbrojnych sta rć z ipolicją odnaj
dujem y również zwolenników M arszal
ka. m. in. członków ..Strzelca”. Wtedy 
piłsudozycy parli do . konfrontacji, do 
w ykorzystania tych wydarzeń. I znów 
władze PPS odmówiły swego poparcia, 

.obawiając' się zamachu na ustrój p ar
lam entarny. x ’

„RELACJE”: — Ten ustrój, który 
Piłsudski stworzył, a który go jedno
cześnie ograniczał, czyż nie?

ZBIGNIEW ZAPOROWSKI: _  Nie
jestem  przekonany, czy saun Piłsudski 
właśnie stworzył podwaliny tego sy
stem u. Raczej odbyło się to obok n ie
go.

EMIL HOROCH: — Ale w ówczes
nym kształcie -parlam entarnej demo
k rac ji trzeba szukać genezy przewrotu 
majowego. Bo cóż to był za system? 
Polska, która powstała po I w ojnie- 
światowej. ta Polska. która była 
ziszczenie n  m arzeń o wolności i miała 
rouwiązać wszelkie problemy, okazała 
się państw em  targanym  w ielcm a k ry
zysu ni wewnętrznym i. Ówczesna de
m okracja prtbika jest to parlam enta
ryzm świeżej daty, parlam entaryzm  u- 
łamay, kaleki. W kolejnych sejmach, 
aż do 1926 raku, b rakuje silnej w ięk
szości parlam entarnej, rządy upadają 
jeden po drugim . Najdłużej przetrw ał 
rząd Gralb.tkiego. lecz był to gabinet 
pozaparlam entarny. Najkrótszy był ży
wot ekipy Witosa — 10 dni zakończo
nych przewrotem  majowym. Brakuje 
nie tylko silnej większości w parla
mencie. ale także -— co ża tym  idzie 
— silnej władzy wykonawczej. Konsty
tucja marcowa talk usytuowała w  sy
stemie' w ładzy instytucję prezydenta, 
że przestał on właściwie odgrywać ja 
kąkolwiek rolę polityczną. Sądzę, iż 
zdecydowała tu obawa endecji, że P ił
sudski może na ten urząd kandydo
wać.

„RELACJE”: — Tyle, ic  władza tak 
ograniczona nie interesowała Marszal
ka...

ZBIGNIEW ZAPOROWSKI: — Tak. 
to  praw da. On nie chciał tak ie j władzy 
i w. takim  układzie politycznym. W o- 
góle, mówiąc o przyczynach zamachu 
majowego, .musimy ńiieć na uw adze 
diwa elem enty, które legły u jego pod
staw. Pierwszy — poruszony już w w y
powiedzi d.r. Harocha — to kryzys par- 
laimentaryrmu. Poltiki parlam ent byl 
odbiciem społeczeństwa, k tóre nie do
rastało w norm alnej atm osferze poli
tycznej, znajdowało się na niskim po
ziomie kuiltury politycznej: Stąd też
partie, organizacje polityczne wnoszące 
ido propagandy dużą dozę d r  nagogii. 
zdobywały w śród szerokich w arstw  w y
borców znaczny posłuch i poparcie. 
Tymczasem, później, w Sejmie nie spo
sób było utworzyć trw ałe j większości 
i stabilnego gabinetu.

Parliament, i to trzeba jasna p o s ie 
dzieć, egzekwował nie tylko — przy
sługującą m u z mocy K onstytucji — 
władzę ustawodawczą, ale także i w ła
dzę wykonawczą. Nieszczęście polegało 
na tym . że ten parlam ent cbrado.vat 
ciągle, w penmanerieji. Z pewną prze
sadą .można by powiedzieć, że tak jak 
uczniowie przychodzili do szkoły, tak 
posłowie uczęszczali na W iejską. Za
siadali, deliberowali o m arginaliach, 
stosciwaJi obstrukcję, a rząd  nie mógł 
pracować. W ywoływało to raz po raz. 
kryzysy gabinetowe. Oczywiście, na ca
łym św.ócie upadki rządów, nowe 
koalicje są dziś rzeczą norm alną (choć
by we Włoszech), ale były absolutnie 
nienor.maf.ne przy  młodym ustro ju  p a ń 
stwowym, niedorozwoju gospodarczym 
i słabej pozycji prezydenta państw a.

bezsilnego wobec toczących się w yda
r z e ń .  Parlam ent — i to słusznie pod

nosił Piłsudski — paraliżował nie ty l
ko poczynania rządu, ale również i ad
m in istracji terenowej. Im m unitet p a r 
lam entarny byi itak szeroki, że teo re ty 
cy praw a często nazywali go bezkar
nością. Częste interw encje poselskie 
pćwodewały zamieszanie, dezorganiza
cję pracy adm inistracji terenow ej; u- 
rzędnicy — wojewodowie, a zwłaszcza 
starostowie — obawiali się posłów, k tó 
rzy mogli ich .„zd jąć”. .

Drugą przyczyną sprawczą w ydarzeń 
majowych była trudna do pojęcia nie
nawiść obozu prawicy, przede wszyst
kim endecji, do osoby Piłsudskiego. 
Można oczywiście powiedzieć w tym 
miejscu, że antagonizm y m iędzy p a r 
tiam i politycznymi są rzeczą również 
norm alną. W ynikają z odmiennych o- 
rientacj.i politycznych, różnic doktry
nalnych 1 taktycznych, a zatem czymś 
oczywistym w ydaje się zwalczanie po
glądów przeciwstawnych. Jednakże w 
tym  przypadku nienawiść praw icy do 
Piłsudskiego przechodziła wszelkie gra
nice rozsądku, przybierając charak ter 
patologiczny. Była to jakby fobia wo
bec ty ran a^  sprawującego absolutną 
władzę. Tymczasem naw et w okresie 
.‘sprawowania przez Piłsudskiego sta
nowiska Naczelnika Państw a jego p re
rogatyw y były faktycznie niewielkie, 
gdyż zagarnął je Sejm.

EMIL HOROCH: — No. niezupeł
nie. W sytuacji, gdy nie Zawiązał .się 
jeszcze Sejm Ustawodawczy, a Pil. ud- 
ski sprawował dw ie ' najwyższe funk
cje — Naczelnego Wodza i Naczelnika 
P aństw a — byl praktycznie dyktato
rem. Potem, po pierwszych wyborach 
w  1919 roku. Sejm też mu się zbytnio 
do władzy nie w trącał.

WALDEMAR KOZYRA: — Tak zwa
na Mała K onstytucja z lutego 1919 ro
ku praktycznie pozbawiała Tymczaso
wego Naczelnika Państw a upraw nień 
dyktatorskich, jakie posiadał od listo
pada 1918 roku.

ZBIGNIEW ZAPOROWSKI: — On te
upraw nienia sam złożył, powołując 
Sejm  Ustawodawczy.

WALDEMAR KOZYRA: — Owszem, 
pozostał de iure ty tu larną głową p ań 
stwa i zwierzchnikiem arm ii. De facto 
jednak, z racji okoliczności tworzenia 
się państwa, nastąpiło zasadnicze <4 
ście od rozwiązań ustawodawczych na 
rzecz -praktyki spraw ow ania władzy, i 
Piłsudski, zachował decydujący wpływ 
na wojsko, politykę zagraniczną i sze
reg jeszcze innych dziedzin. Odizolo
wał Sejm od tych zagadnień. Można 
mówić o dualizm ie władzy sejmowo- 
-naczelnikow skiej w latach 1919—22. 
Dopiero po kolejnych wyborach w 1922 
roku Piłsudski zostaje wyeliminowany 
jako  współczynnik władzy, nastaje  sej- 
m o,kra c ja.

ZBIGNIEW ZAPOROWSKI: — Tak. 
tyiiko że to nie tłum aczy źródeł n iena
wiści prawicy do M arszalka. W końcu 
był to Naczelny Wódz. zwycięski wódz, 
najw ybitniejszy współtwórca niepodleg
łego bytu i byłoby rzeczą raczej oczy
w istą tr i Iktować go jako głowę pań
stwa. Tymczasem ta fobia przybierała 
niekiedy zoologiczne formy. Choćby 
wytoczenie m u zarzutu przywłaszcze
n i  d’a swoich córek insygniów kró
lewskich. Idiotyczna bzdura! I to nie 
było tek. moi panowie, że jedna pani 
■drugiej pani coś powiedziała... To były. 
in terpelacje .poselskie, a rtyku ły  w p ra
sie i powołanie specjalnej kom isji do 
w yjaśnienia „spraw y”. Z kolei po j ) o 
w ycofaniu się do Sulejów ka usiłowano 
mu odebrać autorstw o zwycięstwa w 
bitw ie w arszaw skiej i zasługi m ilitar
ne w  wojnie 1920 reku. Naczelnik był 
„flckow any” na- każdym właściwie 
kroku. W 1923 raku  endecja przygoto
w ała kuriozalny p ro jek t ustaw y zabra
n ia jącej pikiudczykom dodawania do 
nariwisk — legionowych i wojennych 
pseudonimów. n;p. B iernacki ,— Dąb. 
■Skrzyński —• Kmicic itd. Pom ysł ten 
pozostał tylko projektem , aie pozostała 
rów nież po przeciw nej stronie zapie
czona uraza i poczucie zagrożenia.

Czy P iłsudski byl żądny władzy? Nie 
jestem  pewien. Był człowiekiem' am bit
nym, chciał odegrać .swoją rolę poli
tyczną. Moren zdaniem jednak, korzy
stał z w ładzy . z um iarem . W idać sto za

równo w okresie naczelnikowskkn, jak 
i po zamachu majowym. Piłsudski 
p ragnął powrotu do w ojska i życ.a pu
blicznego, ale na pewnych, określonych 
zasadach. ■ Nie zgadzał się na podpo
rządkowanie arm ii cywilnej władzy, 
jak domagała się tego endecja, i nie 
godził się z niedomogami funkcjonow a
n ia  systemu parlam entarnego, o któ
rych tu mówiliśmy. Ustrój parlam en
tarny, w spaniała konstrukcja ustaw o
wa, nie sprawdził się w  prak tyce pol
skiej.

„RELACJE”: — Może raczej w ów
czesnych polskich realiach. W takim 
kształcie. Tu pytanie: czy Piłsudski był 
wrogiem parlamentaryzmu jako takie
go, czy też atakował formy, w  jakich 
ukształtowała się demokracja parla
mentarna w Polsce?

ZBIGNIEW ZAPOROWSKI: — P ił
sudski wrogiem parlam entaryzm u nie 
był. czego najlepszym  dowodem jest 
to. że m ając w ręku  absolutną władzę 
dykta tor.‘tką. zwoła! jednak Sejm Usta
wodawczy — ze świadomością samó- 
ograniczenia politycznego. Byl nato- 
m;ast iprzeciwnjk:em uzurpow ania so
bie przez parlam ent praw , które do 
niego nie należały.' I to jest istota pro
blemu!

EMIL HOROCH: — Mam odm ien
ne zdanie. Jego stosunek do parlam en
tu  przechodził różne fazy. W począt
kach 1919 roku P iłsudski uważał, że 
parlam ent jest niezbędny juko atrybut 
rodzącego się państw a, ze staw ia Pol
skę w rzędzie państw  europejskich. Po 
zamachu m ajowym  również . u trzym uje 
parlam ent, ale dlaczego? Dlatego, iż 
'.en parlam ent wybiera go prezyden
tem...

ZBIGNIEW ZAPOROWSKI: — Cze
go on nie przyjm uje!

EMIL HOROCH: — ...Czego nie
przyjm uje, ale jest .mu to potrzebne, 
ponieważ legitym uje jego zamach. Czy
ni go z zamachowca przedstaw icielem  
legalnej władzy.

ZBIGNIEW ZAPOROWSKI: — Ależ 
on wcale nie byi pewien,; czy zostanie 
wybrany!

EMIL HOROCH: — Jak  to nie był?! 
W parlam encie miał z jednej strony — 

.większość lewicówo-centrcwą, popiera
jącą jego uzurpację. a- z d rug iej — za
straszoną- prawicę. Liczyły się przecież 
fakty  dokonane.

ZBIGNIEW ZAPOROWSKI: — Cie
kawe! Skoro jeszcze iparę tygodni 
wcześniej ten sam sejm  dał m andat 
zaufania gabinetowi Witosa. Profesor 
Andrzej Garlicki w polemice z profe
sorem Antonim Czubińskim twierdzi, 
że spraw a wyboru Piłsudskiego na p re 
zydenta wcale nie była przesądzona. 
A sam wybór był przecież najzupeł
niej -legalny bez żadnych nacisków.

EMIL HOROCH: — Nie było na
cisków?! A przejęcie władzy siłą i 
jednostki Piłsudskiego w W arszawie to 
cóż innego jak presja? Utworzenie,. w 
1928 to k u  Bezpartyjnego Bloku Współ
pracy z Rząderri. własnego stronnictw a 
politycznego, podyktowane było chęcią 
przejęcia kontroli nad parlam entem , 
ubezwłasnowolnienia go. Udało się to 
po procesie brzeskim  w 1930 roku i 
przeforsow aniu K onstytucji K w ietnio
wej w reku  1935.

JOZEF DUDA: — W moim przeko
naniu Piłsudski ratow ał parlam ent 
przewrotem  majowym. Istn iały  prze
cież uzasadnione obawy lewicy przed 

. zamachem sil prawicowych,. P raw ica 
m iała ta k ie . zam iary i chciała pójść 
znacznie dalej. Ba! Już po zamachu 
podsuwała P iłsudskiem u myśl. by 
znacznie rozszerzyć nowelę sierpniową 
[ustawa, z dn. 2 sierpnia 1926 ó zmia
nie K onstytucji — przyip. red.] i P ił
sudski' się nic zgodził. Nie chciał dal
szego ograniczania upraw nień  p arla 
m entu. A więc' jaw i się jednak jako 
rzecznik parlam entaryzm u, dem okracji 
.oorawniejszej. odpowiedzialniejszej, ale 
jednak — dem okracji.

EMIL HOROCH; — To już raczej 
nie ratow anie parlam entu, tylko pań
stwa !

WALDEMAR KOZYRA: — Moim
zdaniem, nie da się jednoznacznie od
powiedzieć na py tan ie o stosunek P ił- 
sudik 'ego do pariamfentaryzmiu, jak  n ie , 
.nacina jednoznacznie określić jego po
glądów politycznych. Kim innym jest 
-Piłsudski z okresu PPS-owskiego. kim

innym zaś ten z roku 1913 czy 1926. 
Osobiście uważam, że P iłsudski byl de
m okratą, a to nie zawsze oznacza przy
w iązan ie  do parlam entaryzm u. Powie
działbym naw et słabiej — był czło
w iekiem  o skłonnościach dem okratycz
nych, przejaw iał swoistą nostalgię za 
ustaw ianiem  społeczeństwa na płasz
czyźnie dem okratycznej. Weźmy rok 
1934 i dydkiusję nad K onstytucją 
Kwietniową. W alery Sławek chce 
wówczas powołać Legion Zasłużonych, 
zmienić ordynację wyborczą, zlikwido
w ać rów ne wybory. M arszałek przeci
n a  te pomysły, gdyż uważa, że było
by to uderzenie w  samą demokrację, 
w  możliwość uczestnictwa w życiu po
litycznym każdego obywatela.

„RELACJE": — Wydaje się, że jak 
dotąd, szukamy diagnozy przewrotu 
majowego. I chyba określiliśmy już 
przyczyny, które się nań złożyły. Pro
ponuję, byśmy spróbowali teraz podys
kutować o tym, co działo się w Polsce 
po maju i dalej, w głąb lat trzydzie
stych. Jak ewoluował system politycz
ny i jak prezentował się na tle ówczes
nej Europy?

WALDEMAR KOZYRA: — Właśnie
0 tym  chciałem powiedzieć. Lata trzy 
dzieste przynoszą „modę” na tendencje
1 koncepcje elitaryzm u i totalitaryzm u. 
Na tendencje ew identnie antydem okra
tyczne. I o ile współpracownicy M ar
szałka szli za tą swoistą „modą”, o tyle 
on sam  był powściągliwy. Przypusz
czam, te  swoimi tęsknotam i dem okra
tycznymi tkw ił jeszcze w poprzedniej 
epoce. Nawet wtedy, gdy odchodził od 
dem okracji, od parlam entaryzm u, n ie , 
zerwał nigdy związków z dem okratyz- 
mem. N atom iast w ydaje się, że był 
antyparlam entarzystą.

EMIL HOROCH: — Bez wątpienia!
ZBIGNIEW ZAPOROWSKI: —

Chciał tylko sprowadzenia parlam entu „ 
do właściwego w ym iaru i właściwych 
funkcji.

JOZEF DUDA: — A czy mógł w 
ogóle ten parlam ent norm alnie funkcjo
nować? W w arunkach ciągłych n a
przem iennych ataków  lewicy i' p raw i
cy, ostrej konkurencji politycznej, 
sprzeczności nie do pogodzenia między 
partiam i?

WALDEMAR KOZYRA: — De facto 
w  1923 roku wszystkie stronnictw a od 
lewicy do praw icy — uważały; że sy
stem  polityczny oparty na K onstytucji 
M arcowej jest nieadekw atny do rzeczy
wistości i należy go zmienić. To było 
bezdyskusyjne! Dyskusje toczyły się 
wokół tego, jak go zmienić. Były pro
jekty endecji — pisze o tym Andrzej 
Micewski — by W ładysława Sikorskie
go uczynić Wcdzem Naczelnym i prze
prowadzić szereg' ustaw , zam ykając 
działalność Sejmu. Paradoksalne, ale 
ich projekty zmian znalazły właśnie 
odzwierciedlenie w noweli sierpniowej.

EMIL HOROCH: — Spójrzmy na 
układ polityczny, jaki zaistniał w Eu
ropie po I wojnie światowej. Mamy w 
nim — z jednej strony — państwa o 
ukształtow anych tradycjach dem okra
tycznych. jak F rancja oraz — z d ru 
giej strony — mamy' młode republiki 
powstałe w. wyniku wojny — Polskę, 
F inlandię czy republiki nadbałtyckie., i 
w tych drugich krajach parlam enta- -  
ryzm jest bardzo slaby, niedojrzały i 
rzecz ciekawa, że przechodzą one — 
w krótszym, lub dłuższym czasie — 
metam orfozę: od parlam entaryzm u do 
rządów dyktatorskich, autorytarnych, a 
naw et faszyzujących.

D em okracja polska okazała się kale
ka. słaba, nie potrafiła wyważyć właś
ciwych proporcji między władzą usta
wodawczą. wykonawczą i sądowniczą. 
Ta ułom na dem okracja została po
grzebana na ulicach W arszawy w maju 
192.6 roku i przyniosła dyktaturę Pił
sudskiego. Z kolei jednak Piłsudski byl 
dyktatorem  anachronicznym, odwołują
cym się do XIX-wiecznych wzorów, 
podczas gdy świat, a z nim Polska 
wkraczały w zunełnie inną eookę.

ZBIGNIEW ZAPOROWSKI:. — We 
m nie ten term in budzi zdecydowany 
sprzeciw. Jeśli uznamy takie pojęcia, 
jak godność, odpowiedzialność, niepod
ległość. które Piłsudski uosabia! i któ
re  pragnął do prak tyk i politycznej 
wprowadzić, za anachroniczne to ja się 
zgadzam, że był anachroniczny. Tylko 
że on ak u ra t myślał bardzo nowocześ
nie. Zachowały się przecież dekumen-
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ty świadczące o bardzo głębokim prze- 
myśliwaniu wielu koncepcji i decyzji, o 
jego umiejętności przewidywania. Od
wołam się do jednego tylko przykładu. 
Otóż Piłsudski m iał jakoby kochać się 
w kawalerii, nie dostrzegać znaczenia 
broni pancernej czy lotnictw a etc. 
Tymczasem badania ' prowadzone przez 
dr. Janusza Odziemkowskiego z W ar
szawy świadczą o czymś ~  dokładnie 
przeciwnym. Piłsudski znał i rozumiał 
wagę broni pancernej, tyle że chciał, 
by produkowano ją w k raju , a nie 
sprowadzano z Francji. W wielu spra
wach Marszałek myślał nader nowo
cześnie. W odnalezionych niedawno 
zapiskach Kazimierza Switalskiego 
można przeczytać, jak cenne uwagi 
przekazywał mu Piłsudski po objęciu 
przez tego pierwszego teki m inistra 
wyznań i oświecenia publicznego. Ja k 
żeż one były dostosowane do au ten 
tycznych potrzeb roku 1929!

EMIL HOROCH: — Panie Zbignie
wie! Ja nie uważam, by te  wartości, 
jak: honor czy patriotyzm , miały być 
anachroniczne1 Nie o to mi chodziło. 
Anachronizm dotyczy system u rządze
nia, sposobów tw orzenia nowoczesne
go państwa. Czy Piłsudski miał kon
cepcję takiego państwa? Wątpię.

ZBIGNIEW ZAPOROWSKI: —
Przed 1926 rokiem w Sejmie niczego 
nie dało się przeprowadzić. Czekała na 
ujednolicenie kodyfikacja praw a z 
czterema kodeksami karnym i odziedzi
czonymi po zaborcach, ustawodawstwo 
stowarzyszeniowe i socjalne. Wszystko 
było blokowane przez spory między
partyjne. D.opiero' po maju, dzięki no
weli sierpniowej, załatwiły to dekrety  
prezydenta.

JÓZEF DUDA: — Jego program em  
hyła właśnie sanacja — napraw a Rze
czypospolitej przez - dokonanie korekty 
systemu politycznego bez naruszania 
jego podstaw. Czynnikiem stabilizują
cym miał być prezydent. W racając jed
nak do zagadnienia ,,dem okracji kale
kiej”. Uważam, że system parlam en tar
ny stworzony na “progu II Rzeczypospo
litej był ..laboratoryjnie” doskonały, 
chcć nie sprawdzał się w realnych w a
runkach. Jednak to nie czynniki obiek
tywne przesądziły o ułomności tego 
systemu, ale niedojrzałość stronnictw  
i ich liderów, zmierzających do osiąg
nięcia maksimum własnych celów, za
spokojenia ambicji kosztem interesu 
zbiorowego. Ewidentnym tego przykła
dem jest dla mnie endecja, k tóra od 
początku traktuje parlam entaryzm  i 
demokrację jako narzędzie, zdobywania 
silnej, autorytarnej władzy. Nie uda
ło się i stąd wszystkie późniejsze atak i 
na Piłsudskiego.

„RELACJE”: — No, to znaczy, żc 
można by wyciągnąć paradoksalny 
wniosek, iż gdyby endecja miała w 
swoich szeregach Piłsudskiego, to by
łaby czynnikiem nowoczesnym.

JÓZEF DUDA: — Myślę, że nie. ,
EMIL HOROCH: — Na pewno nic. 

I nie było to nawet możliwe. Drogi 
Piłsudskiego i-.Dmowskiego rozchodzi
ły się kilkakrotnie, przepaść między 
nimi otworzyła się w 1918 roku, kiedy 
Piłsudski przejął władzę. Sięgnął po 
nią jako pierwszy. Dmowski i endecja 
spóźnili się... W maju 1926 roku spóź
nili się po, raz drugi. M arszałek był 
znów szybszy.

Emil Horoch

JÓZEF DUDA: — A czy mogło być 
inaczej? Czy ktoś miał koncepcję lep
szą od niego?

EMIL HOROCH: — W idziałbym ta 
ką koncepcję w program ach Polskiej 
P artii Socjalistycznej, form ułowaną 
przez Perła, Niedziałkowskiego czy 
Próchnika. Program  - Piłsudskiego? 
Przecież on nigdy swojego program u 
nie przedstaw ił, Ani w  jego w ystąpie
niach . publicznych, ani w  jego dzie-. 
łach nie znajdziem y spójnego, konkret
nego program u działania.-

„RELACJE”: — Zauważam u panów, 
choć nie u wszystkich, uznanie okresu 
pomajowego za kontynuację demokra
cji, choć zmodyfikowanej czy też sko
rygowanej. Tymczasem nie brak zarzu
tów co do jej dławienia przez piłsud- 
czyków. Argumenty, jakie są w takim 
przypadku wysuwane, to m. in. no
wela sierpniowa, najścia oficerów na 
Sejm czy też wreszcie osadzenie po
słów opozycyjnych w  twierdzy brzes
kiej i ich późniejszy proces.

JÓZEF DUDA: — Porów nania do 
współczesności są dla historyka zawsze 
dość ryzykowne, ale czasami poucza
jące. Jeśli spojrzym y na naszą obecną 
ordynację wyborczą, to okaże się na 
przykład, iż K onstytucja Kwietniowa 
n ie była takim  znów dławieniem  d e
m okracji.

ZBIGNIEW ZAPOROWSKI: —
Twierdzę, choć wiem, że jest to z 
trudem  przełykane przez wielu publi
cystów, że Polska po zamachu m ajo
wym była krajem  dem okratycznym .
Istniała legalna opozycja i m iała ona 
możliwości działania — niecenzurowa- 
ną prasę, swobodę wyboru przedstaw i
cieli do Sejmu, swobodę zgromadzeń, 
tw orzenia w łasnych organizacji chary
tatyw nych, sportowych itd.

WALDEMAR KOZYRA: — Przede 
w szystkim  nie były ograniczone w ol
ności obyw atelskie. Co praw da usta
wodawstwo z lat 1932—34 ograniczyło 
nieco swobodę działania opozycji, ale 
jej nie uniemożliwiło. Taka na przy
kład, uznaw ana za kontrow ersyjną, u- 
staw a o szkolnictwie wyższym, dziś 
uznana byłalby za zadow alającą. T.o sa
mo dotyczy organizacji w ładzy sądow
niczej i samorządów.

W racając do naszego zasadniczego py
tan ia. trzeba podkreślić jedną rzecz: 
p rak tyka polskiej dem okracji była 
pewnym  przegięciem naw et wobec tak 
dem okratycznej ustaw y zasadniczej, 
jak K onstytucja Marcowa. Była hi- 
perdem okracją, sejm okracją. Wszyscy 
się godzili z takim  osądem i Piłsudski 
inteligentnie podsunął swój sanacyjny 
program , pod który każde z ugrupo
wań podstawiało w łasną wizję zmian. 
Bo wszyscy wiedzieli, że dalej tak  być 
nie może. Kryzys opanował wszystkie 
sfery życia, może jedynie gospodarka 
była nim m niej dotknięta, państwo w y
chodziło w tedy z zastoju ekonom iczne
go-

JÓZEF DUDA: — Stan gospodarki 
polskiej na początku 1926 roku nie ro
kował dobrych nadziei. Spadała w ar
tość złotego i wydawało się, że po
w rót do czasów inflacyjnych jest nie
unikniony. Zmniejszała się produkcja 
w górnictwie i hutnictw ie, przy rów 
noczesnym szybkim  wzroście bezro
bocia. Na pogorszenie sytuacji w prze-

Waldemar Kozyra

myślę wpłynęła zapoczątkowana w d ru 
gim półroczu 1925 roku wojna celna z 
Niemcami.

'Nie w nikam  tu w przyczyny tych 
trudności gospodarczych — było ich 
wiele. Obóz sanac ji m usiał jednak 
wziąć także na siebie brzemię n ap ra
wy gospodarczej, co wymagało opraco
wania odpowiedniego program u ekono
micznego. Niektórzy historycy zarzu
cają sanacji, że takiego program u bez
pośrednio po przewrocie nie było. a 
w najbliższym  otoczeniu Piłsudskie
go .brakowało wybitnych ekonomistów
— teoretyków, jak i działaczy gospo
darczych.

Program u napraw y gospodarczej Rze
czypospolitej Piłsudski i jego otoczenie 
nie posiadali przed przew rotem , bo nie 
posiadali planu samego przewrotu. Na
tom iast po m aju w gabinecie prem iera 
Kazim ierza B artla znaleźli się wybitni 
ekonomiści i działacze gospodarczy., 
wśród nich Eugeniusz K w iatkow ski — 
m inister przem ysłu i handlu, tw órca 
dalekowzrocznego, długofalowego p ro 
gram u gospodarczego. W swym expose, 
jeszcze w 1926 roku na czoło zagad
nień bieżących w ysunął potrzebę wzmo
żenia produkcji przemysłowej i jej 
potanienia, a \vię.c uczenienia ren tow 
ną.

K w iatkow ski bardzo ostro występo
w ał przeciwko nadm iernej ingerencji 
państw a w życie gospodarcze. Tw ier
dził, że rozwój przem ysłu musi odby-; 
wać się w harm onii z postępem  i roz~

. w ojem  innych czynników gospodarczych
— przede wszystkim rolnictw a. Nawo
ływał do przyciągania kapitału  zagra
nicznego do kraju . Szczególną wagę 
przywiązywał do działalności Izb Prze
mysłowo-Handlowych. które przez od
powiednią ustawę broniłyby przed 
b iurokracją państw ową interesów  sfer 
handlowych i przemysłowych. Rozbu
dowa i un ifikacja  Izb Przem ysłowo- 
-Handlowych pozwoliłaby na realizację 
pełnego sam orządu gospodarczego.

Sam  prem ier B artel w  swym expo
se z 19 lipca 1926 roku oświadczył, iż 
racjonalizację produkcji należy rozpo
cząć od organizacji Insty tu tu  Badania 
Cen i Kosztów Własnych, placówki 
naukow o-inform acyjnej oraz opracowa
nia ustaw  o Izbach Przem ysłowo-Han
dlowych. Za jeden z głównch celów 
polityki gospodarczej uważał zharm o
nizowanie produkcji przem ysłowej i 
rolniczej.

• W centrum  uwagi rządu B artla zna
lazły się spraw y budżetowe i walutowe. 
Od początku starano się wprowadzić 
równowagę budżetową i stabilizację 
złotego. Zdaniem Bartla, równowaga 
ta  — to nie tylko sanacja życia gos
podarczego, ale i podstawa zaufania 
zagranicy, a \yięc możność stworzenia 
program u kredytowego i inw estycyjne
go.

Dość szybko udało się rządowi zrów
noważyć budżet, a we wrześniu 1926 
roku ustabilizowano kurs złotego ' na 
poziomie 8,9 zł za jednego dolara. 
Pierwsze kredyty zagraniczne wpłynęły 
już w lipcu 1923 roku. Na skutek  oży
wienia inwestycyjnego malało bezro
bocie i rosły płace realne. Znacznie 
zwiększyło się tempo budow nictwa 
mieszkaniowego. Parcelacja ziemi 
przekraczała roczne normy, przewidzia
no u staw ą/o  reform ie rolnej.

Jtobctno.y- uzyskali nowe upraw nie
nia socjalne dzięki rozszerzeniu zakre
su działania i upraw nień Inspekcji

Zbigniew Zaporowski

Pracy i rozbudowanie ubezpieczeń spo
łecznych.

Piłsudski osobiście nie zajmował się 
spraw am i gospodarczymi, m ając wy
bitnych specjalistów  w tej dziedzinie. 
Jednak jego szczególną troską, bez- 
poś-ednio po przewrocie majowym, by
ło jak najszybsze uchwalenie zrówno
ważonego prelim inarza budżetowego, co 
jak pisze Kwiatkowski, przeprowadził 
w m istrzowski sposób. Jeśli zatem 
piłsudczycy nie mieli gotowego progra
mu w chwili zamachu, to potrafili ten 
program  bardzo szybko stworzyć.

„RELACJE": — Wiemy oczywiście 
wszyscy, że historia nie jest „magistra 
v ita e’. Spróbujmy się jednak zastano
wić nad implikacjami zamachu majo
wego dla dzisiejszej rzeczywistości po
litycznej. Czy z pomajowych następstw 
płyną dla nas jakieś nauki.

JÓZEF DUDA: — Nasuwa się sm ut
na refleksja, iż to. co dla Drugiej Rze
czypospolitej było milowym krokiem  od 
dem okracji, dziś jest dla nas jeszcze 
nieosiągalne. Mimo że dość powszech
nie uw aża się, iż uczyniliśmy ogromny 
krok ku dem okracji. Mam nadzieję, że 
zrobione zostaną i następne. byśmy 
mogli osiągnąć poziom dem okracji 
przynajm niej z czasów noweli sierp
niowej.

ZBIGNIEW ZAPOROWSKI: — Ja
nie widzę żadnych związków. Są to 
tak  odległe czasy, że wszelkie odnie
sienia sta ją  się ryzykowne, a nawet 
niebezpieczne.

EMIL HOROCH: — Mówiąc o parla
mentaryzm ie, dem okracji, jej dławie
niu i przyw racaniu, odwołam się do 
starej m antęskiusźowśłdej zasady tró j- 
podzielności władzy. W powrocie do 
tej zasady... Chodzi o to, by żaden z 
członów te j władzy nie osiąghął p rze
wagi nad pozostałymi, aby były to 
elem enty suw erenne wobec siebie. I 
to jest wniosek' z przeszłości, choć do- . 
słownie nic się nie powtarza.

WALDEMAR KOZYRA: — Nie ma
bezpośrednich związków wydarzeń hi
storycznych z teraźniejszością, ale 
związki pośrednie istnieją i są w ielora
kie — historia daje  ńam  pewne do
świadczenie na tem at organizacji i 
funkcjonow ania państw a, kształtowania 
modelu dem okracji. Parlam entaryzm  
dwudziestolecia międzywojennego jest 
czymś zupełnie różnym od obecnego 
system u politycznego, jak różne były 
w arunk i II Rzeczypospolitej i PRL. Ale 
pew ne wnioski i nauki możemy próbo
wać wyciągnąć. Przekonuje mnie to, 
co mówił d r  Horoch o potrzebie wew
nętrznej harm onii w trójpodzielnym  sy
stemie władzy.

„RELACJE”: — Sądzę, że harmonia 
i umiar w korzystaniu z władzy są 
podstawowym warunkiem .stabilności 
systemu politycznego. Nawet idealna 
demokracja może zostać nadużyta i 
wykoślawiona. Przestrzegał przed tym 
Alexis de Tocqueville, stawiając nad 
rządy większości i vox populi, rządy 
prawa. Tego i nam chyba dziś potrze
ba. Dziękuję panom za rozmowę.

Spisał i podał do druku: 
Leszek Wiśniewski

Fot. Waldemar Stępień



SĄ na świccie kraje, gdzie każdy 
może sprzedać wszystko po ta- 
kfej cen'e. po jaikiej ma ochotę. 

P yrek  torem przedsiębiorstw  r.i‘e śni;i 
się po nocach kontrole ujaw niające 
..nieuzasadniony w zrost cen” ani też 
oskarżenia o ..praktyki monopolistycz
ne”. Rzesze urzędników i ekspertów  
nie muszą zastanaw iać się nad tym, j a ' 
ka pow inna być praw idłow a cena ce
mentu. n ;k t  też nile „kai'ku".uje” ceny 
każdego ze stu pięćdziesięciu pięciu 
gatunków  trzew ików  .młodzieżowych. 
Przedsiębiorcy nie trw onią swojego 
czasu • na obmyślanie sposobów uzy- 
skamia zgody w m inisterstw ie na pod
wyższenie ęęny. Zam iast tego, obmy- 
diają sposoby... obniżenia kosztów i 
pen w  celu przejęcia rynku od m niej 
efektyw nych kolegów. Z 'pożytkiem  dla 
społeczeństwa,

Jednocześnie w  większości tyoh sa
mych krajów  ogólny poziom cen w zra
sta średniorocznie z tem pie poniżej 
5 proc., w niektórych oscyluje około 
zera, a są takie regiony kuli ziemskiej, 
gdzie ceny w ręcz spadają.

Wolne ceny nre m ają nic wspólnego 
z inflacją luib, form ułując to  inaczej: 
to nie b rak  kontro li cen powoduje in
flację i w yw ołuję spadek siły nabyw 
czej pieniąidza.

Wniosek, ten pozostaje niemalże na 
poziomie , potocznego m yślenia: n a j
prostszą metodą przekonania się o 

'prawdziw ości powyższego jest udanie 
•się do najbliższego miejsca, położonego 
poza krainą, realnego socjalizmu.

Teza o. braku związku między wol
nymi ceno-ml a powstawaniem  infla
cji jest tak  bamataa ti ta k  oczywista w 
św ietle elem entarnej teorii ekonom icz
nej. że trudno podejrzew ać jakiegokol
wiek fachowca o ibrak wiedzy na ten 
tem at. Mimo to powoływanie się u nas 
■na zagrożenie inflacyjne pow raca u- 
iporczywie, ilekroć ktokolw iek odważy 
się wspomnieć o wclnych cenach.

Tak było w  przypadku dyskusji „o- 
krągłego stołu” o  „urynkow ieniu” sprze
daży żywności „Urynkowienie” u - 
grzęzflo i rozmyło się wśród deklara
cji o „okresowym w prow adzaniu cen 
m aksym alnych” żywności (w celu o- 
chrony konsum entów) i (kilka pu n k 
tów  dalej) „system u gw arantow anych 
ceń m inim alnych na podstawowe pro
duk ty  rolne oraz stosowania ograni
czeń cenowych wobec tych wytwórców 
środków produkcji dla rolnictw a, k tó
rzy  maiją pozycję monOpodiś,tyczną” (w 
ceiu  ochrony rolników).

Przez z górą czterdzieści la t ofiarne 
rzesze urzędników  i ekspertów  chroni
ły robotników  przed rotoikam i, a rol
ników  przed robotnikam i, kontro lu jąc 
zarówno ceny sprzedaży przem ysło
wych środków dla rolnictw a, jak i ce
ny żywności. S tanow isko ekonomiczne 
w ypracow ane wspólnie przy „okrąg
łym stole” potw ierdziło ten sojusz „ro
botniczo-chłopski”, choć - -  dodajmy o- 
ibiektywnie — poszerzyło jego bazę 
społeczną o kilku  nowych ekspertów .

DLACZEGO jednak nie być kon
struktyw nym  i nie p rzestać mieć 
za złe? Jak ie jest uzasadnienie

ckcno.micz.nej opcji na rzecz wolnych 
ccci (nr pisałbym: „npcji na rzecz ryn
ku”, gdyby nie fakt, że od p arn e g o  
czasu wszyscy zostali zwolennikami 
„urynkow ienia”)?

Zanim rpróbuję odpowiedzieć wprost 
na te pytania, jeszcze słów kilka na 
tem at inflacji. Jeżeli nie ż wolnych

■nie- m ających pokrycia w towarze zło
tówek? Inaczej mówiąc: dlaczego pań
stwo w ydaje więcej, niż zbiera w for
incie podatków?

W gospodarce socjalistycznej głoszo
na była tradycyjnie doktryna „pasyw
nej roli p ieniądza”. Oznaczało to. że 
jeżeli jakieś przedsiębiorstwo m iało 
szansę zwiększen a produkcji zgodnej

W  SYSTEMIE gospodarczym opar
tym  na walnych cenach zagad
nienie podziału wytworzonej w 

gospodarce nadwyżki odbywa się w 
d  wr.jakj sposób.

Po pierwsze, na rynku pojawiają 
s'ę, podejm ujący swobodne decyzje, 
konsumenci i producenci. W każdym 
■przypadku dokonuje się swoista auk-

PIERWSZY KROK:
Tomasz Mickiewicz

cen, to  skąd biorą się nękające nas 
pc li wyżki?

Słowa inflacja pochodzi od łaciń .k ie
go „inflat.jo”, czyli „nadęcie”. To „na
dęcie”, czy też „rozdęcie”, dotyczy ilo
ści pieniądza znajdującego się w obie
gu. P rzeprow adzane w ielokrotnie bada
nia eko-nometryczne w skazują na zwią
zek, jalkl w ystępuje pomiędzy ilością 
pieniądza a w zrostem  ipc.zia.mu cen. 
Zwiększenie ilości pieniądza w obiegu 
■powaduje w zrost cen., k tóry ujaw nia 
sjię z reguły z opóźnieniem (sięgającym 
do pó łto ra roku).

■ N iepor o zum ienia związane z inflacją 
biorą się częściowo z ibraku rozróżnie
nia pom iędzy „inflancją otwartą” 
(wzrost ogólnego poziomu cen dóbr i 
u'stuig) a „inflacją ukrytą” (wzrost nie
równowagi rynkowej). Ta druga po
słać jest zjaw iskiem  specyficznym dla 
gospodarki socjalistycznej. W przypad
ku inflacji o tw arte j za nasze 10 000 zł 
możemy kupić mniej towarów, ponie
w aż są vone droższe. W przypadku in
flacji ukry tej („ham ow anej”) też za n a 
sze pieniądze kupim y przeciętnie mniej 
towarów, ponieważ część pieniędzy zo- 
is,tamie nam  w  kieszeni w postaci o- 
szczędinoiści przym usow ych (hardziej 

.przedsiębiorczy zam ienią je n a  „tow ar”, 
'którego w artość nie spada w raz z na
szą inflacją: do lar USA). Mimo tych 
różnic przy  obu postaciach inflacji (o- 
tiwamta i ham owana) w ystępuje jednak 
je j główna cecha definicyjna: spadek 
Miły nabywczej pieniądza.

Tw órcam i in flacji nie są, bo nie mo
gą być, piętnow ani w  publikatorach: 
spekulant, babcia sprzedająca kw iaty 
na bazarze, f inma polonijna czy też dy- 

srek ter „Poilcoloru”. N ikt z nich bowiem 
nile produkuje nowych pieniędzy. Ten 
osłaiini przyw ilej pozostaje wyłącznie 
w  gestii w ładz centralnych.

Nowe pieniądze tra fia ją  do naszej 
gospodarki w  dw ojakiej postaci: po
przez um arzane (lub niisko oprocento
w ane) kredyty  bankowe dla przedsię
b io rstw  ora.z przez finansow anie defi
cytu w budżecie państw a. Dlaczego jed
nak rząd decyduje się na wypuszczenie

z centralnym i priorytetam i, a nie m ia
ło na to środków finansowych, należa
ło potrzebne .pieniądze, w takiej lub in 
nej formie, dostarczyć. Pieniądz, po
dejrzany  ideologicznie relik t 'kapitaliz
m u, nie miał bowiem praw a hamować 
. realnych” procesów * gospodarczych. 
W raz z początkiem załam ania gospo
darczego, polory te t ów gospodarczy eh 
przybyło, a realne możliwości ich w y
konania zmalały. W związku z tym  
zwiększyła się liczba okazji do pom
powali 'a  pustych złotówek.
"Nie jest to jednak jedyny powód — 

równolegle z kryzysem rozpoczął się 
bowiem inny proces wzm agający infla
cję: niezaspokojone żądania różnych 
grup społecznych.

Kryzys końca lat siedemdziesiątych 
S depresja  gospodarcza w  obecnym 
dziesięcioleciu spowodowały nagłe o- 
graniczenie . możliwośai .konsumpcyj
nych społeczeństwa. N ikt tego nie o- 
czekiwał i n ik t nie czuł się odpowie
dzialny za sytuację, jaka powstała. 
Państw o, które w  naszym  systemie tra 
dycyjnie błlerze na siebie wyłączną od
powiedzialność za gospodarkę i jej w y
niki, nie mogąc zaspokoić oczekiwań 
konsum pcyjnych, grało na ziwlokę, o- 
p lacając żądania różnych grup społecz
nych przez drukow anie pieniędzy bez 
pokrycia.

Zmniejszoną produkuję było i jest 
coraz tru d n ie j dzielić; robotników na
d a l ptóbow ano jednak chronić przed 
wyzyskiem ze strony rolników, a ro l
ników  przed wyzyskiem- ze strony ro
botników. P rzy okaąji rozkręciła się 
jednak  spirala inflacyjna, k tóra po
w odow ała, że ochrona różnych grup 
społecznych staw ała się coraz bardziej 
iluzoryczna i przypadkowa. Chwila r e 
fleksji mad dotychczasowym przebie
giem w ydarzeń pozwala rozwinąć mój 
początkowy wniosek dotyczący cen: 
kon tro la cen nie tylko nie ham uje in
flacji, lecz przyczynia się do jej roz
woju przez stw arzanie szerokich mo
żliwości dla różnorodnych nacisków 
w ym uszających adm inistracyjne pod
wyżki.

Cja: kupują ci. którzy są w stanie za
płacić najwięcej, a sprzedają ci, k tó
rzy po trafią w yprodukować najtaniej. 
Wolna cena zastępuje rzesze urzędni
ków  i koordynuje podaż i popyt da
leko lepiej, szybciej i przy niższym 
koszcie społecznym.

O tym, jak  wiele towarów na ryn
ku kupi każdy z konsumentów, 
rozstrzyga wielkość posiadanego prze
zeń dochodu pieniężnego — im więk
szy dochód, tym  szersze możliwości za
kupu  poszczególnych dóbr. Wysokość 
uzyskiwanego dochodu zależy od w ar
tości dostarczanych usług produkcyj
nych: najw ięcej zarabiają ci. którzy 
produkują rzeczy najbardziej w arto
ściowe, a więc najbardziej potrzebne 
konsumentom.

Po drugie, pierw otny pcdz'al docho- 
idu musi być jednak uzupełniony przez 
w tórną redystrybucję: należy zapewnić 
pew ien m inim alny standard  życ owy 
tym, którzy, z takich lub innych przy
czyn, sami nie mogą na siebie zaro
bić. Zbiera się więc pieniądze w po
staci podatku od dochodów osobistych 
i przekazuje ,się je. w  formie świad
czeń społecznych, tym. którzy wymaga
ją w sparcia finansowego.

Cały ten system podziału wytworzo
nego dochodu (pierwotny — przez ce
ny oraz w tórny — przez podatek od 
dochodów i świadczenia społeczne) 
d z a ła  sprawnie, a co najważniejsze: 
jest bezstronny ł anonimowy; zosta
w ia  niewiele miejsca dla arbitralnych 
decyzjii urzędników, przetargów , na
cisków i korupcji.

W róćmy jednak do naszej nieweso
łe j rzeczywistości:. Również u nas re
lacje cen (w tym  plac) decydują o do
chodach realnych poszczególnych grup 
społecznych. Podwyżka cen m ięsa w 
skupie zwiększa dochody rolników. Ni
skie ceny mięsa w sklepie podwyżsiza- 
ją  dochody rea lne  robotników. Dotacje 
do mięsa, potrzebne, aby utrzym ać ni
skie ceny mięsa, obniżają dochody 
wszystkich, którzy płacą podatki, przy 
czym najgorzej wychodzą na tym  ja-

JAK TO ZE LNEM BYŁO,
CZYLI ZAPISKI CHŁOPU - REPORTERA
Henryk Sieńko

Czerwiec — lipiec. 198T roku
Zbliżały się żniwa. Przybywało złych 

wróżb; Jedni mówili, że za  sucho, inni, 
iż  m oże przyjść dłuższy- ciągły deszcz 
ii wszystko zgnije. Nie przejm owałem  
się tym, ale wiedziałem, że m am ę owe 
krakania gryzą, i niepokoją. Rozumia
łem ją... Od la t prow adziła gospodar
stw o ogólnotowarowe — takie, które 
produkowało wszystkiego po trochu. 
S tarszych rolników  trudno  je st p rze
konać do jakichkolw iek zmian. Nie. 
nie jest to  zacofanie! Raczej obawa 
przed śmiechem i obgadywaniem  ludzi, 
gdyby się nie udało. A mieszkańcy n a 
szej wsi o upraw ie lnu wiedzieli tyle, 
ile starsi zapam iętali z przedw ojen
nych czasów. I pew nie dlatego chicho
tali, d rw ili i złowróżbnie przepow iada
li mojej uprawie.

L en  tymczasem rósł... K w itnąca na 
niebiesko p lan tac ja  w yglądała tak  
rom antycznie, że d la  samego w idoku 
w arto było zasiać. Babcia Bartoska,

przechodząc obok- lnu, przystaw ała, z. 
niedowierzaniem  kręcąc głową.

— K iedy tak  .patrzę ma ten- lyn to 
eda razu. w raoum  do  przewojynmych. 
czasów, kiedy to moeyio się go w- rzy- 
kach, potym  tkało w  krosnach i syło 
gacie — opowiadała, trzym ając w 
ręce kilka łodyg. — Nie, w tedy tak i 
w ielki to n ie  rós...

N asz len przerósł w yobrażenia naw et 
dyrektora Zrzeszenia P lantatorów  
Roślin W łóknistych. Był za wysoki!

— N ie spodziewałem się, że aż tak 
w yrośnie — mówił do nas, patrząc  na 
brązow iejące już łany... Oczywiście cie
szyliśmy się razem  z nim .

Czas gonił, jak to na wsi. Przed żni
wam i chcieliśmy w yrw ać i rozłożyć 
łodygi do roszenia. Tym bardziej, że 
po pewnym  czasie zaczęły się pojaw iać 
oznaki choroby łodyg.

— Nie ma rady  — mówił dyrektor 
zrzeszenia, oglądając nasze ..m ajątki”. 
— Trzeba jak najszybciej oberw ać do

okoła p lantację, by mógł w jechać ciąg
n ik  z wyrywaczką. I módlcie się, żeby 
przez ten tydzień n ie wyłożyły rośliny 
burze!

I m artw iliśm y się wszyscy, nie ty l
ko ja i Ju rek . Pogoda od kilku dni 
była niepew na, a zagrożenie rosło z 
dnia na dzień.

Przy w yryw aniu ręcznym pracowaliś
my w  pięcioro przez sześń. dni. P ra 
ca m onotonna, ciężka. Roślina korzeni 
się płytko, toteż w yrw ać ją łatwo, ale 
ci. co robili przy  lnie po raz pierw-, 
szy, mówili, że woleliby wyrzucać o- 
bornik... Potem  należało to wszystko 
przewieźć na inne pole, dosuszyć na
siona, wymlócić, ponownie wywieźć na 
rolę i rozesłać do roszenia. Roboty co 
n iem iara, a była to  przecież ledwie 
dziesiąta część obsianego areału!

Z początkiem  lipca zjechał do nas 
rolnik z Piask, by w yrw ać len u mnie 
i u  Ju rk a , Oczywiście za dojazd (ok. 
40 km) m iał sobie doliczyć. Robota

m iała być w ykonana w 4 godziny, ale 
przeciągłe deszcze odłożyły jej rozpo
częcie o kilka dni. Było sporo czasu na 
rozmowy: o przeszłości, o rolnictwie.
0 polityce, o spraw ach osobistych, roz
trząsaliśm y problem y filozoficzne i 
przyziemne, re lig ijne  i m aterialistyez- 
ne... Tak w  ogóle to człowiek ten jest 
nie m niej oryginalny niż ja, chlopo- 
-dziennikarz. Zostawił w  Koszalinie 
m ieszkanie, sprzedał zachodnie auto. 
przyjechał na wschód, by dorabiać się 
od nowa. Żona, z zawodu praw nik, 
n ie  chce słyszeć — po pierwszych do
świadczeniach — o pracy na roli.

— Co zrobić — pytał — jeżeli jest 
coś w człowieku z turysty , podróżnika, 
ryzykanta, sam  nie wiem?... Zacząłem 
od hodowli krów  — nie wyszło. Nie 
mogło wyjść, takie czasy: na mleko się 
nie staw ia. Teraz związałem się z zrze
szeniem, jestem  ajentem . Prowadzę 
pun k t usług w yryw ania i trzepania lnu. 
Na razie się opłaci.

Tych zam ierzeń słuchałem  z zainte
resowaniem. Nie wierzyłem jednak, by 
mój rozmówca długo w ytrzym ał na 
wsi. Przyszłość pokazała, że miałem 
rację. Tacy już są dziwacy i ekscen- 
trycy, którzy w  jednej chwili potrafią 
odmienić o 180 stopni swoje życie.

Samo w yryw anie wykonał dokładnie
1 solidnie, nie policzył naw et za, do
jazd. Dzięki niem u uniknęliśm y, z Ju r
kiem m nóstwa dodatkowej pracy. Kom
b a jn  wyrwa! roślinę, oberw ał sźypuł- 
ki z nasionam i, wysypał je na przycze
pę i rozłożył słomę do roszenia: Obli-



roszę, któm y, nie wiedzieć czemu, fi
nansują — zajiewwe nieświadomie — 
mięsożerną większość społeczeństwa.

W takiej sytuacji wysiłek ^społeczny 
orientuje się nie na to, jak  zarobić do
datkowe pieniądze, produkując coś 
pożytecznego, lecz na to, jak w yw al
czyć d'la siebie korzystniejszy układ

WOLNE

dochodów przez zmianę relacji podat
ków. dotacji i cen.

WRÓĆMY raz jeszcze do „okrąg
łego stołu”, gdyż. jest to n a jb ar
dziej znamienny ipr-zykfiad. W 

swej części politycznej spotkanie to by
ło bez w ątpienia przełomem o histo
rycznym znaczenia. Jednak  „stolik e- 
konomiozny” poświęcił, niestety, w ięk
szą część swoich obrad nie temu. jak 
ratować gospodarkę ; doprowadzić do 
tego, aby produkow ała ona to. co jest 
potrzebne, leoz temu, ja.k spraw iedli
wi* podzielić coraz bardziej n ijaką i 
wykruszającą się ,produkqję.

Dyskusje ekonomiczne koncentrow a
ły się wclkól dwu zagadnień:

1) rynku żywnośpi, gdaie nasi czoło
wi poszukiwacze sprawiedliwości spo
łecznej snuli refleksje, których treść z 
niewielką przesadą można sprowadzić 
do tropienia słusznej relacji ceny ciąg
nika do ceny karków ki; w efekcie do
prowadzono do strajków  chłopskich na 
dużą skalę (niczego innego nie nale
żało się spodziewać po arbitralnych, 
przypadkowych decyzjach, polegających 
tym razem na ham owania kaniecznyctf 
zmian relacji cen; w takich przypad
kach ktoś zawsze cżuje się pokrzyw 
dzony);

2) powszechnej odgórnej indeksacji, 
który to pomysł przypom ina zagadnie
nie kw adratury  kola, o czym przeko
nywająco świadczy fakt, że osiągnięto 
rezultat (80-procentowa indeksacja) nie. 
zadowalający faktycznie nikogo.

Żaden z powyższym problemów nie 
musiałby być w  ogóle dyskutowany, 
gdyby wprowadzono jednorazowym  ak 
tem całkowitą swobodę ustalania cen 
i plac, likw idując jednocześnie poda
tek obrotowy (lub przynajm niej ujed
nolicając je,go stawkę, poza oczywisty
mi wyjątkam i, jak alkohol i tytoń) o- 
raz wszystkie inne kuriozalne podatki, 
jak podatek od ponadnorm atyw nych 
wypłat wypagrodzeń ozy nowy nie
szczęśliwy pomysł w postaci „dywiden
dy” płaconej M inisterstw u Finansów. 
Miejsce tych wszystkich dziwolągów 
ekonomicznych powinien zająć podatek

czylem, że chcąc zrobić to ręcznie; trze
ba by było stracić ok. 15 dni, a praco
wać by musiało przynajm niej 6 osób.

Włókno więc ju ż  się rosiło. Mnie po
zostało odziarnienie wcześniej w yrw a
nych łodyg, wysuszenie ziarna i rozło
żenie słomy...

Uporałem się z tym  po żniwach. Te 
były też wyjątkowo udane, zboże plo
nowało znakomicie, nie było proble
mów z załatwieniem  kom bajnu, ze 
zbytem ziarna. Nawet w  kolejkach 
przed elewatorem specjalnie się nie 
naczekałem. M artwiło mnie jednak co 
innego; od pewnego czasu gwałtownie 
rozchodziły się d r o g i  rolniczych do
chodów i wydatków, zapłaty za w ypro
dukowany tow ar i odpływ u gotówki z 
chłopskiej kieszeni. Jeszcze nie wy
brałem z banku pieniędzy za sprzeda
ne zboże czy mleko, a już- trzeba było 
piacie podwyższony podatek. Jeszcze 
nie sprzedałem buraków , a ju t  były 
kolejne wydatki; zakup nawozów, p a 
liwa do ciągnika, środków oonrony 
roślin czy części do starzejącego się 
sprzętu. Żeby nie wiem jak kalkulo
wać — konfiguracja cyfr nigdy nie 
wskazywała zysku na poziomie cho
ciażby średniej krajow ej pensji. 'G w ał
townie odpływający pieniądz to jeden 
problem, a inna ^sprawa, że czasem pie
niądz ten trudno było wydać. Podatek, 
zwiększone opłaty za światło i składki 
ubezpieczeniowe przyjm owano bardzo 
sprawnie i szybko, lecz kiedy przyszło 
kupić coś dla siebie czy gospodarstwa, 
byio już gorzej. Sytuacja z węglem

od dochodów osobistych. (Ten ostatni 
jest łubiany przez ekonomistów. ale z 
reguliy raietuhiany .przez polityków, po
nieważ w cią oni podatki, k tóre nie . są 
bezpośrednio piacone z indyw idualnej 
kieszeni obywatela, lecz ukryte, zam a
skowane — tak  jak podatek obrotowy', 
stanowiący narzu t na cenę sprzedaży; 
ze zrozumiałych względów lepiej jest

CENY

podkreślać, że „państwo daje”, „zabez
piecza”, niż uwidaczniać, ile ta  wspa-> 
niałomyślność kosztuje fjpołeczeństwo 
płacące podatki).

P ostu la ty  te nóe są oczywiście nowe. 
Obok uzdrowienia stosunków własno
ściowych. stanowią one de facto jeden 
z dwu głównych składników reformy.. 
Jak  sądzę jednak, jednorazowe i po
wszechne uwolnienie systemu cen po
winno stanowić pierrwszy krok, logicz
nie wcześniejszy wobec reform y w łas
nościowej, która zakłada pełnię praw  
do dysponowania m ajątkiem  produk- 
cyjnyrp, a więc także do stanowienia 
cen.

Ponadto, co nie mniej ważne, system 
wolnych cen może spowodować pozy
tyw ne skutki ekonomiczne naw et w 
okresie przejściowym,; kiedy nie na
stąpi pełna reform a - w łasnościowa (ta 
osta nia,-jeżeli rozumieć ją jako przej
ście do systemu własności akcyjnej, 
będzie z konieczności procesem długo
trwałym ).

Niestety, tego typu decyzja wymaga 
cdwagi i wyobraźni. Może ją podjąć 
dopiero rząd m ający poparcie społe
czeństwa. świadomego potencjalnych 
przejściowych kosztów (bezrobocie) do
prowadzania gospodarki do stanu nor
malności. W ydaje się, że wyobraźni 
brakow ało przy „okrągłym stole”, gdzie 
spotkali się Ludzie przyzwyczajeni do 
ręcznego sterow ania gospodarką i prze
targowej, a nie systemowej (ekono
micznej). drogi uzgadniania interesów 
poszczególnych grup społecznych: „ist
nieje dość powszechna opinia, że »so- 
cjaiidem.okraci z partiii« próbują się po
rozumieć z »socjaldem okratam i z opo
z y c j i  (doc. P io tr Kryczka, „Relacje” 

‘nr 14).

OSOBIŚCIE sądzę, że nasze społe
czeństwo w przeważającej w ięk
szości wołałoby kupow ać twaróg 

droższy o 30 złotych, niż „zdobywać”, 
„załatw iać” lub „polować” nań w skle
pach spożywczych.

Wolne ceny nie powodują obniżenia 
poziomu, życia społeczeństwa, ponieważ, 
o tym  ostatnim  decyduje realna w:el-

niem al tragiczna, na nawóz trzeba tra 
fić i dać w łapę, podobnie ze środkam i 
ochrony, częściami zamiennymi, pasza
mi...

Pieniądze to rzecz w gospodarstwie 
pierwsza. W ydawało się ich wciąż wię
cej i więcej, przybyw ało mniej i wol
niej. Niekiedy od sprzedania produktu 
do odebrania gotówki upływało kilka 
dni i w tym  czasie traciła ona na 
wartości. Dochodziło do sytuacji ab 
surdalnych. Oto np. Składnica Maszyn 
Rolniczych w Niedrzwicy Dużej sprze
daw ała brony — tzw. piątki. Cena wy
nosiła 25 tys. zł, ale rolnik m usiał pod
pisać oświadczenie, że w wypadku 
zdrożenia bron w „najbliższym czasie” 
zgadza się dopłacić różnicę!

Na dom iar wszystkiego we wsi za
wiązał się Kom itet Budowy Gazociągu. 
Co kilka tygodni jego przedstawiciele 
chodzili po domostwach, wyciągając 
ręce po kolejne rafy . Nie były to kwo
ty symboliczne, w każdym razie nie 
dla nas. Rosła inflacja, rosła też w y
sokość kolejnych rat. A przecież gazo
ciąg to jeszcze nie gaz w m ieszkaniu: 
dojdą koszty przebudowy instalacji ko
minowej. zakupu pieca gazowego (ok. 
300 tys.). kuchenki gazowej (ok. CO 
tys. bez łapówek) i inne. W sumie, jak 
obliczyłem, budowa gazociągu uszczupli 
budżet każdej zagrody o ok. 800 tys.

— Dlaczego tak się dzieje? — pytał 
stry j. — Na w.si na wszystko chłop 
musi płacić: i na budowę szkoły, i F un 
dusz Ochrony Zdrowia, na gazociąg i 
wodociąg, na drogę i remizę OSP, na

kość podaży rynkowej. Przynoszą n a 
tom iast ze scbą najbardziej tani me
chanizm p e iz ia łu  dóbr: sytuację, kiedy 
do zakupu mięsa upoważnia nie zna
joma kierow niczka lułb dwie godzimy 
.spędzane w kolejce, lecz c.Opn wiednia 
suma posiadanych banknotów.

Wolne ceny przynoszą też  inny na- 
tydhoYastówy efekt okonocniczny: p rze
kazują wiarygodną inform ację o kształ
to w an o  się popytu i kosztów. Bez ta 
k ie j inform acji wszelkie reform y eko
nomiczne mogą doprowadzić nie do 
pcCepszenia gospodarczego. lecz do 
chaosu. Widać to najw yraźniej na przy
kładzie problem u bankructw  przedsię- 
tolorvtw. Dziś, przykładowo, stoimy 
przed perspektyw ą zamknięcia kilku 
cementowni, podczas .gdy popyt na ce
ment znacznie przewyższa podaż, a 
b rak i w budownictwie są jedną z n a j
bardziej palących potrzeb. Przy braku 
wolnych cen w yniki ekonomiczne 
przedsiębiorstw  są wypadkow ą działań 
politycznych i przetargów , a nie efek
tem  struk tury  potrzeb społecznych. Go
spodarka ulega w yalienow aniu - wobec 
systemu społecznego, zaczyna żyć w łas
nym życiem, w którym  kopalnie p ra 
cują d la  potrzeb elektrow ni, a elek
trow nie dla potrzeb kopalni.

W alne ceny magą doprowadzić do 
przyw rócenia złotów ce,jej funkcji pie
niądza — uniwersalnego ekw iw alentu 
towarów. Place znów zaczną pełnić 
funkcję motywacyjną, a czas m arno
traw iony na koilejki i „załatw ianie” 
będzie mógł zostać zużytkowany na 
dodatkową produkcję.

W w arunkach swobody gospodarczej 
wolna cena będzie spełniać dalsze waż
ne zadanie: skłoni producentów  do 
w ytw arzania tego. co jest społeczeń
stw u potrzebne. W yalienowany sektor 
jałow y gospodarki ulegnie samclikwi- 
dacji przez ponoszone straty, a w jego 
.miejsce pojawi się produkcja zoriento
w ana bezpośrednio na potrzeby kon
sum enta.

DLACZEGO jest tak ż!e, skoro 
może być tak  dobrze? Brakuje 
cdwagi i wyobraźni, aie to ty l

ko odpowiedź częściowa. Na wolnych 
cenach stracą ci wszyscy, którzy dziś 
kupują tanio, om ijając koiejki: nabyw 
cy mieszkań i samochodów z przydzia
łu. klienci specjalnych sklepów i po
siadacze różnorodnych deputatów  w to
warze. S tracą również ci, którzy dziś 
czerpią dochody z nierównowagi, zy
skując pieniądze, pozycję lub inne ko
rzyści w zamian za rozdzielane .p ra 
w a zakupu”. S tracą olbrzymie rzesze 
urzędników, upraw iające dziś heroicz
ną Syzyfową pracę w sferze rozdziel
nictwa towarów, ponieważ to ostatnie 
przestanie być potrzebne. S tracą w resz
cie — i to praw dopodobnie jest n a j
ważniejsze — wszyscy ...reprezentanci” 
interesów  klasowych, społecznych, za
wodowych. którzy dziś znaczenie po
lityczne czerpią bądź z faktu  sprawo
w ania władzy na obszarze gospodarki 
bądź i  fałatu w yw ierania nacisku na 
władzę — wszyscy ci. którzy chronią 
ekonomicznie nauczycieli przed robot
nikam i, robotników  przed rzem ieślni
kami, nas wszystkich przed nam i 
wszystkimi — naszym kosztem.

dom kultury  i lecznicę dla zwierząt,.. 
A przecież trzeba ' jeszcze doliczyć do 
tego społecznie przepracow ane godziny. 
W mieście każdy ma to podane jak na 
tacy! A przecież my też płacim y po
datki, płacim y składki ubezpieczenio
we, em erytalne. I bez przerw y mówią, 
że do rolnictw a się dokłada. To gdzie, 
do licha, są te nasze pieniądze? Nie 
wiem, czy średnia życia chłopa wynosi 
60 lat, a o em eryturę może się oń s ta 
rać dopiero po ukończeniu lat 65. I 
powiedz mi, jesteś uczony, gdzie jest ta 
forsa?

N ie potrafiłem  odpowiedzieć stry jo
wi na te pytania. N atom iast mogłem 
mu jeszcze dodać parę ciekawostek. 
Bo wszyscy już wtedy wiedzieliśmy 
(on się na parytetach nie rozeznawał), 
że na każde 100 złotych zarobione w 
mieście, na wsi zarabia się niespełna 
90. że wieś polska jest zapóźniona w 
usprzętow ieniu przynajm niej o jedno 
pokolenie. Mało tego: chcąc otrzymać 
rentę czy em eryturę, rolnik musi oddać 
swój w arsztat pracy za darmo!

Czasem dochodziłem do wniosku, że 
polityka rolna zmierza do tego, by bo
gaci byli jeszcze . bogatsi (farm eryza- 
cja), małorolni natom iast uciekali z zie
mi. Tylko gdzie? Mówiłem stryjow i: 
naszym rolnictw em  rządzą zupełni 
ignoranci, nie wiem. do czego to do
prowadzi. ale nie wróży nic dobrego! 
I na poparcie tych słów dodawałem: 
w  chełm skim  i zam ojskim  już teraz 
tysiące hektarów  czeka na zbawienie. 

Koniec odcinka 2. — cdn.

L I S T Y
Dokończenie ze str. 6

Listy — przeważnie krytyczne — pod 
adresem tekstu „Stalin, Bierut i 
»Czarcir. Łapać” nadesłali także pp. Jan 
Czerwiński, L. D., J, J. F., Zbigniew 
Laskowski, J. S„ J. T., Leon Zuk 
(wszyscy z Lublina), Jerzy Różański z 
Puław i Jerzy Pankiewicz z Wrocła
wia. Na tym — oraz na felietonie Mi
chała Zielińskiego pt. „Memento” (str. 
16) — zamykamy dyskusję w spra
wie: zburzyć czy pozostawić pomnik 
Bieruta w Lublinie?

(Red.)
SZUKAMY MATERIAŁÓW 

DO ANTOLOGII
„...istnieje przecież sto rodzajów li

tera tury i każdy z  nich zaspokaja  in
ny głód” (A dclf Rudnicki).

Ukazał sic w księgarniach zbiorek o- 
powiadań m ojej Siostry Marii Szcze- 
powskiej, w ydany w „Czytelniku” dzię
ki staraniom  A nny Tatarkiewicz i 
K lem ensa Górskiego ('dr. 124, nakład 
10  0 0 0 ).

,.Przeczytałem  Pani opowiadanie z 
prawdziwa przyjemnością. Utwór ce
chuje um iejętność kreślenia sylw etek  
ludżkich, postaci stają sic dla nas bl s- 
kie przez swą prawdziwość. Jest to 
pierwszorzędny atut pisarski. Potrafiła 
Pani w ydobyć specyfikę bardzo smutną  
i przygnębiającą, atmosferę ludzi ska
zanych na cierpienie, atmosferę ła
grów>’ (list J. S try jkow skiego  do M. 
Szczepow skiej, 20 łu ty  1957 r.).

Moja Siostra nie chciała być sławną
— chciała być czytana, bo sama czyta
ła dużo i chciwie do ostatnich dni 
przytomności. Dlatego też proszę o po
moc w dotarciu do  właściwego czyte l
nika.

W ielu starań dołożyła, by w biblio
tekach warszawskich pozbierać okru 
chy twórczości naszego Brata Jerzego 
Szczepowskiego, o którym  napisał Jó
zef Łobodowski: „...Tylko jeden z nich, 
Jerzy Szczepow ski, był autentycznym  
poetą w  stadium ferm en tu  i poszuki
wania. Była to interesująca zapowiedz, 
wkrótce przecięta kulą  sowieckiego 
mordercy w  lasku K a tyńsk im ” („Kul
tura” 1964 r. nr 7*8 Paryż). Całość Jego 
dorobku została skonfiskowana w  no
cy 13*14 kw ietn ia  1940 r.

1990 r„ w piątą rocznicę śmierci 
rac. Siostry i siedemdziesiątą piątą 
urodzin Brata, zamierzam  — pod pa- 
tro a tem  M uzeum  im. J. Czechowicza
— wydać dw a bibliofilskie jednoarku- 
szowe tomiki.

A od niedawna dr Elżbieta Rzew u
ska mój Mąż i ja postanowiliśmy spró
bować zebrać material do antologii 
twórczości Tych, k tó rzy  zginęli razern 
z m o m  Bratem. Będziem y bardzo 
wdzięczni za informacje, rady i w ska
zów ki. Korespondencję prosimy kiero
wać: Irena Szczepowska-Szychowa,
Trybunalska 5 m  12, 20-113 Lublin.

Irena Szczepowska-Szychowa
SYMBOLICZNY GRÓB

Zwracam się z prośbą o pomoc tu 
pew nej sprawie. Zachęca m nie fakt, 
że wasze czasopismo „Relacje", które  
zdobyło wielka sympatię czytelników , 
śmiało porusza tem aty, do niedawna 
stanowiące swoiste „tabu”.

Często odwiedzam  cm entarz przy ul. 
Lipowej, na k tó rym  spoczywają moi 
Rodzice. Jakiś  czas tem u zauw ażyłem  
na cm entarzu  w ojskow ym  przy ul. 
Białej, że ktoś zainicjował symbolicz
ny grób pośw ięcony ofiarom  zbrodni 
katyńskiej. Odpowiedni napis i w ize
runek krzyża  na m urze bywa  sk rupu
latn ie zam alow yw any na polecenie ja
kichś czynników . Ponieważ w Warsza- 
icic na cm entarzu w ojskow ym  na Po
wązkach od dawna istnieje taki sym 
boliczny grób, więc sądzę, że inicjatywa  
nieznanej osoby lub osób u nas, w  
Lublinie, w inna  być podtrzym ana i za- 
legalzow ana. Jak wiadomo, wśród o~ 
fiar tej zbrodni byli m ieszkańcy nasze
go miasta, a wśród nich gen. Sm ora
w iński — dowódca Lubelskiego Okrę
gu Wojskoweno.

Moim zdaniem , po doprowadzeniu  
tego m iejsca do porządku należy w y
konać choćby skrom ny nagrobek, trw a
ły napis ;i w izerunek krzyża oraz spo
wodować, by nie były one niszczone i 
usuwane.

Jeśli uznacie, że moja propozycja za
sługuje na peparew. to  ze swej strony 
jestem  gotów wpłacić 5000 zl na po
czet e ’rentualnych kosztów  i Iwze. że 
pie będę w  tym  odosobniony, zwłaszcza 
te  w Lublinie istnieje kom itet, którego 
zadaniem  jest oP’eka nad tym  cm enta
rzem.

Tadeusz Kuciński
Lublin



D ziennik  w o jen n y  W acław a F lisińsk iego  (au to r  u rodził się w  1906 r. w  A nnopolu  
zm arł przed  k ilk u  la ty  w N ow ym  Jo rk u ), będąc  w znacznej części d o k u m en tem  z 
epoki s ta lin o w sk ich , lagrów , je s t zarazem  b arw n ą  opow ieścią o polskich  żo łn iersk ich  
d rogach  w  czasie II w ojny  św ia tow ej.

S tanow i on  ja k b y  d o p e ł n i e n i e  fre sk u  w ojennego  au to rs tw a  lu b lin ian in a , d r 
^ « . I?iS,fM a^e^ Skiego ,“7 »*Woi n a . ludnie i m ed y cy n a” — ow ych  w spom nień  p isanych  
5-iiRa i - Wldz5nia Jekarza c h iru rg a , o fice ra  3 D yw izji S trze lców  K arp ack ich  U 

lisinskiego n a to m iast m am y re la c ję  p odoficera , k an ce lis ty  w  polow ym  szp ita lu  5 
K resow ej D yw izji P iech o ty  — 2 K orpusu  Polskiego.

P odobnie ja k  A dam  M ajew ski, w yw odzący  się rów nież z L ubelszczyzny k a p ra l a 
n as tęp n ie  s ie rżan t W acław  F lisińsk i (w życiu cyw ilnym  — se k re ta rz  U rzędu G m in
nego w A nnopolu) zam ieszcza w  sw ym  dzien n ik u  m nóstw o  odniesień  do rodzinnego  
reg ionu . P isze też o lu d z iach  z lube lsk ich  wsi. m iasteczek  i m iast k tó ry c h  sp o tk a ł 
w  czasie d łu g ie j w ędrów ki __ od łag rów  po łożonej na  północy ZSRR rep u b lik i Korni 
aż  po w inn ice  s łonecznej Ita lii. M. D.

OD ŁAGRÓW KOMI 
DO WINNIC ITALII
Wacław Flisiński

Obóz Jeńców Wojennych,
Nianda, Komi ASRR,

, 10 lipca 1941 r.

Dzisiaj w godzinach rannych, po 
nagie przeprowadzonej rew izji osobi
stej naszego skrom nego dobytku, po
informowano nas, że zostaniemy prze
wiezieni do innego obozu. Tym razem 
p.ojedziemy nie barkam i rzecznymi, ale 
pociągiem. Wagony towarowe zostały 
już podstawione na stacji kolejowej 
Urdoma, k tórą wybudowaliśmy w łas
nym i rękam i. Gdzie jedziemy? Nikt 
nie wie. A jeśli naw et wiedzą coś na 
ten tem at strażnicy lub władze obozo
we, to  przecież, i tak nam  nie powie
dzą. P rzebąkuje się tylko w obozie,, że 
pojedziemy jakoby na „jug” — na 
południe.

W kilka godzin później, załadowani 
już do części wagonów, oczekujemy z 
niecierpliwością na przybycie kolegów z 
innych łagrów, z sąsiadujących z 
N iandą obozów Tywa i Urdoma, którzy 
muszą przem aszerować kilkanaście ki
lometrów, aby dotrzeć na stację.

Wieczorem, skom pletow any w reszcii 
pociąg rusza w  stronę Kotłasu. A w ire 
na południe, a  nie na północ, jak się 
tego cały czas obawialiśmy. Świetnie! 
Brawo! Humory się nam  poprawiły, 
polepszyło się samopoczucie. Pociąg u- 
nc.si ze sobą ludzi pełnych nadziei na 
najlepsze.

J u in jj Obóz NKWD,
Talica, Iwanowskaja oblast’, 
gdzieś pod Moskwą,
20 lipca 1941 r.

Przybyliśm y do tego obozu przed 
trzem a dniam i. Jechaliśm y koleją przez 
Kotłas, Kirów, Gorki. 16 lipca wyłado
wano nas na stacji W jazniki. położonej 
na trasie Moskwa — Gorki. Czekał nas 
te raz  czterdciestojsię-ciokilometrowy 
m arsz do tutejszego obozu, w Talicy 
koło Juży.

Dla naszych osłabionych organizmów 
m arsz ten był wielkim  wysiłkiem. W 
czasie jednego z odpoczynków w yką
paliśmy się w  pobliskim jeziorze, co 
znacznie popraw iło nam  samopoczucie. 
Potem  eskorta rozdawała po kromce 
Chleba, ale nie d la  wszystkich wy
starczyło. Ja  dostałem. Gdy zapadł 
wieczór, musieliśm y się Zatrzymać na 
noc w  lesie, bo tak  wielu naszych cier
pi z powodu wycieńczenia na kurzą 
ślepotę, że m usieliby chyba być pro
wadzeni za rękę. Przycupnąwszy w 
grupkach na piaszczystej Jeśnej d ro 
dze, w kucki, niczym kury, przedrzem a
liśmy do św itu. Strielkow ie przez całą 
noc palili ogniska. R ankiem  -ruszyliś
my powoli w dalszą drogę i tego s a 
mego d.nia. 17 lipca, dotarliśm y jako 
pierwsza jeniecka kolum na do pustego 
jeszcze obozu Talica.

Rozmieszczono nas w barakach, po 
k ilkaset osób w każdym . Ja  trafiłem  
do baraku  n r  3. Rozpoczęło się żyjie 
obozowe, ale jakże odmienne cd n a 
szego dotychczasowego bytowania w 
obozach pracy na północy, w  republi
ce Korni! Jedzenie jest tu  lepsze, p ra 
ca znacznie lżejsza, W barakach  — 
prycze piętrow e, bez sienników . Jeść 
dostajem y trzy razy dziennie. A po
nadto  ci, którzy wychodzą do lasu na 
zbiórkę drzew a do kuchni, otrzym ują 
dodatkowa straw ę i jeszcze 100 g ra
mów Chleba. Poza t-ym zbiera się w

Córce mojej poświęcam

lesie jagody, których jest tu  bardzo 
dużo.

Talica, 15 sierpnia 1941 r.

Upłynęło już kilka tygodni na po
godnym wypoczynku. Bo to, co tu ta j 
robimy, jest wypoczynkiem po ciężkiej 
fizycznej pracy w poprzednich obo
zach. Na zachodzie toczy się- w ojna z 
Niemcami, ale tu ta j jej echa słabo do 
nas docierają. Myślimy przede wszyst
kim o tym , żeby jak najbardziej wy
począć.

Każdego dnia do obozu przybywa 
coraz więcej i więcej' ludzi. Ja k  już

salem., jeńcy z naszego 55 Łagpunktu 
byli pierw si w tym  obozie. Potem za- 
ccMy nadciągać następne transporty  z 
północy. N iektórzy z przybywających 
byli kiedyś razem  z nam i w  Zaporożu. 
Sa też ci z Krzywego Rogu. Spotyka
my całą masę starych znajomych i 
przyjaciół. Zebrało się w Talicy około 
12 tysięcy ludzi.

Poza jeńcam i z 1939 toku zwieziono 
tu również internow anych żołnierzy z 
L itw y i Łotwy, którzy następnie zosta
li wywiezieni przez bolszewików do 
obozów pracy na półwyspie Xola. „In
ternow ani” czują się i w yglądają znacz
nie lepiej od nas, więzionych już od 
września 1939 roku. Jest wśród nich 
wielu takich, którzy na czapkach woj
skowych m ają jeszcze orzełki polskie, a 
na naram iennikach oznaki stopni w oj
skowych. Swoim wyglądem w prow a
dzają nas w~ zachwyt i podziw. Robi 
na nas wrażenie, że ręka najeźdźcy nie 
złam ała ich fizycznie i duchowo, tak 
jak naś. Bolszewicy nie zdążyli zrobić 
z nich nędzarzy. K ilkunastodniow y po
byt na półwyspie Kola nie wyczerpał 
ich. tak jak nas długi pobyt w obo
zach.

Ci „wolni” internow ani wykazują 
dużą inicjatyw ę na terenie naszego o- 
bozu i ta  -cecha zaczyna się udzielać 
także narri. Już po kilkunastu  dniach 
pobytu w  Talicy nabraliśm y animuszu, 
werwy i chęci życia. Po co nas tu  zgro
madzono? Wszyscy się nad tym  zasta
naw iają, nie mogąc znaleźć odpowie
dzi.

'
Obóz żyje zupełnie innym, niż tego 

dotąd doświadczaliśmy, zespołowym ży
ciem. Otoczono nas, jak już wspom
niałem , także zupełnie inną opieką. 
Poza pracą w ew nątrz obozu, która po
lega na budow aniu nasypu i szosy o- 
bok budynków  dowództwa obozu, do 
innych prac, na zewnątrz, p raw ie się 
nie wychodzi. Bieliznę oddajem y do 
p raln i obozowej, w której p racu ją  na
si jcoledzy. Między innym i — Teoś Cy- 
bok. Zabiera on w łasnoręcznie moja 
bieliznę do prania i przynosi ją. już 
czystą, tego samego dnia.

Do cbozu dostarczono specjalnym 
transportem  jeniecki bagaż, który zo
staw iliśm y swego czasu na stacji ko
lejowej W ajzniki. My tam  mieliśmy 
naszych rzeczy niedużo. Szczególnie 
wielki i ciężki bagaż mieli natom iast 
nasi „internow ani”. Dla ich zasobności 
nazywam y ich n ieraz „A m erykanam i”. 
Jak  się okazuje, nabyli te  rzeczy na 
Łotw ie i L itw ie, gdzie byli poprzednio. 
Ich walizy są iście „am erykańskie” w 
porównaniu z naszymi tobołkami nę
dzarzy.

Kilka razy doręczano w-obozie li
sty, k tóre doszły jeszcze do naszych

obozów na północy, kiedy tam  prze
bywaliśmy, a nie zostały z różnych 
względów doręczone adresatom ; szcze
gólnie —- za odmowę wychodzenia do 
pracy. Ja, niestety, żadnego listu nie 
otrzym ałem. A tak  bardzo by się przy
dał dla pogłębienia radości, jaką prze
żywałem, znalazłszy się tutaj!

Jesteśm y wprawdzie w  dalszym cią
gu pod strażą striełków, ale nie ob
chodzą się oni tu ta j z nam i tak  
bestialsko jak  w  innych, poprzednich 
obozach.

W ogóle życie w obozie toczy się „po 
polsku”. Na estradzie w  obozowym p ar
ku gra o rk iestra  „internow anych” pod 
kierunkiem  prof. M azurkiewicza. Śpie
wa chór obozowy pod batu tą Dylonga. 
Chór daje kilka razy w tygodniu wy
stępy; są też inne występy artystycz
ne; na tak i koncert przychodzi k il
ka tysięcy widzów. Na terenie obozu 
zainstalowano megafon. Miejscowy ra 
diowęzeł inform uje o wydarzeniach 
obozowych i wydarzeniach ze św iata. 
W kom unikatach coraz więcej wieści
0 działaniach wojennych na zachod- 
nim froncie.

Obóz jeniecki .Talica,
23 sierpnia 1941 r.

Od kilku dni cały nasz obóz chodzi 
jak nieprzytom y z radośc i!. Oto przez 
megafon podano nieoczekiwane w iado
mości o Rządzie Polskim  w Londynie, a 
następnie — o zaw arciu umowy m ię
dzy Rzecząpospoiitą a ZSRR o wza
jem nej pomocy i nieagresji. Dowiedzie
liśmy się o umowie Sikorski — Stalin
1 o am nestii d la Polaków (nie-Żydów. 
nie-U kraińców  i nie-Bialorusinów) ze
słanych do ZSRR po 17 września 1939 
roku.

Te wiadomości uświadomiły nam  
teraz, dlaczego sprowadzono nas tu, do 
Talicy, z dalekiej północy. W prawdzie 
wyjazd nasz z północy nastąpił praw ie 
miesiąc przed zawarciem  polsko-so
wieckiej umowy, ale widocznie już się 
o tym myślało...

Ożyły nasze serca, polepszyło się 
samopoczucie, wzrosła nadzieja na wy
dobycie się kiedyś spod opiekuńczych 
skrzydeł ra ju  sowieckiego. Nadzieje 
nasze s taw ały  się faktam i.

Po wiadomości o zaw arciu umowy 
Sikorski — Stalin poczęto mówić co
raz częściej w  obozie, że m a w krótce 
przybyć do Talicy przedstaw iciel Ar
mii Polskiej, która ma się tworzyć w 
ZSRR. Dziś po długim  oczekiwaniu 
nastał radosny dzień: otrzym aliśm y
wiadomość, że ju tro  przybywa do nas 
delegat! Polski wojskowy delegat z 
głównego dowództwa polskiego!

Dowództwo obozu zostało wycofane, 
władzę objęli nasi przedstawiciele; 
zdjęto również sowieckie straże wew
nętrzne obozu. S traż pełnią obecnie 
koledzy-jeńcy. Można* wychodzić poza 
teren  obozu na podstaw ie w ydaw anej 
przez .polskie dbwództwo obozu .prze
pustki.

Talica,
24 sierpnia 1941 r.

Od wczesnego ranka  przygotowywa
liśm y się do wym arszu na duży plac 
poza obozem, bo tam  m iał się odbyć 
nrzeglad i defilada. W oddziałach zw ar
tych czekaliśmy na placu o godziny 8 
do 11. Wreszcie w pewnym  momencie 
słychać głosy: „Idzie, idzie!”. Faktycz
nie. Idzie sobie średniego wzrostu, oty
ły pan w kapeluszu na głowie, w to
w arzystw ie wielu wojskowych sowiec
kich; W szystkim nam  ciśnie się na 
usta pytanie: „A dlaczego nie jest ub
rany  w polski m undur wojskowy?”. 
Każdy podciąga się, na ile tylko go 
stać i na ile się wyciągnąć może z tych 
„sowieckich betów ”, w  jakie jest ub ra
ny. by zrobić na „pułkowniku” dobre 
wrażenie.

Pułkow nik niezawodnie poznał. że 
duch wojskowy w  nas jest tak i sam, 
jak i był daw niej przed zabraniem  nas 
do niewoli. „Co to za pułkow nik, jak 
się nazywa, kto go zna?” — pytaja  
raw zaiem  ’eń^y stoiaey w  kolum nach 
czwórkowych. „A może i o o.roWcka- 
o ’a?” — z niedowierzaniem  ktoś poda
je.

Dano znak ciszv. Przybyli woŁkowi. 
z pułkownikiem  Nikodemem Sulikiem - 
-Ssrrow skim . wohodza na trybunę 
przybrana flagam i polskimi i sowiecki
mi, 7. trvbunv te j pułkownik Sulik — 
bo tak sie w łaśnie nazywa delegat — 
wygłesi za chwilę do nas przem ówie
nie...

T rudno opisać radość, jaka panowa
ła wówczas w naszych sercach. T°go 
wrażenia żadne pióro nie zdoła wypo
wiedzieć! Radość panowała w naszych 
sercach, rozpierała nasze serca; spłynę
ła na nas jakaś rzewność... Wokół pA- 
now ała cisza. Sen to czy ja\ya?! Tu n  
chwilę ma zostać wygłoszone, przemc. 
wienie w języku polskim?! W języki, 
polskim, tak  znienawidzonym przez do 
stojników  sowieckich. Wierzyć się 
w prost nie chce!

W reszcie z megafonu dochodzą nas 
moene, żołnierskie słowa pułkownika 
Sulika: „Żołnierze!”...

W krótkim  przemówieniu pułkownik 
S u lik ‘mówił o tym , że jesteśmy w dal
szym ciągu żołnierzami. Że nikt 
nas nie zwolnił od przysięgi złożonej 
na wierność Ojczyźnie. A potem udzie
lił wyczerpujących Wiadomości o orga
nizowaniu Wojska Polskiego na tere
nach ZSRR oraz o zaw artych umowach 
między rządem polskim w Londynie a 
rządem ZSRR. Po przemówieniu wznie
siono toasty ftak w tekście — przyp. 
MD] na cześć dostojników polskich o- 
raz na cześć obecnych naszych so
juszników.

Pułkownik Sulik  wezwał następnie, 
aby oficerowie, znajdujący się między 
nam i w szeregach, niezwłocznie, po
deszli do trybuny. Zrobił się ruch w 
poszczególnych oddziałach. Za chwilę 
pojedynczo podeszło pod trybunę k il
kanaście osób. Byli między nimi: naj
starszy stopniem  pułkownik Seybal 
[późniejszy dowódca 4 pułku artylerii 
— przyp. MD] i najmłodszy, podpo
rucznik W attew  Gzerwćedki. [Później
szy dopisek]: Jego to właśnie później 
w  Tatiszczewie prosiłem przez Bolka 
Rysaka o w eryfikacje mojego stopnia. 
Bułiktotwiniiik sie z nimi przyw itał. Można 
było zauważyć, że obecni na trybunie 
sowieccy wojskowi są zaskoczeni i 
zdziwieni obecnością naszych oficerów, 
jaiko że obóz był obozem dla szerego
wych.

Na zakończenie odbyła sic defilada 
przed puik.owińikiem Sulikiem. Masze
rowaliśm y oddziałami w  kolumnach 
czwórkowych, pełni dumy.

Talica,
25 sierpnia 1941 r.

Dzień dzisiejszy sta ł się dniem w stą
pienia do Armii Polskiej w ZSRR 
wszystkich przebywających w obozie 
Talica-Juża. Gi. którzy już przeszli od
byw ające się od dzisiaj badania lekar
skie na kom isji poborowej, cieszą się. 
że w krótce odjadą transportem  w oko
lice Saratow a do obozów Armii Pol
skiej. W skład komisji wojskowo-le- 
karsk ie j wchodzą przedstawiciele pol
scy i sowieccy; w komisji lekarskiej są 
m. in. koledzy-lekarze z naszego obozu.

Obóz Talica,
21 sierpnia 1941 r.

25 sierpnia komisja poborowa zakwa
lifikowała mnie do służby wojskowej. 
28 sierpnia dostałem  500 rubli w go
tówce tytułem  odszkodowania za przy
musowy pobyt w ZSRR i podpisałem 
deklarację.

Dzisiaj rozpoczyna się rozładowywa
nie obozu i wywózka koleją i statkam i 
na rzece Wiaźmie do nowych miejsc 
postoju i tworzenia sie Arm ii Polskiej. 
Są to miejscowości Tatiszczewo kolo 
Saratow a nad Wołgą i Bazułuk.

.Podobno w Moskwie jest ponownie 
Am basada Polska', na czele k tórej stoi 
prof. S tan isław  Ket.

Jest nas teraz tu ta j, w Talicy, 15—.16 
tysięcy byłych wojskowych i członków 
Policji Państwowej.

Po wielu m iesiącach rozłąki w obo
zie tutejszym  spotkałem  starych kole
gów i przyjaciół: Stefka Kaczyńskiego, 
Iskrę, Karola Jastrzębskiego i resztę 
pozostałych ziomków, z którym i roz
dzielono nas w obozie w Zaporożu pod
czas ładowania do pociągu 22 m aja 1940 
roku i których 31 m aja 1940 roku po
zostawiłem w obozie przejściowym w 
Kotłasie podczas ładowania do barek 
na rzece Dźwinie Północnej.

Wiem już. że z obozu w Talicy wy
jadę transportem , który ma odejść 3 
września. K ierunek — Tatiszczewo.

(Koniec odcinka 13. — cdn.)

Podał do druku i opracował: 
Mirosław Derecki



O WYŻSZOŚCI 
ŚWIAT
WIELKANOCNYCH
NAD ŚWIĘTAMI
BOŻEGO
NARODZENIA
DOWIEDZIONEJ
W PEWNYM
SPEKTAKLU

Magdalena Jankowska

WYSTAWIANIE dram atów  staropolskich ma 
u nas dobrą tradycją, zainicjowaną na po
czątku wieku przez Leona Schillera i kon

tynuowaną obi atomie przez Kazim ierza Dejmka. W 
Lublinie przysposabiaj je  do potrzeb współczesnej 
sceny jeszcze za „Gongu 2” Andrzej Rozhin, a dzi- 
staj aktorka wyrosła z jego zespołu. Joanna Mo
rawska (występująca obecnie pod auspicjam i Tea
tru im. J. Osterwy), pokazuje m onodram  „Worek 
Judaszów”, według tekstów staropolskich.

Również lubelski Teatr Lalki i A ktora k ilkakro t
nie, i to z dużym powodzeniem, sięgał do tych źró
deł. Był więc słynny S tanisław a Oehmiańskiego 
..Tryptyk staropolski”, a bodajże w  1982 roku To
masz Jaworski wyreżyserował tu  „Amora Divinu- 
sa”. W ubiegłym miesiącu przypom niano to przed
stawienie w zmienionej już obsadzie.

Na tryptyk (opracowanie tekstów : Mieczysław
Kotlarezyk) składają się d ram aty  z XVI i XVII 
wieku: misterium nativitatis, w idowisko zanoto
wane w końcu XVII wieku, jako specjalny typ 
neomislterium, opartego na stałym  cyklu o  cha
rakterze pastoralnym i jasełkowym; m isterium  p a
syjne oraz, niegdyś najbardziej ulubione w Polsce, 
misterium rezurekcyjne.

Podział na trzy odrębne części dram aturgiczne 
podkreślony je st odmiennym kolorem  ośw ietlenia tej 
samej, przez cały czas, dekoracji. Sceny pasyjne 
rozgrywane są w  am arantow ej poświacie, doskona
le podkreślającej charak ter w ydarzeń i naw iązują
cej do symboliki sakralnej. Części pierwszej tow a
rzyszy niebieskie oświetlenie, a trzeciej czerwono- 
różowe.

Dekorację (Wiesław Jurkow ski), jak każe trady 
cja wystawiania m isterium , stanow i zarys arch itek
tury, tu uwzględniającej lin ię renesansowego łuiku. 
Konstrukcja jej jest szlachetna w swej prostocie, 
którą dodatkowo podkreśla m ateriał, z jakiego zo- 
:tała wykonana — naturalne drewno. Trochę w tym 
układzie dysonuje ustawiona w tle plansza z nie
zwykle uproszczonym pejzażem, w yglądającym  byle 
jak i obco w tym  otoczeniu. Zarówno technika 
malarska, jak i kolorystyka spraw iają wrażenie 
wziętej z innej konwencji.

W takiej scenerii pojaw iają się lalk i o oryginal
nie szpetnych postaciach, jednakowo odstępujące 
cd powszechnego kanonu wyobrażeń. Rajska Ewa 
jest fwięc wiedamowata, anioły zaś to  toporni m ło
dzieńcy o ziemistych cerach. Nie razi to  tu ta j jed
nak i z czasem św iat zaprezentowany n a  scenie za
czyna urzekać nas swą przew rotną estetyką, k tórej 
specyfikę podkreśla jeszcze kontrast między szpe
totą laileik a urodą (prowadzących je  aktorów . (Amor 
Divinus Bożeny Dragun). Ta rozbieżność stanowi 
źródło dodatkowych wrażeń wizualnych.

Oprócz lalek, animowanych w tradycyjny sposób, 
została tu użyta, i wypadła bardzo efektownie, fi
gura ludzka, w m ontow ana w  okrąg ruchom ej ta r
czy, która przy każdym obrocie układała się w- co
raz to innej, dram atycznej pozie. Zasstosowanie te
go pomysłu dało atrakcyjny scenariusz i przejm u
jący myślowo obraz, stanowiący jeden z  najciekaw 
szych elementów przedstawienia.

iMuzyka (Sławomir Czarnecki) w ykorzystana w 
spektaklu, chociaż sama nie narzuca się uwadze 
odbiorcy, to wydatnie podnosi efektowność wielu 
scen.

Hierarchizując części spektaklu, trzeba powie
dzieć, że pierwsza ze swą statycznością, wypadła 
zdecydowanie słabiej. Brakło w niej „strzałów w 
dziesiątkę”, jakim okazało się chociażby wspom
niane wyżej rozwiązanie. No, może scena przyby
cia do szopki — ze śpiewem, muzyką, opuszcza
niem amora i g rą ' świateł — zabrzm iała pełniej- 
szym tonem. Poza tym  brakow ało postaci prezen
towanych z większą ekspresją, jak np. ..totalne” 
w swojej ruchliwości i hałaśliwości diabły, które 
ubarwiły drugie misterium . Ale walory widowiska 
pasyjnego i rezurekcyjnego stały  się dostateczną 
nagrodą za brak wrażeń w czasie oglądania p ierw 
szego dramatu.

PRZYJECHAŁ do Lublina 
T eatr „Divaido n a  Provaz- 
ku” z dwoma przedstaw ie

niam i, zatytułowanym i: „Nie je
stem  swoim ipseim” i „Rozbitek". 
T eatr na uwięzi albo tea tr  na 
postronku, jak wynika z tłum a
czenia. T ea tr z Czechosłowacji, 
te a tr  powstały po praskiej wioś
nie 1968 roku. Teatr znany na 
całym świecie.

Kiedy- w  siedzibie Lubelskiego 
Studia Teatralnego uczestniczyłem 
w pow itaniu B.oIeiSlava Potivki- i 
Jirego Pecha, a aktorzy G rupy 
Chwilowej dzielili się z gośćmi 
świątecznym  jajkiem , towarzy
szyła nam  muzyka i poezja Ka- 
rela Kryla, pieśniarza związane
go z małymi teatrzykam i Teplic. 
Ołomuńca i Pragi (od w rześnia 
1969 reku  mieszkającego w Mo
nachium). Na jednej z jego płyt 
sfotografowano siedzącego na 
chodniku człowieka. Na plecach 
wym alowana była strzelnicza 
tarcza. P ły ta m iała k rótk i ty 
tuł: „B ratrziczku”. Pisze o tej 
poezji pięknie M arek Zaleski w 
sierpniowym  num erze „Res P u 
bliki”. Tam też zamieszczony zo
stał wiersz K ryla w  przekładzie 
K atarzyny Boruń. Odnalazłem w 
nim  słowa, które powtórzyły się 
potem w finaie przedstawienia:

ci tylko to. kilka zabawnych a- 
negdot, „ikćzyikiliwiość”, patos po
mieszany z chwilą zadumy, do
bre przedstaw ienie przygotowa
ne dla zagranicznego kontrahen
ta. Ale dla tych, którzy wie
dzieli, że słowa drugiego przed-, 
pław ienia, słowa: (.Nie jestem
swoim psem ", były słowami Pp- 
livki, słowami kom entarza, od
czytali d ram at o poniżeniu 
ludzkiego ciała i ludz
kiego umysłu jako dram at pew
nej epoki i pewnego pokolenia.-

Język tego przedstaw ienia byl 
językiem ręki, który odbieraliś
my wizualnie, i językiem twarzy, 
który odbieraliśm y .słuchowo. 
G est ręki był gestem mistrzow
skim. R ejestr tych gestów był o- 
gromny. Zapam iętaliśm y gesty 
naw iązyw ania kontaktu z oto
czeniem. wodą i powietrzem , n a
w iązywania kontaktu  z drugim  
człowiekiem, gesty spożywania, 
połykania, łaknienia, gesty bun
tu i protestu, gesty niepokory. 
Układały się w  obraz człowieka, 
obdarzonego możliwością poru
szania się. obraz człowieka roz
paczającego, pragnącego, obolałe
go, głodnego, bezsilnego i zaszczu
tego. oszukanego.

Twarz, razem z ręką. głosiła w 
tym  przedstaw ieniu ' pochwalę

się w swojego pana. Co odbijało 
się w jego psich oczach? Czło
wiek trzym ający jego smycz, jo
go postronek.. Jedyną przestrzenią 
była, przestrzeń drogi, prowadzą
cej w  kierunku innego świata.

Opowieść czeskiego aktora by
ła opowieścią sm utnej drogi i 
smutnych miesięcy. A raczej 
sm utnych miesięcy, które jeszcze 
pozostały. Była w tej opowieści 
wzruszająca praw da o człowieku, 
opowiedziana w strząsającą m eta. 
forą. którą trudno zrelacjonować, 
by jej nie zniszczyć. Może tylko 
poetyckie słowo potrafi edkryć 
jej przesłanie:

Tam gdzie gotyckich okien luk 
Krzyż jest miłości krzykiem 
Usta zdławił drew na stuk 
Nic świadczą więc przed nikim 
We wieńcach kłamstwo,

trwogi dreszcz 
A zam iast łez mży drobny deszcz 
Z portretów  tw arze zmyte...

To słowa K areia Kryla. Myślę, 
że spektakl „Nie jestem  swoim 
psem” był próbą rozmowy z czło
wiekiem. Ale przecież inaczej 
rozmawia się w kościele, inaczej 
w brudnej poczekalni, na ulicy, 
inaczej w teatrze. Język tego 
spektaklu nie był ~ językiem wy
szukanym. sztucznie wzbogaco

NIE JESTEM SWOIM PSEM, JESTEM ROZBITKIEM...

NIEMY KRZYK POKOLENIA

Waldemar Sullsz

„Nic jestem  swoim psem ”. Wiersz 
zatytułowany jest „Dziedzicom 
Palachą”, przypom ina postać tra 
gicznie zm arłego studenta Uni
w ersytetu Praskiego, który spa
lił się nń znak protestu  przeciw
ko wkroczeniu do Czechosłowa
cji wojsk U kładu W arszawskie
go. To jedno zdanie brzmiało: 
..Bezgłośnie do księżyca pieśń 
w yje znów po nocy...".

Był w tej pieśni niemy krzyk 
pokolenia... Ten sam krzyk moż
na było usłyszeć w obu przed
staw ieniach czeskiego teatru .

W świecie rozbitka. Tak n a j
krócej zatytułować można re la
cję z wieczoru, którego gospoda
rzom  był Roledlav Polivka. 
Św iat rzeczywistości scenicznej 
wyznaczony został piętrowym , 
żelaznym łóżkiem, kilkom a rek-£ 
wizytami, oszczędnym światłem, 
dźwiękowym  efektem . W ubo
giej przestrzeni scenicznej, m iej
scu akcji, oglądaliśmy obrazy ry
sow ane gestem  jednego aktora. 
Na pierwszy rzu t oka to m iej
sce sceniczne było banalne: odra
pane łóżko i mroczny obszar, o- 
graniczony kilkom a szm atam i. 
Pierwsze oszczędne gesty, zgrane 
z dobiegającym  z głośników p lu
skiem wody, wyznaczyły atm osfe
rę  sam otnej przestrzeni i próbę 
jej przezwyciężania. Z biegiem 
czasu mogliśmy zanotować n a
rasta jące  znaczenie odrapanego 
łóżka: sam otna wyspa, szpitalny 
pokój, w ięzienna-cela, pusta u- 
lica były m iejscam i samotności, 
choroby, udręki ciała, zniewole
nia pmysłu, p ragn ien ia miłości, 
tęsknoty , za wolnością, a więc 
różnych aspektów  ludzkiego ży
cia.

Jedna rzecz zw racała od po
czątku uwagę. Ów św iat rozbit
ka. św iat porozbijany przez czas. 
św iat tragiczny- przesłonięty zo
sta ł ironicznym  gestem, na po
zór wesołym śmiechem, cyrkową 
błazenada. Być może niektórzy 
dostrzegali w Boikovej opowieś-

ludzkiej osoby, „odbijała” d ru 
giego człowieka. Kim był ten 
drugi z Bolkovej opowieści? By
w ał takim  samym zaszczutym 
zwierzęciem, byw ał prześladują
cym to zwierzę, byw ał wspólcier- 
piącym, byw ał daw kującym  cier
pienie, byw ał wyszydzonym, by
wał szydzącym, bywa! czułym, 
byw ał okrutnym , śm iał się i pła
kał. „bywał w żywe serce ude
rzonym ”, „bywał uderzony kaste
tem w usta”...

Język, gestu w przedstaw ieniu 
..Rozbitek” był językiem od g ry 
w ającym  zjawiska ze św iata b li
skiego Polivce, jego przyjaciołom, 
bliskiego nam , uczestniczącym w 
tym  spektaklu. Był językiem ze 
swej istoty metaforycznym, ale 
dobrze osadzonym w  rzeczywi
stości, też przecież nam  znajo
mej. W spółuczestniczyliśmy w 

.tym  opowiadaniu o pewnych lu
dziach. pewnym  pokoleniu, pewr 
nym czasie...

* * *

Dowyjemy się. Tak chyba po
winien brzm ieć ty tu ł re lacji z 
drugiego wieczoru, w  którym  
słuchaliśm y Jirego Pechy, ak tora 
T eatru  na Postronku. Jego opo
wieść była uzupełnieniem  po
przedniej opowieści. Z uwagą 
nasłuchiwaliśm y języka, nie 
wszystko rozumieliśmy, ale mo
gliśmy domyśleć się wiele. W 
program ie było jedno zdanie, k tó
re tłum aczyło dużo: ,jNie wiem 
już, czy ja to wszystko przeżyłem 
jako pies, no bo jeśli się to  s ia 
ło mnie, jako człowiekowi...”.

Język tego spektaklu  był języ
k ie m . okrucieństw a, a gest być 
może okazał się bezsilny jako 
środek kontaktu między drugim  
człowiekiem. W sytuacjach tra 
gicznych człowiek byw a „obda
rzony” albo gestem , albo mową. 
W tym  .przedstawieniu człowieka 
obdarzono wyciem, którym  stara 
sie dowołać „inny ś w ia t’ Tu 
już nie chodziło o ludzkie zda
rzenia. gdzie człowiek cierpiał 
bądź zadawał cierpienie. Tu czło
wiek sta ł cię zaszczutym zwie
rzęciem, z trw egą w patru jącym

nym, udziwnionym. Był językiem 
mówionym. Kto m ówił ,na scenie? 
Czy postać psa, stworzona przez 
aktora, czy autor tekstu, czy bez
osobowy glos?...

Te pytania zostawmy bez od
powiedzi. nie próbując pytać o 
sens okrutnej metafory.

Oto ostatnie słow a spektaklu, 
które przytaczam  w  całości: 
„Tym wyciem staram y się do
wołać ten inny świat, który to 
tak  często, my, psy, śnimy. Cią
gle sobie myślę, żę gdyby dokład
nie w jednej' chwili wyło mnó
stw o  psów i bylibyśmy dokład
nie .rozmieszczeni w teraźniej
szym świecie, wytworzyłby się 
taki dźwięk, dosięglibyśmy takiej 
słodyczy, że byśmy się dowyli. 
Najw iększa dziyra na niebie 
zacznie się rwać, drzeć, pękać 
i rozszerzać... I raz to się stanie. 
Gdy będzie nas właściwa ilość, 
będziemy poprawnie, geome
trycznie rozmieszczeni, że dopełni 
się ten dźwięk i się dowyjemy. 
Dowyjemy się. Będziemy stąpać 
ku otworzonemu, nowem u światu. 
Będziemy iść do innego świata, 
a na końcu naszych smyczy po
ciągniemy za sobą tych bardzo 
szlachetnych i inteligentnych pa
nów, którzy na to  zasłużyli i 
chcieli się nas trzym ać..”.

W jednej z najpiękniejszych 
książek o teatrze, Ireny Sław iń
skiej: „Mojej gorzkiej europej
skiej ojczyźnie”, znalazłem takie 
zdanie: ,,A jednak odwieczny pa
radoks sztuki spraw ia, że wy
myślony, niepraw dziw y św iat 
poezji broni praw dy skutecznej 
i trw ale j niż najnaochiejsze, naj
tw ardsze słowo szerm ierzaipubli- 

cysty”.

Kończę moją relację ze spek
tak li czeskich aktorów  słowami 
K areia Kryla:

Bezgłośnie do księżyca 
pieśń w yje znów po nocy 
Dołem z komedii Danta 
setek świec drgają ognie...
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NIE CZAS ŻAŁOWAĆ
Zbigniew Dzięciołek

ZAKŁADAĆ czy nie zakładać? Oto 
jest pytanie. Tym razem  p a ra 
fraza Szekspirowskiego „być a l

bo nie być” dotyczy przyszłego modelu 
polskiej oświaty. Propozycje zmian są 
różne.

Szkoła społeczna czy też, mówiąc 
wprost — pryw atna — ma swoich 
przeciwników i zwolenników. Ci p ierw 
si uw ażają, że usankcjonow anie jej w 
polskich realiach pogłębi i tak  już ist
niejące nierówności społeczne. Drudzy" 
natom iast upatru ją w niej szanse w yjś
cia z edukacyjnego impasu. Osobiście 
nie jestem zwolennikiem całkowitej
prywatyzacji polskiego szkoltiictwa. Ale 
też nie widzę powodów, aby cieszyć 
się z państwowego monopolu, który o- 
becnie przypomina bardziej ..kram roz
licznego gatunku” niż szkołę' 

(Ministerstwo Edukacji Narodowej
wyraziło zgodę na powstanie szkół nie
państwowych, które mogą być zakła
dane przez osoby indywidualne, zakła
dy pracy, fundacje i stowarzyszenia. 
Zgoda m inisterstw a dotyczy jednak ty l
ko szkół średnich i to z dwom a ogra
niczeniami: system  wychowawczy i 
programowy nauczania będą podlegały 
kontroli państwa. D yskusja na tem at 
uspołecznienia szkolnictwa trw a.

Daniel P assen t na łamach „Polityki 
(nr 2/89, „Z deszczu pod rynnę”) nie 
odżegnuje się wprawdzie od propono
wanych zmian, ale uważa, że szkoły 
mimo wszystko powinny pozostać bez
płatne. ..Kto chce, kom u zależy — 
niech dokształca swoje dzieci, choćby i 
za dewizy, w przedszkolach i na kom
pletach prowadzonych przez Pewex, 
ale poza powszechnym system em  szkół 
bezpłatnych. Szkoły bezpłatne zaś mo
głyby być prowadzone nie tylko przez 
państwo, ale i przez ośrodki miejskie, 
kościoły, fundacje, organizacje między
narodowe, stowarzyszenia, firm y, oso
by pryw atne itd., itp.”.

Pewex nie prowadzi jeszcze komple
tów  dla dzieci i młodzieży. Natom iast 
korepetycje,, które pobierają ucznio
wie. są faktem . I nie jest to bynaj
mniej zjawisko efemeryczne. W wielu 
m aturalnych klasach (jest to  widoczne 
szczególnie w liceach ogólnokształcą
cych) trzy czw arte przyszłych m aturzy
stów  korzysta z p łatnej pomocy w 
nauce. Wysokość cen kształtuje się w 
zależności cd rangi przedm iotu i po-

Z sczą rt, W ojew ódzki ZS.MP w Poznan iu . 
K orespondency jny  K lub M łodych P isarzy  
przy ZW ZSMP, O środek K u ltu ry  W IERZ- 
HAK 'Spółdzielni M ieszkaniow ej „Jeży ce” w 
P ozn-o iu  zap rasza ją  m łodzież szko lną do 
w zięcia udziału  w  VIII O góinopoisklrn K on
k u rsie  P oetyck im  o  L sn r  W ierzbaka.

Celem k o n k u rsu  je s t ak ty w izac ja  tw órcza 
m łodzieży szko lnej, k o n fro n ta c ja  postaw  i 
poglądów  poetów  środow iska szkolnego, a 
i kże popu la ry zac ja  w spółczesnej poezji 
uczniów, odzw ierc ied la jące j ich  p rob lem y  i 

r /jc  tw óreże.

T em atyka kon k u rsu  je s t dow olna. K onkurs 
mu c h a ra k te r  o tw a rty , udzia ł w nim  m o-

zycji zawodowej korepetytora. Miesięcz
ne opłaty wynoszą od 10 do 60 ty,3. 
złotych, a płacą wszyscy bez względu 
na cenzus m ajątkowy. Przyczyny tego 
stanu rzeczy to odrębny tem at do dys
kusji... W każdym  razie — tak  czy o- 
wak — szkoła państw owa jest „pint- 
n a”.

Mam pew ne wątpliwości co do pro
pozycji D. P assenta dotyczącej bezpłat
nej nauki w  szkołach prywatnych. Wy
obraźmy sobie, że znajdzie się en tuzja
sta, który zechce za własne pieniądze 
założyć taką placówkę oświatową. Wy
posaży ją w doskonały sprzęt i pom o
ce naukowe, zaangażuje najlepszych 
pedagogów,, którzy będą godziwie wy
nagradzani. Co więcej — będzie to z 
jego strony działalność społeczna, po
zbawiona m aterialnych korzyści. Na
wet w tak idealnym układzie szkoła ta 
będzie płatna. Musi bowiem orzynaj- 

.mniej na siebie zarobić, aby móc funk
cjonować na odpowiednim poziomie i 
nie stać się przechowalnią łla różnych 
rozbitków życiowych (myślę o nauczy
cielach), czego szkoły państwowe są 
najlepszym  przykładem .

Przypuśćm y jednak, że organizacją 
tego oświatowego przedsięwzięcia zaj
mie się Kościół lub fundacja powołana 
przez kilka spółek czy też stow arzy
szeń, dysponujących odpowiednią .su
mą pieniędzy. W tej sy tuacji możliwe 
jest bezpłatne nauczanie, którego do
nn agą się felietonista z .P o lityk i”. Szkor- 
la taka stałaby otworem dla najlep
szych, a nie dla najbogatszych.

■Gdyby chodziło tylko o pieniądze, 
spraw a byłaby już rozwiązana, a dys
kusja bezprzedmiotowa. Lecz. D. Pas- 
sent ma jeszcze zastrzeżenia innego ro
dzaju: „Niech uczą, jak chcą (ale nie, 
czego chcą [...]”.

Przepraszam  bardzo,, ale tu  zaszło 
jakieś totalne nieporozumienie! Jeżeli 
powiedzmy, siostry Felicjanki zdecydu
ją się na prowadzenie takiej szkoły, to 
niech one uczą, czego chcą i 
jak  chcą a egzaminy m a
turalne i wstępne na studia będą n a j
lepszym sprawdzianem  ich kom peten
cji zawodowych. Nawet najzagorzalsi 
zwolennicy uspołecznionego szkolni
ctw a nie wyślą przecież swoich dzieci 
do szkoły, k tóra osiąga m ierne wyniki 
nauczania.

R edaktor Passent nie uważa jednak 
za stosowne. aby edukacją młodego po-

gą b rać  uczniow ie z całego k ra ju . P race  
ocen ian e  będą w  dw óch g ru p ach : I g ru p a  
— m łodzież szkól podstaw ów ych , II g ru 
pa, — m łodzież szkół średn ich . U czestnicy 
k o n k u rsu  są zobow iązani d o  nadesłan ia  
trzech  u tw orów  poetyck ich , n igdzie do tąd  
n ie  pub likow anych , w trzech  egzem plarzach  
m aszynopisu  pod ad rese m : O środek K u ltu 
ry  „W IER ZB A K ” 60-618 Poznań , ul. W,>M;a 
P o lsk ieg o  G/8 z dopiskiem  „K o n k u rs  P o e 
ty c k i” . T erm in  n -d sy la n ia  p rac  up ływ a z 
dniem  30/9. b r. K ażdy u tw ó r  w in ien  być 
o p a trzo n y  godłem-. Do zestaiwu p rac  należy  
do łączyć z ak le jan ą  k o p e rtę , o p a trzo n ą  god
łem  i n u m erem  g ru p y  k o n k u rso w e j, za
w ie ra jącą  w ew n ątrz  im ię, nazwisko,, w iek, 
n azw ę szkoły o raz  d o k ład n y  ad res dom ow y 
au to ra .

RÓ Ź..
kolenia zajęły się , siostry Felicjanki, 
twierdząc,, że ,.[...] szkoła powinna słu 
żyć dzieciom, a nie politykom  albo 
rodzicom. Ani politycy, ani rodzice, ani 
dziennikarze nie pow inni rządzić szko
lą. Szkołą powinni rządzić pedagodzy, 
ludzie św iatli i niezależni od partii, od 
Kościoła, od opozycji i od nacisków 
rodziców”.

Z tej wypowiedzi w yłania się obraz 
szkoły apolitycznej i a wyznaniowej. 
Mógłbym przyjąć (ale nie zgodzić się) 
do wiadomości tak  sform ułowany po
stulat, gdyby nie pewne rozbieżności w  
toku rozum owania D. Passenta. Pisze 
on bowiem w dalszej części felietonu, 
że ..szkoły pryw atne [...] powinny 
oczywiście pod nadzorem  państw a — 
istnieć [...]”.

Jeżeli tego typu placówki będą funk 
cjonować pod nadzorem państw a, to 
ja nie wyobrażam sobie ich apolitycz
ności. I trudno się temu dziwić. Wszak 
już w XVI wieku obowiązywała zasada 
cuius regio, eius religio.

N atom iast cbawy red. Passenta, do
tyczące pogłębiania się nierówności 
społecznych z powodu płatnych szkół, 
w ydają mi się przesadne, a argum enta
cja nieco przewrotna.

Po pierwsze — nie sądzę, aby sy
stem szkół pryw atnych (płatnych) mógł 
zdominować nasze szkolnictwo (chociaż
by ze względów finansowych). Wręcz 
przeciwnie. Byłby doskonałym katali
zatorem  w pływającym  na zmiany w 
szkołach; państw owych, które, jak słu 
sznie zauważył Daniel Passent, ,.[...] 
są zbyt mało urozmaicone, zbyt zbiu
rokratyzowane, zbyt sztywne, zbyt za
leżne

Po drugie — nikt nie będzie wysy
łał dzieci z deszczu pod rynnę. Jeżeli 
już będziemy wysyłać, to raczej, spod 
rynny na słońce. P raw dą natom iast 
jest. że z tego przyw ileju skorzystają, 
jak na razie, nieliczni. Ale nigdzie nie 
jest napisane, że szkoły piatne to zna
czy lepsze. Wszystko zależy cd tego, ja 
kie zmiany zajdą w  szkolnictwie pań
stwowym.

P o trzecie — zapewnijm y wszystkim 
dzieciom przedszkola, bezpłatną opiekę 
zdrowotną (tak! tak! wiem. co mówię), 
godziwe w arunki życia i bezpłatny wy
poczynek, a nie użalajm y się nad róża
mi, gdy pioną lasy.

R ozstrzygnięcie  k o n k u rsu  n as tąp i 31.10. br. 
U roczyste  podsum ow anie k o n k u rsu  odbędzie, 
się w  P oznan iu  podczas trw a n ia  M iędzy
narodow ego  L istopada P oetyck iego . L au rea
ci będą m ogli uczestn iczyć w  to w arzy szą
cych podsum ow aniu  w arsz ta ta ch  lite rack ich , 
p row adzonych  przez tw órców  p ro fes jo n a l
n y ch  (poetów  i k ry ty k ó w  lite ra ck ich ). L au 
reac i i w yróżn ien i zostaną listow nie z a p ro 
szeni d a  udziału  w podsum ow aniu .

O rgan iza to rzy  p rzew id u ją  n as tęp u jące  n a 
g rody : NAGRODĘ GŁÓW NĄ „LAUR
W IERZBAK A” w  k ażd e j g ru p ie  o raz  6 n a 
g ród  i  w yróżn ień . Ju ry  zastrzega  sobie  p r a 
w o innego  podziału  n a g ró d  i - w yróżn ień . 
O rgan iza to rzy  n ie  zw ra c a ją  n ad esłan y ch  
prac . N atom iast p race  nagrodzone zostaną 
o pub likow ane.

D odatkow ych  in fo rm a c ji udziela O środek 
K u ltu ry  „W IER ZB A K ” , a d re s  jw „ tel. 
22-45-02.

A. W,

INFORMATOR
KULTURALNY

TEATRY
W LUBLINIE
T e a tr  im . J. O sterw y:

K olejnym  p rzedstaw ien iem  p rezen tow a
nym  (13.05. 14.Od)  w ram ach  L ubelsk ie j Wio
sny  T e a tra ln e j jes t „S z tu k a  k o n w ersac ji” 
K azim ierza B ran d y sa  w  w yko n an iu  a k to 
rów  T e a tru  P o lskiego z W arszaw y. W ro
lach  g łów nych  w ystąp ią  A nna S en iuk  i re 
żyser sp e k tak lu  A ndrzej Łapicki. Na po
zór b an a ln a  k o n w ersac ja  dw ojga ludzi 
u jaw n ia  z a sk ak u jące  szczegóły n ie  ty lk o  z 
ich b iografii, a le  tak że  z b iog rafii catego 
pokolen ia  „K olum bów ” . „S ztuka  k o n w er
sa c ji” to  ta k ty czn ie  d y sk u sja  na  tem at 
naszyeit o s ta tn ich  cz te rd z ies tu  la t.

N atom iast T e a tr  Pow szechny  z W arsza
w y (16.05, 17.05) p re z e n tu je  sp e k tak l pt. 
„L ekcja  polskiego” A n n y  B o ja rsk ie j w rei.  
A nd rze ja  W ajdy. B o h a te ram i d ra m a tu  są: 
n au czy c ie l — T adeusz K ościuszko, uczen 
n ica  — E m ilka E ltn er. A kcja  rozgryw a się 
Jesienią 1817 r. w  Szw ajcarii. S u b te ln a  gra 
uczuciow a pom iędzy p o stac iam i te j  sztuki 
Jest p re tek stem  do uk azan ia  problem ów  
znaczn ie  w ażniejszych , k tó re  n a jk ró c e j m oż
n a  u jąć  w słow ach: „Bóg, honor, o jczy
zna".
Teatr Lalki i Aktora:

13.05— 14.05 godz. 12 w  L ublin ie, 15.05—
17.05 w B iałym stoku: „D ziew czynka z ryżo
w ych pó l” A nny Sw irszczyńsk iej; reż. To
m asz Jaw o rsk i.
Teatr M uzyczny:

15.05 — w y stęp y  gościnne w O strow cu 
Ś w iętok rzysk im : „B aron  cygańsk i".
W RYKACH

13.05— 14.05 (Dom K ultu ry ): w ram ach
O gólnopolskiego F estiw alu  . T eatrów  A m a
to rsk ich  w ojew ódzki p rzegląd  tea trzyków  
dziecięcych.

MUZYKA
W .LUBLINIE 
Filharmonia:

12.05 godz. 19, 13.05 godz. 18 — kon certy  
sym foniczne. O rk iestrą  PFL d y ry g u je  am e
ry k ań sk i d y ry g en t — E dgar B raun . Solista
— K rzysztof Jak o w icz  (skrzypce). W pro
g ram ie: K oncert sk rzypcow y D -dur op. 61 
i III Syrntonia  E s-d u r „E ro ica" op. 54 L. 
van  B eethovena.

WYSTAWY
W LUBLINIE

M uzeum  im. J. Czechow icza — w ystaw a 
lin o ry tu  R yszarda K rzyw ki.

M uzeum  . Lubelskie — 13.05 godz. 12 — 
o tw arc ie  ogólnopolskie) w ystaw y  META
FORA ’89 — „ziem ia".

M uzeum  UMCS (ul. N ow otki 11) — w y sta 
w a pt. „Po lsk i hera ld y czn y  znak książko
w y XVI—XX w .” .

OWA (ul. N aru tow icza  4) — w ystaw a z 
ko lekcji F rancesco  Conza z C en trum  S z tu 
ki W spółczesnej w  W arszaw ie.

G aleria  L ab iry n t 2 (ul. G rodzka 3) — w y
staw a  fo to g rafii i ry su n k u  C hristo .

G aleria  G rodzka (ul. G rodzka 5a) — w y
staw a rzeźby, in s ta lac ji i d o k u m en tac ji a r 
ty stów  z N orw egii.

G aleria  S ztuk i Sceny P lastycznej (KUL)
— w ystaw a m a la rstw a  E dw arda  D w urnika. 

G aleria  „N ova” (ul. G rodzka 5) — w y sta 
w a a r ty s tó w  z D rezna.

G a le r ia . WDK (ul. Podgrodzie  3) — w y
staw a pt. „F o to g ra fie” (z diapozytyw ów ) 
Je rzego  W ierzbickiego.

G aleria  T PSP  (ul. G rodzka 32/34) — w y
staw a p rac  członków  T ow arzystw a P rz y ja 
ciół Sztuk P ięk n y ch  pt. „W iosna 89".

K lub M PiK (ul. G rażyny  7) — w ystaw a 
pt. „M alarstw o i  rzeźba Rozalii i Józefa 
Szypulów ".

G aleria  „K o n t’> (pi. Z ana 11): 15.05 gedz. 
16.30 — o tw arc ie  I l i  L ubelskiego F estiw alu  
M alow anek „K aru ze la” ; godz. 17 — cykl 
„ P e rfo rm a n c e ” g ru p y  „P ierś odsłon ię ta" .
W BIA ŁEJ PODLASKIEJ 

G aleria  S ztuk i W spółczesnej — w ystaw a 
szklą a rty sty czn eg o  zc zbiorów  BWA w 
W ałbrzychu.
MIĘDZYRZEC PODLASKI 

G aleria  „E s" - -  w ystaw a fo tografii Zbig
niew a T om aszczuka.
W CHEŁMIE

G aleria  72 — w ystaw a g ra fik i i rysunku  
T adeusza G ustaw a W iktora (czynna do 
16.05);
19.05 — o tw arc ie  w ystaw y  w ęgierskiego a r 
ty s ty  Is tv an a  Haasza.

Muzeum O kręgow e — w ystaw a archeo lo
giczna pt. „O dkrycia  archeo log iczne sezonu 
1988 w Polsce środkow o-w schodn ie j” .
W ZAMOŚCIU

G aleria  S ztuk i W spółczesnej — w ystaw a 
ry su n k u  sa ty ry czn eg o  Tom asza Ju ry .

BWA — w ystaw a m ala rs tw a  i r y s y " ''"  
S tan isław a Bialoglow icza.

ROZRYWKA
W LUBLINIE

11.05— 12.05 godz. 19 (hala MOSiR) — zespóf 
„Ś ląsk ” .

16.05 godz. 18 („C hatka  Ż ak a” ) k oncerty  
zespoiów  („NAO". „A ltfau  Des R um en” 
fo rm acji „L igh t B lue C yan" i innych);
17.05 godz. 18 — k o n ce rty  zespołów  („K ir
k u t — K oncep t" , ..Szorstk ie b a n a n y ”, „Hie
n a ” . „R eportaż"). Im prezy  w  , ram ach  III 
L ubelsk iego  F estiw a lu  M alow anek „K aruze
la ” .

WIERSZ I PIOSENKA O LUBLINIE
R ozstrzygn ię ty  zostai ogólnopolski konkurs 

lite rack o -m u zy czn y  na  w iersz i piosenkę 
o L ublin ie , n a  k tó ry  w plynęio  169 zestawów 
p rac  i po jedynczych  u tw orów . Sąd kon
ku rso w y  postanow ił przyznać dw ie I nagro
dy : Zofii N ow ackie j-W ilczck za zestaw
w ierszy  o raz Januszow i N ow osadow i za m u
zykę i słow a do .śpiewnika dla dzieci pt. 
„L ubelsk i kozio łek” . II n ag rodę przyznano 
E lw irze P odlaszew skiej za zestaw  wierszy.. 
III nag ro d ę  — A dam ow i D ucinow i również, 
za zestaw  w ierszy.

Artykuły motoryzacyjne, e- 
lektronika, folooptyka i inne — 
zapraszamy KOjVlIS Górną 11.

Z KSIĘGARNI
PROZA

Andrzej Strąg: „Dzieje 'jednego pocisku", Książka 
i Wiedza. 350 zi. Z recenzji Tadeusza Boya-Żeleńskiego: 
...Jakaż to "piękna książka, jedna z tych, k tóre zosta
ną. [...] Na m ałej przestrzeni oddana jest cala podziem
na epoka, wszystkie odcienie rozkołysanych nadziei 
i zawodów, dzieje walk i klęski, i wszystkie uboczne pro
cesy chemii rew olucyjnej”.

Józef Hen: „Milczące między nam i”, KAW, 700 zl.
Powieść psychologiczna, której akcja toczy się we współ
czesnej Warszawie.

Susan Sontag: „Zestaw do śm ierci”, PIW, 1200 zi. 
Jedna z najciekawszych powieści eksperym entalnych la t 
sześćdziesiątych, opowiadająca o śmierci i umieraniu,„.Jej 
autorka (urodziła się w 1933 roku w Nowym Jorku) za
liczana jest do grona twórców po.-tmcdernizmu.

Miodrag Bulatovic: „Gullo Gullo”, PIW. 1050 zi. Po
wieść popularnego pisarza serbskiego, mówiąca o współ
czesnym terroryzmie.

Franciszek Bcrnaś: „Złcto i k rew ”, Wyd. Lubelskie, 620 
zl. Książka, ta poświęcona jest przypom nieniu dwu głoś
nych w latach międzywojennych afer finansowych — 
szwedzkiego m ultim ilioaera .króla zapałczanego” Kren-

gera i Francuza Stawiskiego, zwanego ‘„królem  oszu- 
s tó w”.

LITERATURA NAUKOWA 
I POPULARNONAUKOWA

Ireneusz Ihnatowicz: „Człowiek. Inform acja. Społeczeń
stwo”, Czytelnik, 1200 zi. Praca z serii „Wielkie proble
my dziejów człowieka”.

Mieczysław Inglut: „W yobraźnia poetveka Norwida”, 
PWN, 520 zl.

Jarosław Marek Rymkiewicz: „Juliusz Słowacki ipyta 
o godzinę”, Czytelnik, 800 zi. Tom szkiców historyczno
literackich poświęconych tzw. okresowi mistycznemu w 
życiu i .działalności twórczej Słowackiego.

„Film i kon tekst”, PAN i Ossolineum, 380 zi.
Andrzej Tokarczyk: ..Wprowadzenie do kom parystyki 

praw niczej”, Wyd. Lubelskie, 1300 zi.
Andrzej Tokarczyk: „Ewangelicy polscy”, Interpress. 

ti(IO zl.
Jer/y Bafia: „Polskie prawo karne”, PWN, 950 zi.
„Problemy gospodarcze Drugiej Rzeczypospolitej”, PWE, 

650 zl.
Rudolf Drossier: „Mosty w przeszłość”, Wyd. Śląsk, 

950 zl. Archeologiczne sensacje ostatnich lat.
Tadeusz Barucki: „A rchitektura Japonii”, Arkady, 780

z l .
(Powyższy w ybór nowości dokonany został w księgarni 

nr 1 ..Domu Książki” przy Krak. Przedmieściu 68 w Lub
linie). Z

VIII OGÓLNOPOLSKI
KONKURS POETYCKI MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 

„O LAUR WTERZBAKA”



TV
Czwartek — 11 maja

Program I
8.35 Domator: Nasza poczta; 

Spróbuj... potrafisz
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości;
9.25 „Dwóch pośród pias

ków" — film fab. produkcji 
ZSRR

10.30 Domator: To .się mo- 
Ż3 przydać — powtórzenie 
j la życzenie; Malowanie 
mieszkania (2)

15.55 Program dnia. Dt — 
wiadomości

16.00 Studio sport: Wyścig
Pokoju — etap IV (Wroclaw 
— Poznań)

17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze
18.00 „Warszawskie Towa

rzystwo Cyklistów” (2) 
..Spełnione •marzenia’’' — 

film dok. Bogdana Tuszyń
skiego

18.25 Sonda: Pomysł na coś
18.50 10 minut
19.00 Dobranoc: Przygody

rozbójnika Rumcajsa
19.10 Teraz — tygodnik gos

podarcze
19.30 Dt
20.05 „07 zgłoś ,się” (1): 

„Zamknąć za sobą drzw i” — 
serial sensacyjny prod. T P

21.30 Studio wyborcze
21.45 Kronika Wyścigu Po

koju
21.55 Czas — magazyn pu 

blicystyczny
62.25 Pęgaz — magazyn 

aktualności kulturalnych
23.05 Dt — echa dnia
23.25 Język francuski (28)

Program II
16.55 Język francuski (28)
17.25 Program dnia
117.30 Świat festynów
18.00 Program lokalny
18.30 Lokalne studio wy

borcze
19.00 Magazyn „102”
19.30 Puls
20.00 „Nowi poszukiwacze

przygód”: Jean Verame —-
film dok. prod, franc.; reż. 
Andrzej Kostenko

21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panoram a dnia
21.45 Kino S tudyjne ..Dwój

ki": ..Ja — kocham, ty — 
kochasz” — film  obycz. prod. 
CSRS

23.25 Kom entarz dnia 
Piątek — 12 maja

Program  I
8.35 Domator: Nasza poczta; 

Kuchnia świata
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 Dt — dodatek gospo

darczy
9.40 „Trzy siostry dnia dzi

siejszego” (2) — film  fab. 
prod. Węgier.

15.45 Program  dnia. Dt —
wiadomości

15.50 Dla dzieci: Okim.ko
Pankracego

16.15 Studio sport: Wyścig
Pokoju — etap V (Poz i-in — 
Cottbus)

17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze
18.00 ....Sztandary zielone

na masztach zatknijcie” — 
program dok. w przeddzień 
Święta Ludowego

18.25 „Rok 1939 — słowa i 
fakty” cz. 2

18.50 10 minut
19.00 Dobranoc: Sąsiedzi ,
19.10 Monitor rządowy
19.30 Dt
20.05 „Chłodnym okiem” — 

dram at psychologiczny prod. 
USA

21.45 Studio wyborcze

22.05 K ronika Wyścigu Po
koju

22.15 O tw arte studio — pro
gram  public. •

23.15 Dt — echa dnia
Program II

16.55 Język angielski (57)
17.25 Program  dnia
17.30 W zrcckowa lista prze

bojów M arka Niedźwiedzie
go

18.00 Program  lokalny
18.30 Lokalne studio wy

borcze
19.00 Magazyn ..102"
19.30 Dookoła św iata: W

ojczyźnie corridy
20.00 Magazyn „P iątek” —

krakow ski przekładaniec kul
turalny. W program ie m. in. 
chasydzkie ,pieśni M anfreda 
Lemma

21.30 Panoram a dnia
21.50 Filmy Johna Ilustona: 

„Mcby Dick” — film  fab. 
prod' ang.; wyk.: Gregory
Peck. R ichard Basehart. Leo 
Genn. Orson Welles

23.45 Kom entarz dnia
Sobota — 13 maja

Program I
8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — pro

gram  rekreacyjny
9.00 Kino najmłodszych: 

„Księżniczka na grochu” — 
baśń prod. ZSRR

10.30 Dt — wiadomości
.40.40 Stare. nowe. najnow 

sze
11.25 Bellona — wojskowy 

mag. public.
41.55 Telewizja prow incja
12.25 Telewizyjny Teatr

Prozy: Jarosław  Iwaszkie
wicz — „Kongres we F ra n 
cji”

14.00 Do trzech razy sztuka 
— program  z udziałem ak to
rów, dziennikarzy, sportow
ców

14.35 Komedie, komedie, ko
medie: „Święta w ojna” —
film  prod. poi.

46.05 Losowanie Dużego 
Lotka

16.15 Studio sport: Wyścig
Pokoju — etap  VI (Cottbus — 
Halle)

17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze
18.00 Polityka, politycy — 

program  Andrzeja Bilika
18.30 Butik — magazyn 

Grażyny Szczęśniak
19.00 Dobranoc: Podróże

kapitana Klipera
19.10 Z kam erą wśród zwie. 

rząt: Czy rzeczywiście p icy . 
jaźń?

19.30 Dt
20.05 „Fałszywy król” — 

film fab. prod, ang
21.45 Studio wyborcze
22.00 Tydzień w polityce — 

kom entuje Karol Sz/ndzielorz
22.10 „Szafa” — program  

rozrywkowy
22X5 Telewizyjny przegląd 

sportowy
23.20 Dt — wiadomości
23.25 Ju tro  w program ie
•23.30 — 1.30 Kino nocne:

„Pow rót człowieka, zwanego 
koniem" — w estern prod. 
USA

Program  II
14X0 W świecie ciszy — 

program  dla niesłyszących
14.25 Telewizyjny koncert

życzeń
44.55 Pow itanie
15.00 Zwierzęta św iata: ,.Z

życia gepardów ” — fiim 
przyrodniczy prod. USA

15.25 S pektrum  — nowości 
nauki i techniki

15.40 M eandry arch itek tury : 
Coraz wyżej (2)

16.00 „Spotkanie na Łysej 
Górze” — film  dok. S tan isła
wa Szwarc-Bronikowskiego

16.25 „Tajniki przyrody” — 
cdc. 6: „Szerokość geograficz
na zero” — serial dok. prod, 
ang.

17.00 „Najdłuższa wojna no

woczesnej Europy ' — •• v . 2 
pt. „Lancet i plug ' >

18.00 Telewizyjna Panorama 
Lubelska
, 18.30 Lokalne studio wy

borcze
19.00 Szansa fij — , te le tu r

niej
19.30 Alfa : omeg.!: Rozbite 

lu s ’.ro
20.00 Festiwal Muzyki -— 

Łańcut '39: Koncert inaugura
cyjny

21.00 Studio, sport: Piłka w 
grze

21.30 Panoram a dnia
21.45 ..Chateauvallon (1) —

serial fab. prod, francusko- 
l-ikse.mbur.-kiej

22.40 — 22.45 Kom entarz
dnia

Niedziela — 14 maja
Program I

8.55 Program  dnia
9.00 Dla młodych widzów: 

Teleranek, a w nim  ..Kto, ja. 
panie p o rz e ? ” <1) — serial 
prod. ang.

10.30 Dt — wiadomości
10.40 Cykl Wawel: „Wawel

zaginiony” — film  dok. A rtu 
ra Janickiego

11.25 Gdzie są taśm y z tam 
tych la t — program  Grzegorza 
Lasoty

12.00 Poranek symfoniczny 
WOSPRiTV w Katowicach 
pod dyr. Antoniego Wita

13.00 Telewizyjny koncert 
życzeń

13.45 T eatr dla dzieci: An
drzej Opala: ..O ptaszku,
który las zadziwił” (2)

14.35 „Opowieść o b itw ie” 
— film  dok. Jerzego Passen
dorfera

15.40 „K atarzyna” (7) — se
rial kostiumowy prod, franc.

47.15 Teleexpress
17.35 Relacja z centralnych 

uroczystości Święta Ludowe
go

18.40 Antena
19.00 Wieczorynka: Sm urfy
19.30 Dt
20.05 „Hoover przeciw Ken- 

nedym ” (4) — ostatni ode. 
fabularyzowanego dokum entu 
prod, kanad.

21.00 Raport: Siedem dni
21.10 Sportowa niedziela .
22.10 „Sławne kobiety i ich

czasy” — ode. 3 pt.: „Coco
Chanel” — serial dók. prod, 
franc.

23.15 Dt — wiadomości
23.20 Ju tro  w program ie

Program II
9.25 Przegląd tygodnia — 

program  dla niesly.szących
9.55 „Hoover przeciw  Ken- 

nedym ” ,<4) — osta tn i ode. 
fabularyzowanego dokum entu 
prod, kanad. (dla niesłyszą
cych)

10.50 Peryskop — wojskowy 
program  public.

11.20 Lokalny koncert ży
czeń

11.45 Ju tro  poniedziałek — 
magazyn ąpraw codziennych

12.15 Powitanie
42.20 Polska Kronika Film o

wa
12.30 Kino fim ilijne: „Po

w rót na Wyspę S karbów ” — 
ode. 4 pt.: „Jam ajka” — se
ria l przygodowy prod. ang.

13.23 100 pytań  do...
14.00 „Polacy” — film  dok.
14.45 Podróże w czasie i 

przestrzeni: „Życie codzienne 
w starożytnym  Egipcie” (3) — 
serial dok. prod. ang.

15.45 Szansa (2) — te le tu r
niej

16.15 Być tu ta j -— gawęda 
prof. W iktora Zina

46.30 Prezentacje Hi-Fi
16.45 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko”: ..Odkrywanie
A ntark tydv” — film  prod. 
ZSRR

17.30 Bliżej św iata — prze
gląd telew izji satelitarnych

19.00 „M alowany p tak ” — 
spotkanie z Jerzym  Kosińskim

19.30 G aleria 37 milionów
20.00 Festiw al M uzyki —• 

Ł ańcut ’89: Recital G arricka 
Ohlssona

21.00 Studio H i-Fi
21.30 Panoram a dnia
21.45 „W ichry w ojny” (9) — 

serial fab. prod. USA
H2.30 K om entarz dnia
22.35 Studio festiwalowe — 

Łańcut ’89
2245 — 23.00 Dobranoc ty l

ko dla dorosłych: Żywoty
kurtyzan

Poniedziałek — lo maja
Program I

13.15 S tudio sport: Wyścig
Pokoju — VII etap (Halle — 
Berlin)

16.20 Program  dnia. Dt — 
wiadomości

46.25 Luz — program  nasto
latków

17.15 Teleexpregs
17.30 Studio wyborcze
18.00 Echa stadionów
18.30 Laboratorium  — ma

gazyn
18.50 Dobranoc: Bajka o

jabłoni
19.10 Gorące linie
19.30 Dt
20.05 T ea tr Telewizji: Jerzy 

Zawieyski — „Miecz obo
sieczny”; reż. Tadeusz “M alak; 
w yk .:" A leksander' Fabisiak, 
Aldona Grochal, Hugo Krzyski, 
A ndrzej Buszewicz, Anna 
Dymna. H enryk Bista, Ed
w ard Lubaszenko i inni

22.10 Studio wyborcze
.22,25 Kronika Wyścigu Po

koju
22.35 Wódko pozwól żyć...
23.05 Dt — echa dnia
23.25 Język niemiecki (26)

Program  II
16.55 Język niemiecki (26)
17.25 Program  dnia
17.30 A ntena „Dwójki” na 

najbliższy tydzień
117.45 Ojczyzna — polszczyz

na: Nazwy miejscowe Kielec
czyzny

48.00 Program  lokalny
18.30 Lokalne studio wy

borcze
19.00 Czarno na białym  — 

przegląd polskich kronik fil
mowych

19.30 „Sposób na prow incję”
— T ea tr Polski w Bydgoszczy

20.00 Festiwal Muzyki — 
Ł ańcut ’89: Virtuosi di Roma 
(transm isja)

21.15 Rozmowy o cierpieniu
21.30 Panoram a dnia
21.45 Klub Miłośników L it

wy — rep.
22.10 Biografie: „Emil Zola. 

czyli ludzkie sum ienie” (7) — 
serial prod, franc.

23.10 Kom entarz dnia
Wtorek — 16 inaja

Program I
8.35 Domator: Rady na ży

czenie; Mieszkanie z pomy
słem

8.50 Domowe przedszkole
9.15 IX — wiadomości
9.25 Dt — dodatek gospo

darczy
9.40 „Synowie i córki Ja k u 

ba Szklarza” (7) — serial
prod. CSRS

10.45 Domator: Rady na ży
czenie; P raca dodatkowa

15.55 Program  dnia. Dt — 
wiadomości

16.00 Studio sport: Wyścig 
Pokoju — VIII etap  (Berlin
— Drezno)

17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze
18.00 „Następny proszę” (3)

— „Cyrkowe sztuczki” — se
rial obycz. prod. ang.

18.50 10 m inut
19.00 Dobranoc: Dwa małe 

trzm iele
19.10 Od A do Z — „W” 

jak w aluta

' 19:30 Dt
20.05 „Synowie i córki Ja 

kuba Szklarza” (7) — „Kry
jów ka” — serial prod. CSRS

21.10 Studio wyborcze
21.25 K onferencja prasowa 

rzecznika rządu
21.40 K ronika Wyścigu Po

koju
21.50 Studio „Solidarni”
22.35 Dt — echa dnia
22.55 Język angielski (28)

Program II
16.55 Język angielski (28)
17.25 Program  dnia
17.30 „Szokujące nowości. U 

progu sztuki współczesnej” 
(10) — serial dok. prod. ang.

18.00 Program  lokalny
18.30 Lokalne studio w y

borcze
19.00 „Wojna domowa” (1)

— „Ciężkie jest życie” — se
rial TVP; reż. Jerzy Gruza. 
Wyk.: Irena Kwiatkowska.
Alina Janow ska, Kazimierz 
Rudzki, Andrzej Szczepkow
ski. Krzysztof Musiol, Elżbie
ta  Góralczyk

19.30 Blisko nieba — m aga
zyn alpinistyczny

20.00 Non stop kolor — „The 
Police-synchronicity" — film 
prod. ang.

21.30 Panoram a dnia
21.45 „Bartłom iej F a rra r”

(1) — serial prod. ang. Reż. 
Leonard. Lewis. Wyk.: Mark 
G reenstreet, Francis M att
hews •

22.45 Kom entarz dnia
22.50 Studio Festiwalowe — 

Łańcut ’89

Środa — 17 maja
Program I

8.35 Domator: Nasza poczta; 
Szkoła dla rodziców — tw ór
czość dziecka

8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Do dzieła, szefie” — 

komedia obycz. prod. CSRS
10.50 Domator: Przyjem ne

z pożytecznym
16.45 Program  dnia. Dt — 

wiadomości
16.50 Losowanie . Express 

Lotka i Super Lotka
16.55 Telewizyjny inform ator 

wydawniczy
17.15 Teleexpress,
17.30 Studio wyborcze
18.00 Spojrzenia — maga

zyn państw  socjalistycznych
18.20 Dawniej niż wczoraj: 

A rchiw um  XX ,w.
18.50 10 m inut
19.00 Dobranoc: Proszę, sło

nia
19.10 Jeśli chodzi o pienią

dze —• program  public.
19.30 Dt
20.05 „Targi” — film fab. 

prod. Węgier.
21.40 Studio wyborcze
21.55 Kronika Wyścigu Po

koju
22.05 Raport
22.35 Rozmyślania prof. Ma

riana Stępnja
22.45 Klub Menedżera
23.15 Dt — echa dnia
23.35 Język rosyjski (29)

Program II
16.55 Język rosyjski (29)
17.25 Program  dnia
17.30 ABC — teleturn ie j ję

zykowy
18.00 Telewizyjna Panora

ma Lubelska
18.30 Lokalne studio wy

borcze
19.00 „Hanlem story” r— pro

gram  rozrywkowy
19.30 Zwierzęta wokół nas: 

Podaj łapę
20.00 Wirtuozi wiolinistyki: 

Robert K abara
21.00 Ze wszystkich stron — 

magazyn reporterów
21.30 Panoram a dnia
21.45 „W labiryncie” (20) — 

serial TVP
22.15 Telewizja nocą
23.00 K om entarz dnia

ZESPÓL: Ewa Czerwińska, M irosław Derecki, Ewa Dybek (redaktor techniczny), Zbigniew Dzięciolek, W iesław Horabik, V ioletta K rasnowska, 
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POLSKA NORMA

MÓJ PROGRAM ATOMOWY (2)
Waldemar Piasecki

RED. Pawluczuk, reagując m  m ój 
felieton o energii i energetyce ją 
drow ej swoim felietonem, zdecy

dowanie sobie pochlebia. Po pierw sze, 
uznając się za ..klasyka” i protekcjo
nalnie zw racając się do Czytelników w  
pierwszym  zdaniu: „Jak zapewne czy
telnicy już wiedzą, w  swoich felieto
nach...” . Po drugie, gdy w  ostatnimi 
zdaniu sugeruje, jakobym  chciał go  
przekonywać oraz wyznacza sposób £ 
metodę tej persw azji. Am bicji nam a
w iania kogokolwiek i do ' czegokolwiek 
nie mam. Na pewno już nie Czytelni
ków, bo uważam ich za ludzi poważ
nych i posiadających swoje poglądy. 
Podobnie jak red. Pawluczuka.

To, co miałem do powiedzenia n a  te 
m at energii atom ow ej, powfedSwałenr. 
Uważam, że logika rozwoju n au k i i 
wiedzy wielekroć dowodziła, że przed 
pewnym i jej osiągnięciami nie ma u -  
cieczki. Mimo iż mogą to być osiągnię
cia groźne. W tym  sensie, że nieum ie
jętne nim i posługiwanie może prowa-) 
dzić do zupełnie nie zamierzonych sk u t
ków, często naw et tragicznych.

Zw racając uwagę na pewne ogólne 
prawidłowości rozwojowe, wcale n ie  
muszę sięgać do liczb, zwłaszcza n ie  
związanych z tem atem  bezpośrednio. 
Dlatego za naiwne uważam  uwagi ko- 
legi-redaktora i jego zażalenia, iż n ie  
dyskutuję nad wyższością energii a to 
mowej w oparciu o pracę S. A lbinow- 
skiego. Dlaczego? Ano dlatego, że ja 
nie pisałem  o m arnotraw stw ie energii 
i nadm iernych kosztach jej pozyskiw a
nia w Polsce, tylko o ew entualnych 
szansach, jakie może dawać rozum nie 
produkowana energia elektryczna z 
elektrowni jądrowych. To, że mam taką 
opcję, nie jest żadną dobrą „chęcią 
poparcia program u m inistra W ilczka”.

Red. Paw luczuk daje do zrozumie
nia, że ludzie o odmiennych poglądach 
m ają je nie dlatego, że po prostu  wi
dzą rzeczy inaczej, tylko dlatego, i e  
pod wiązu ją się pod konkretne nazw i
ska. Taki sposób widzenia św iata za
sługuje na wzruszenie ram ion.

Jeżeli w swoim felietonie dostrzegam 
przyszłość dla energii i energetyki ją- 
-drowej, to n ie  dlatego, że należę do 
ifanklubu Wilczka, ale m. in. dlatego, 
.że byw am  n a  Śląsku i widzę, co się 
tam  dzieję. Stopień degradacji środo
w iska jest tam  zastraszający, a m a to 
bezpośredni związek z węglem. Wydo
byw anym  nieracjonalnie i w ykorzysty
w anym  tak . że skutecznie zatruw a 
w szystko  dookoła. N ie jestem  na tyle 
naiw ny , by uważać, że elektrow nie a to 
m ow e byłyby zdolne w ogóle zastąpić 
udział węgla w pozyskiwaniu prądu, 
a le  na pewno mogłyby go ograniczyć. 
Z korzyścią m. in. dla Śląska, który 
m ógłby się choćby częściowo uwolnić 
od p resji wydobycia za wszelką cenę.

Dokonuje w  swoim felietonie red. 
Paw luczuk zabiegu myślowego, który 
m a  przekonać Czytelnika., że drogą 
wyjścia z naszych kłopotów gospodar
czych jest racjonalne w ykorzystanie e- 
nergii. Pisze, że gdybyśmy gospodarzy
l i  nią tak, jak Korea czy EWG. „mo
glibyśm y wyprodukować wszystkiego 
(dosłownie wszystkiego: samochodów,
lodówek, pralek, telewizorów, butów  
itd.) trzy  razy w ięcej”. Jest to  chwyt 
dem agogiczny, bo może sugerować, iż 
iwieUkość produikcji mie 2ależy od, po
wiedzmy. stanu wiedzy technicznej, 
wyposażenia technicznego, stanu  środ
ków  produkcji, wydajności pracy, ja 
kości m ateriałów  czy wreszcie dostęp
ności d la  Polski nowoczesnych techno
logii, kredytów  oraz rynku  zbytu.

-Nie jest to spraw a aż tak  banalnie 
prosta. Nie da się wyprowadzić pro
s te j zależności między 122 m in ton, jak 
cy tu je  autor za Albinowskim, m arno
wanego węgla, a ilością na rynku  ko
lorowych telewizorów. Jest to przejaw  
m yślenia magicznego.

P rzejaw  podobnego m yślenia stanowi 
stw ierdzenie red. Paw luczuka, że za
m iast „brać się za. restruk tu ralizację 
archaicznego przem ysłu, zam iast się 
unowocześniać i doganiać św iat”, p ro 
ponuję rzekomo program : więcej p rą 
du. Przede wszystkim niczego takiego

w moim tekście nie ma. Jeżeli cokol
wiek proponowałem, to budowanie 
pew nej alternatyw y energetycznej i 
zm niejszenie udziału energii pochodzą
cej z węgla, a nie dodaw anie do już 
istniejącej energii jeszcze jakiejś no
wej.

Ciekaw byłbym natom iast, jak mój 
oponent widzi to „branie się” za go
nienie św iata. Zm iana s tru k tu ry  gos
podarki nie zależy od takiego za
grzewania do boju, a  od mrówczego 
przekształcania energochłonnego prze
mysłu. H uta po hucie, fab ryka po fa 
bryce. Z całą pewnością zajm ie to kil
kadziesiąt la t i jest to raczej optym i- • 
styczny w ariant. Przez ten  jednak czas 
gospodarka polska potrzebować będzie 
energii nadal i ciągle więcej, niż re la 
tyw nie Korea, S tru k tu ry  gospodrki nie 
da się zmienić w tydzień, naw et jeżeli 
odetnie się jej radykalnie dopływ  p rą 
du.

Zupełnie natom iast nie pojm uję te 
zy red. Paw luczuka, że nie potrafim y 
zapewnić bezaw aryjnego funkcjonow a
nia elektrow ni atomowej, co wiąże on 
ze złym stanem  naw ierzchni dróg i 
brakiem  dw upalnikowych kuchenek 
turystycznych oraz niedostatkiem  sera 
żółtego. Nie dostrzegam  jakichkolwiek - 
powodów, d la których bezaw aryjnie 
funkcjonuje elektrow nia w  bułgarskim  
Kozłoduju, a nasza żarnowiecka m ia
łaby od razu wybuchnąć. Mimo iż w 
Bułgarii także asfa lt jest wylewany 
nierówno, b rak u je  sera żółtego, a k u 
chenki dw upalnikow e kupowane są 
chętnie od polskich turystów .

Nie uważam, aby s tan  technologicz
ny naszej gospodarki en bloc był s ta 
nem  klęski i zacofania. Są przykłady 
dowodzące czego innego, choć — zgoda 
— rzadkie. Inne przykłady pokazują 
także, że Polak w  odpowiednich w arun
kach organizacyjno-m otywacyjnych 
notrafi wylewać asfalt (powiedzmy w 
Kuwejcie) czy budować naw et nowo
czesne elektrow nie w Iraku  lub T ur
cji. Nie jest to więc kw estia szczególnej 
tępoty, głupoty i b raku  chęci, a p rze
de w szystkim  motywacji. Dlatego dys
kusja o energetyce atomowej nie jest 
dla mnie „robieniem m in do gry, k tóra 
pachnie grubą przegraną”.

Do zamiłowania red. Paw luczuka do 
przysłów nie odnoszę się. Bowiem o 
gustach n ie dyskutuję, a poza tym  
przywykłem  w  każdych okolicznościach 
posługiwać się swoimi słowam i i my
ślami. N aw et jeśli komuś się zdaje, iż 
należą do min. Wilczka.

KTO JEST KIM 
W REGIONIE

MARKOWSKI Zdzisław. Lat 60. Żo
naty. Żona Anna. Dwóch synów: Je 
rzy — lekarz medycyny, M arek — in
żynier budownictwa. Absolwent Wy
działu P raw a KUL (1952): W sądow
nictw ie od 1955 roku. Pełnił funkcję 
prezesa sądu we Włodawie, w  Cheł
mie, wiceprezesa Sądu Rejonowego w 
Lublinie, przez wiele lat przewodni
czący W ydziału w Sądzie Rejonowym. 
Od 1981 roku prezes Sądu Wojewódz
kiego w  Lublinie.

Za sposób na życie uważa pracę; ta 
ką pracę, k tóra daje satysfakcję osobi
stą. satysfakcję otoczeniu — w spółpra
cownikom i przełożonym. Ceni bezpo
średniość, prostolinijność, uczciwość.

WISNIEWSKI Józef. Lat 56. Żonaty. 
Żona Jadw iga. Syn Leszek. Absolwent 
AWF we W rocławiu (1954). Po studiach 
instruk tor wychowania fizycznego u 
„Kościuszkowców”, cd 1963 roku kie
rownik WKS „Lublinianka”. Podpuł
kownik Wojska Polskiego.

Z a najważniejszy w  życiu uważa op
tymizm w sparty, przem yślanym  działa
niem i konsekwencją w realizacji wy
znaczonych ceilów. Hobby: działka, tu
rystyka, czasem brydż.

ZGORZELSKI Czesław. L at 81. Ab
solwent U niw ersytetu im. S tefana Ba
torego w Wilnie. Lata wojny spędził 
w W ilnie i na Nowogródczyźnie. Żoł
n ierz Arm ii K rajow ej. odznaczony 
Krzyżem W alecznych. Doktoryzował się 
w  1947 roku na Uniwersytecie irń .'M i
kołaja Kopernika w Poznaniu. W 1949 
zwolniony z pracy. Zatrudniony krótko 
w „Ossolineum”, a później w Katolic
kim Uniwersytecie Lubelskim. Od 1956 
foku profesor nadzwyczajny, a od 1968 
— zwyczajny. Wybitny hum anista. Au
tor kilkuset publikacji naukowych i 
k ilkunastu książek. Odznaczony Krzy
żem K aw alerskim  O rderu Odrodzenia 
Polslki, a ostatnio K om andorią Orderu 
św. Grzegorza Wielkiego.

Siposób na życie: „Duża wrażliwość na 
głos powinności wojsec środowiska i 
narodu, zachowanie lojalności w sto
sunkach z ludźm i”.

MEMENTO
Michał Zicllfiski

W  DYSKUSJI o dalszych losach pom nika Bie
ru ta  w  Lublinie d a ł -się słyszeć głos nastę
pu jący : „nie należy .pomnika tego burzyć, jest 

on św iadectwem  naszej — złej czy dobrej — h i
sto rii”. Bardzo mi się ten  pogląd nie podoba. Po
m ijając już to, że nie wierzę w  szczerość intencji 
tych, co tak m ówią, zaw arte w nim  rozum owanie 
tylko pozornie jest logiczne.

Ażeby wykazać opaczność takiego staw iania 
sprawy, w ystarczy:

^  prim o — uświadom ić sobie, iż ci, którzy tak 
twierdzą, zasadą tą  n ie  posiłkowali isię w  przesz
łości, burząc najróżniejsze pom niki. Na przykład 
Piłsudskiego, który, choć faszysta i najeżdżający 
ilr a j  Rad jaśniepan, był bez w ątpienia częścią n a 
szej historii;

ó  secundo — zauważyć, że konsekwentne zasto
sowanie wym ienionej zasady wym agałoby w ysta
wienia świadectw  historii: Berm anowi, Dworakow
skiemu, Radkiewiczowi. Moczarowi...

I tu ta j dostrzegam pew ną możliwość rekoncylacji. 
Można pozostawić B ieru ta w spokoju. Niech stoi. 
Bądźmy jednak konsekwentni i otoczmy go figu
rami:

—• konfidenta biegnącego z donosem,
—- agenta celnego wsłuchanego w spowiedź

współwięźnia,
— nie sypiającego po nocach śledczego,
— sędziego podpisującego jedynie słuszny wy

rok.
A także, aby nie być zbyt monotem atycznym  po

stawm y: :
— statuę propagandzisty,
— biust naukowca, piszącego historię od pod

staw,
— kolumnę cenzora,
— popiersie zetempowca wyrzucającego z pracy 

burżuazyjną profesurę.
Nie zapomnijmy również o uczczeniu choć skrom 

ną tablicą działacza zasłużonego na polu „bitwy o 
handel”, przym usowej kolektyw izacji i kam panii 
wysiedlania z m iast elem entu klasowo obcego. 

W ykujmy świadectwa naszej przeszłości ze .spiżu.
'  Niech trw ają  po” wsze czasy. Niech przychodzą 

oglądać je wycieczki szkolnej dziatwy. I niech p a 
miętają. Albowiem narody, które tracą pamięć, 
tracą wszyśtko.

BYŁO tak. Po opublikowa
n iu  mojego artyku łu  o 
Leontynie Żuczkowskiej- 

-H alpert, w raz  z jej podobizną 
na pierw szej stronie l l  num eru 
„Relacji” , redakcja otrzym ała pa
rę telefonów. Czytelnicy- uznali 
za stosowne sprostować błąd, 
który, ich zdaniem, polegał na 
tym , że wspom niana podob'zna 
przedstaw iała kogoś zupełnie in
nego niż inform ował podpis — 
a mianowicie M arię Wodzińską, 
postać obecną w biografiach F ry 
deryka Chopina i Juliusza Sło
wackiego, m alarkę, rom antyczną 
muzę. F ak t rzekomej pomyłki 
stw ierdził również znany muzy
kolog.

T rudno się więc dziwić redak
cji, że znalazłszy się pod takim  
naporem , nie w ytrzym ała n e r
wowo i w krótce zamieściła spro
stowanie. Istotnie, opierając się 
na niektórych opracowaniach o 
życiu i twórczości Chopina, moż
na by sądzić, że było słuszne. 
Między innym i w  książce „Fry
deryk Chopin” pióra pani Zo
fii Jeżewskiej, w ydanej przez 
„Interpress” (W arszawa 1985 r.), 
pod reprodukcją, która nieocze
kiw anie stała się powodem m ałe
go zamieszania, w idnieje podpis: 
„M aria W odzińska, po rtre t S ta 
nisław a M arszałkiewicza, 1840 
rok”.

I otóż, proszę państw a, tu 
w łaśnie tkw i błąd. Wścibskich i 
dociekliwych odsyłam do Mu
zeum Narodowego w Warszawie, 
które w  zbiorach Gabinetu Mi
n ia tu r Polskich i Obcych posia
da oryginał. Z m uzealnego „Kato- 
logu zbiorów m iniatur polskich 
od XVII do XX w.” pozwalam 
sobie zacytować stosowny frag 
m ent z niewielkim i skrótam i. Po
nieważ nie chciałbym zanudzać 
tym  — zapewne m ało atrakcy j
nym dla wszystkich — wypisem 
ze specjalistycznej dokum entacji, 
poprosiłem redakcję, by koniecz

ną dla dowodu w spraw ie infor
m ację w ydrukow ano inną czcion
ką [nonparelem  — dop. red.]:

„los. Eleonora Leontyna H alperto- 
w a, zwrócona 3/4 w  lew o. Czarne 
w łosy, brązowe oczy. Na azyl perły, 
na palcu pierścionek z  perełkam i. 
Clem nofioletowa krynolina; przy de
kolcie 1 m ankiecie — koronka. Fo
tel Jasnobrąiowy, Jego ob icie  ió ł-  
tooliw kow e. W tle oliw kow oszara  
ściana z kolum ną 1 tó łtaw e, z bla- 
doniebłesklm  prześw item  niebo.

Fwasz, papier. ow al. 226X183. 
Sygnatura 1, u, dołu: M arszalkiewicz.

Oprawa brąz złocony 1 drewno. (O- 
koło 1841). Inw entarz MIN (jest to 
aygnatura zbioru m iniatur w  MU- 
zeum  Narodowym  w  w -w ie  — dopi
sek m ój h .sj . 571 (numer negatyw u  
81 963). Dar L. M ćyeta 1913.

W ystawy: U niw ersytet K rólewski, 
W ystawa w arszaw ska, W -wa 1841; 
Muz. Nar. w  W -wie. Pow stanie Li
stopadow e, 1931 (...]; Muz. Nar. Kra
ków, Portrety M arszałkiewicza. 1968— 
1969, październik — styczeń. B lblio- 
graŁla: K ozakiew icz, W arszaw skie
w ystaw y sztuk p ięknych w  latach  
is :9—1945 (źródła do dziejów  sztuki 
polskiej pod red. A. Ryszklew icza I), 
W roclaw 1958, 1. 890, nr 77, s. 419, 
nr 1 tabl. L: Katalog w ystaw y P ow 
stania Listopadowego, s. 37, nr 181; 
Batow skl, K at. m iniatur, s. 13 nr 
38; J. A. M iączyński, M iniatury Mar
szałkiew icza z późnego okresu tw ór
czości, BHS, X X, 1968, nr s / l  s. 338 
1 przypis ( , 11. 4; K at. w yst. sztuki 
w arszaw skiej, II, s. 344 i  245, nr 
849; Chamiec. Kat. M iniatur, s. 85— 
86, nr 83.

Go do mnie, to muszę stw ier
dzić, że otw ieranie starych  gro
bowców jest zajęciem wcale pa
sjonującym . Przy okazji choćby 
ta k a  ciekawostka: m iniatura
przedstaw iająca Leontynę H al- 
pertow ą, reprodukow ana w .R e
lacjach”, jest jednym z n a js ta r
szych darów  dla warszawskiego

Muzeum Narodowego. Została 
zapisana aktem  darowizny w 1912 
roku przez Leopolda Meyeta, * 
przekazana w roku 1915 wraz e 
dziesięcioma innymi, pośród któ
rych znalazły się wizerunki zna
nych polskich osobistości: księcia 
Adama Kazimierza Czartoryskie
go, p ianistki i kompozytorki Ma
rii Szymanowskiej i m atki Ju 
liusza Słowackiego — Salomei 
Becu. Jest także uważana przez

historyków sztuki za jedną z 
najpiękniejszych w zbiorach m u
zeum. Szkoda tylko, że wiele wy
daw nictw  o F ryderyku Chopinie, 
jak choćby to wspomniane przeze 
mnie na wistępie, sygnowane 
przez „Interpress”,, poszło w 
św iat sław ić imię jednego Po
laka, odbierając przy okazji .mię 
innemu, czy raczej w  tym  przy
padku — innej. Ale stało s ;ę. 
Przeszłość, naw et ta niezbyt có- 
legła, niechętnie oddaje swe ta
jemnice. często zastaw iając wy
myślne pułapki.

Koniec końców, możecie jec’- 
nak państw o z absolutną pew
nością siebie w  książkach po
święconych Chopinowi pod rze
komą podobizną M arii Wodziń
skiej pędzla Stanisław a Marszal- 
kiewicza własnoręcznie napisać: 
Leontyna Żuczkowska-HalpeFt. 
gwiazda T eatru Narodowego, 
w ielka ak torka z Puław.

I jeszcze gorąco dziękuję pani 
profesor Barbarze F ilarskłej za 
pomoc w dotarciu do informacji, 
jakie na ten tem at posiadało Mu
zeum Narodowe w Warszawie.

„GWIAZDA Z PUŁAW”
Henryk Sobiechart


